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o
DOŚWIADCZENIACH 
NARKOTYCZNYCH 
I M I S T Y C Z N Y C H
Czar dzieciństwa jako wspomnienie stanów półmistycznych. Stany 
tego typu przy kontemplacji dzieł sztuki i piękna przyrody. Zmiany 
osobowości pod wpływem peyotlu i meskaliny. Wstrzymanie potoku 
myśli, uczuć i aktów woli, jako wspólna cecha przeżyć prawdziwych 
mistyków, przeżyć mistycznych, wywołanych chemicznie, stanów 
otrzymanych metodg yogów oryginalng i zmodyfikowaną przez 
Bruntona oraz metodg Schultza (trening autogenny). Stany mistyczne 

— to stany naturalne, nie nadprzyrodzone.

*
J A N U S Z  L.  J A K U B O W S K I

Dr. nauk technicznych, inż. e lektryk, dziekan 
W ydziału Elektrycznego P o litechn ik i Warszaw­
skiej, pro f. techn ik i wysokich napięć, naczelny 
dyrektor Państw. In s ty tu tu  Elektrotechnicznego, 
członek nadzwyczajny Polskiej Akadem ii Nauk 

Technicznych.

tóż z nas\ czasem nie wspomina 
z rozrzewnien iem  swych la t dzie­
cinnych... Zdaje nam się, że św iat 
b y ł w te d y  p iękn ie jszy, przeżycia 
głębsze i  in tensywnie jsze, a życie 

bardzie j w arte , aby się n im  cieszyć. Na ten 
czar la t dziecinnych składa się k ilk a  czynn i­
ków  (patrz np. książka J. F a n c iu lli, Czar

T y tu ł podstawowej książki dr. Rouhier o pey­
otlu  1927 r.

dzieciństwa, B ib l. Dział. Pedagog, n r  24), 
m iędzy k tó ry m i jedno z p ierw szych m iejsc 
za jm uje  n ie w ą tp liw ie  inne odczuwanie św ia­
ta zewnętrznego przez dziecko niż przez do­
rosłych.

Życie  psychiczne dziecka jest słabie j roz­
w in ię te , potok jego m yś li jest m n ie j bogaty, 
toteż m n ie j przeszkadza oddawaniu się bez 
reszty w rażeniom  zm ysłowym . Dzieci po tra ­
fią  tak  zatopić się w  obserw acji przedm iotu,
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że cały św ia t dla n ich  znika, prócz ob iektu  
obserwacji. Pozwala to przypuszczać, że 
dzieci m ają przeżycia, zbliżone do stanów 
pó łm istycznych dorosłych, występujących 
przy kon tem p lac ji dzieł sztuki.

Życie  zabija w  człow ieku „św ie tlany  w zrok 
dziecka“ . Z b iegiem  czasu nasza pamięć się 
bogaci, m a te ria ł m yś low y rośnie i  c iąg ły po­
to k  m yś li n ie  pozwala na niezbędne skupie­
nie się, konieczne dla przeżyć pó łm is tycz­
nych. Toteż z czasem naw et pamięć o n ich  
zostaje zepchnięta do podświadomości.

T y lko  ludzie  w y ją tko w o  w ra ż liw i wpada­
ją  p rzy  kon tem p lac ji p iękna p rzyrody lub  
dzieł sztuk i w  stany półm istyczne. Przeczu­
ciem tych  stanów jest trudne  do opisania 
przeżycie, gdy w pa tru jąc  się w  gwiaździste 
niebo, uśw iadam iam y sobie znikomość spraw 
ludzk ich  wobec niezmierzonego ogromu 
wszechświata. Jak m ów i B run ton  w  „D rodze 
do ja ź n i“ : „W  życiu  każdego człow ieka są 
chw ile , w  k tó rych  sztuka lu b  na tu ra  budzi w

n im  nie dające się opisać uczucie wyniosłego 
spokoju i  najwyższego szczęścia. Są to ch w i­
le, w  k tó rych  staje się na progu ducha...“

Fe ileery w  książce ,,0  ku ltu rze  duszy“  tak  
charakteryzu je  przeżycia półm istyczne, w y ­
wołane przez k ra job raz  d iun  nadmorskich*). 
„C zu je  się szczególny, n ieuśw iadom iony u - 
rok, n ie w iadomo skąd idący.. To nie piękno 
przemawia, gdyż piękna tam  nie ma. Piasek, 
woda i  traw a  morska —  to wszystko“ . „M a  
się uczucie, że w  duszy swej nosi się coś z 
d iuny, że tu  odnajdu je  się swoją ojczyznę. 
O dnajdu je wspom nienie piasku, k tó ry m  ba­
w iło  się, będąc dzieckiem  na słonecznych 
schodach rodzicie lskiego domu. W  tak ich  na­
stro jach następuje ja kb y  scalenie z naturą, 
ja kb y  się n ie  m yśla ło  samemu, lecz m yślam i 
morza lu b  przyrody, ja kb y  się n ie  posiadało 
w łasnej w o li, lecz spełniało w o lę  na tu ry , ta k  
ja k  źdźbło tra w y  m orsk ie j.“

*) Cytowane wg Encyklopedii Seksualnej, wyd. 
Eskulap, t. I I ,  str. 256.

Rysunek Witkiewicza wykonany pod wpływem jakiegoś narkotyku.

75



N iezw yk le  w n ik liw y  opis stanów pólm is- 
tycznych dał Schopenhauer:

„G d y  rezygnu jem y ze zw ykłego sposobu 
oglądania ob iektów  i  n ie  za jm u jem y się ich 
w za jem nym i zw iązkam i; gdy przestajem y 
stawiać pytan ia : gdzie, k iedy , dlaczego i  po 
co, a skup iam y się ty lk o  na pojęciu: co; gdy 
pom ijam y m yślenie abstrakcyjne i  rozsądek, 
a całą siłę ducha w k ładam y w  kontem plację ; 
gdy w  tę kontem plację  ca łkow icie  się zata­
p iam y i  całą świadomość w ype łn iam y spo­
kojną obserwację rzeczywistego, naturalnego 
przedm iotu, np. kra jobrazu, drzewa, skały, 
budynku; gdy gub im y się w  ty m  przedm io­
cie —  w tedy osiągamy stan, w  k tó ry m  ja kb y  
ty lk o  przedm iot obserwowany is tn ia ł i  nic 
w ięcej, w  k tó rym  nie można odróżnić obser­
wującego od rzeczy obserwowanej, bo sta li 
się jednością. In d yw id u u m  jest w tedy czys­
tym , pozbaw ionym  w o li, is tn ie jącym  poza 
pojęciam i b ó lif i  czasu, podm iotem  pozna­
nia.“

Zarówno stany półm istyczne dzieciństwa 
ja k  i dorosłych są n ie w ą tp liw ie  słabym i

przeżyciam i, wobec przeżyć p raw dziw ych  
m is tyków . O potędze uczuć m is tyków , k tó rym  
pewne p raw dy ob jaw ia ją  się z n iew ypow ie - 
dzialną jasnością, o doznawanych przez nich 
zachwytach i  uczuciu szczęścia —  sądzić m o­
żemy ty lk o  na podstawie opisów. N ic w ięc 
dziwnego, że wiadomość, iż is tn ie je  środek 
roś linny, pozwalający w yw o ływ ać sztucznie 
stany m istyczne, w yw o ła ła  swego czasu 
w ie lk ie  zainteresowanie całego św iata nau­
kowego. Ś rodkiem  tym  jest kaktus m eksy­
kański —  peyotl.

P E Y O TL I M E S K A L IN A
I

K aktus A nha lon ium  L e w in ii —  peyo tl ro ­
śnie na spalonych słońcem płaskowyżach 
m eksykańskich. W  ciągu całych w ieków  był 
on tam  używ any z okaz ji św ią t re lig ijn ych . 
D aw ni m ieszkańcy M eksyku p rzeżyw a li w 
upo jen iu  peyo tlow ym  n ie w ą tp liw ie  stany 
m istyczne o treści re lig ijn e j. Obecnie peyotl 
jest używ any ty lk o  w  odciętych od c y w iliz a ­
c ji okolicach. „C y w iliz a c ja “  zastąpiła w  resz-

Z powodu niemożności znalezienia 
odpowiedniego materiału ilustracyj­
nego (rysunki oryginalne autora w y­
konane pod wpływem meskaliny 
uległy zniszczeniu w czasie wojny), 
reprodukujemy kilka zdjęć z mie­
sięcznika „Kosmos“, dotyczących 
transpozycji rysunkowych podświa­
domości. Muzyka może wywoływać 
również skojarzenia wzrokowe u lu ­
dzi specjalnie na nią wrażliwych, 
oto rysunek wykonany przez Hugo 
Meier - Thur, przedstawia wyobra­
żenie kolędy (w wykonaniu na glos 

i fisharmonię).
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Tak ma wyglądać dźwięk bębna 
I werbla przetransponowany na ry ­

sunek. (Hugo Meier-Thur).

cie k ra ju  peyo tl przez alkohol... Ponadto —  
m im o iż peyo tl na ogół n ie w yw o łu je  pocią­
gu do stałego używ ania —  znalazł on n ie ­
w ie lk ie  rozpowszechnienie w  USA, a nawet 
we F ra n c ji wśród narkom anów.

Peyotl został po raz p ierw szy naukowo zba­
dany w  r. 1888 przez Lew ina. Jak w iem y o- 
oecnie, w  peyo tlu  w ystępu ją  4 a lka lo idy : me­
skalina, anhalonina, anhalonidyna i  lo fo fo r i-  
na- Pod względem psychicznym  głów nie 
czynna jest meskalina, k tó re j wysuszone 
kaktusy zaw iera ją  wagowo do 7°/». M eskali- 

udało się uzyskać rów nież na drodze syn- 
etycznej ( fa b ry k i M erck, H offm an — Laro- 

che i Bohringer).

d z i a ł a n i e  p e y o t l u  i  m e s k a l i n y .

Działanie peyo tlu  i  m eska liny jest zasad- 
wlczo tak ie  samo i  różn i się na jw yże j pod 
jest ^ em nas^ en â objawów , co zresztą nie 
to 2 c.a ł3 pewnością stw ierdzone. Działanie 
kach-Ze^aW*a g ó w n ie  w  dwóch k ie ru n - 
jach 7*  ?m ł anło osobowości i w  halucynac- 
rakte ^ r any osobowości m ają  w y b itn y  cha- 
w  zak m istyczny- halucynacje są najczęstsze 

w z r°ku , a w ystępu ją  rów nież w
P  1 Wle r in n y c h  z m y s łów .

°  S 3 ^ te ra tu ra  jest stosunkowo bogata 
°Plsy Przeżyć peyo tlow ych i  m eskalino- 

i .'c ' JNa P ierwszym  m ie jscu w ym ien ić  na- 
zy barwne opisy S tanisława Ignacego W it­

k iew icza w  książce p. t. N iko tyna , a lkohol, 
<0 aina- peyo tl itd . (Warszawa 1932). B ar­

dzo interesujące są ponadto re lacje  Prospera 
Szm urły , opublikow ane w  tygodn iku  ^Naoko­
ło św ia ta“ , p. t. N a rko tyk i i  wyobraźnia. Do 
dziedziny naukow ej należy rozprawa prof. 
Szumana na ten tem at, umieszczona w  K w a r­
ta ln iku  F ilozoficznym .

Z prac obcojęzycznych najobszerniejsze 
są: m onografia p ro f. K . Beringera, Der Mes- 
calinrausch, z r. 1927, oparta na obszernych 
badaniach w  k lin ice  w  H eilde lbergu, oraz. 
prace A. R ouhier: La p lante  q u i fa it  les yeux 
ém erveillés i  Les plantes d iv ina to ires —  obie 
z r. 1927. D la  la ika  bardzo cenny jes t odpo­
w iedn i rozdzia ł z ks iążk i H. Romppa, Che- 
mische Zaubertrânke, 1941.

A u to r niniejszego a r ty k u łu  przeprow adził 
w ciągu w o jn y  2 próby: jedną z m eskaliną 
i jedną z peyotlem  (tzw. panpeyotlem  dr. 
Rouhier). P róby te m ia ły  na celu g łów nie 
zbadanie m istycznych stanów narko tycz­
nych. Ich  geneza powstała w  zw iązku z dys­
kus jam i w  gronie członków Towarzystwa 
Metapsychicznego i  na zebraniach u inż. Os- 
sowieckiego w  czasie w o jny .

N ieste ty, m oje p ro to kó ły  z doświadczeń łą ­
cznie z rysunkam i, rob ionym i od razu w  sta­
nach narkotycznych, u leg ły  spaleniu w  cza­
sie powstania. W  n in ie jszym  a rtyku le  m ate­
r ia ły  te będą cytowane ty lk o  częściowo, z pa­
mięci.

Z doświadczeń m oich najbogatszy w  prze­
życia b y ł eksperym ent z meskaliną. Być mo­
że panpeyotl b y ł ju ż  zw ie trza ły  po k ilk u le t­
n im  leżeniu i dawał mniejsze e fekty. B a r­
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dziej prawdopodobne jest jednak uczulenie 
organizm u przez 24-godzinny post zupełny, 
jak iem u  się poddałem przed doświadczeniem 
z meskaliną, w zoru jąc się na zwyczajach In ­
dian m eksykańskich.

W  obu doświadczeniach ciekawe stany 
psychiczne w ys tą p iły  dopiero w  3 godziny 
od c h w ili doustnego zażycia preparatu. Te 
3 godziny są bardzo trudne  do prze trzym a­
nia, gdyż ma się w  ty m  czasie w ie lką  sk łon­
ność do w ym io tów , bardzo złe samopoczucie 
ogólne i  w rażenie przejm ującego zimna. M i­
mo 18° C w  poko ju  siedziałem w  fu trze  przy 
piecu i  trząsłem  się. W idzim y, że tu ta j, prze­
c iw n ie  n iż  p rzy  w iększości na rko tyków , n a j­
p ie rw  w ystępu je  okres „ka tzen jam m eru “ , a 
dopiero później stan dobrego samopoczucia 
—  eu fo rii, z jaw ia jący  się zresztą n ie u 
wszystkich osób.

Zgodnie z Beringerem  należy rozróżniać 
dwa ty p y  doświadczeń z m eskaliną: m alo- 
dawkowe (0,1 do 0,2 grama) i  dużodawkowe 
(0,3 do 0,6 grama). M oje  doświadczenia na le­
żały do te j d rug ie j grupy. P rzy m ałych daw­
kach z jaw ia ją  się najczęściej ty lk o  pewne 
zm iany w rażeń zm ysłow ych i  okres dobrego 
samopoczucia (eufo rii). Całość z jaw isk  w y ­
stępuje ty lk o  p rzy  dużych dawkach.

Z M IA N Y  PSYC H IC ZN E POD W P ŁY W E M  
P E Y O T LU  I  M E S K A L IN Y

Zacznę od spisu w łasnych stanów, a potem 
porównam  je  z analog icznym i przeżyciam i 
innych  osób w  różnych stanach anorm al­
nych. Przede w szystk im  muszę opisać moje 
ogólne samopoczucie w  czasie upo jen ia  mes- 
kalinowego, po ustąp ien iu  n ieprzy jem nych 
ob jaw ów  pierw szych 3 godzin. Samopoczucie 
to trudno  nazwać p rzy jem nym . G łowa ciąży 
n iezm iern ie  i  jest się oszołomionym. T ru d ­
ności w  chodzeniu są znaczne, trzeba się trz y ­
mać otaczających przedm iotów , aby n ie  u - 
trac ić  równow agi. Ogólne wrażenie, ja k  czło­
w ieka schorowanego, k tó ry  w  dużej gorącz­
ce m usi wstać z łóżka.

Prowadzenie doświadczeń na sobie samym 
jest w  ty m  stanie n iezw yk le  u trudnione. W ola 
usypia. I  ty lko , je ś li ma się z góry p rzew i­
dziany p lan doświadczeń, można go z w ie l­
k im  trudem  zrealizować. To samo dotyczy 
prowadzenia samemu protokółów .

G dy w  stanie m eska linow ym  spocząć w 
w ygodnym  fo te lu  i  spuścić pow ieki, zaczyna 
się p rzew ijać  przed oczami ja k b y  f ilm , ze 
zm ienia jących się obrazów, przechodzących 
ciągle jedne w  drugie... Jeśli ta k i stan spo­
czynku n ie  jes t zakłócony, mogą z jaw ić  się 
przeżycia m istyczne. Oto ich  p rzyk łady.

O tw ie ram  oczy i  w p a tru je  się w  stojącą 
na b iu rk u  lampę. Po c h w ili uśw iadam iam  
sobie, że w  ogóle n ic  i  n ik t  n ie  is tn ie je  na

świecie, ty lk o  ten przedm iot. Z n ika  całe oto­
czenie, naw et ja. A  w łaśc iw ie  jestem  tym  
przedm iotem  i  ta k  trw a m  w  świecie bez cza­
su i  zdarzeń...

Uśw iadom ienie sobie opisanego w yże j sta­
nu jest wstrząsające. M a ono charakter ob ja­
w ien ia  p raw dy obsolutnej, w  k tó rą  w ątp ić  
nie można.

In n y  p rzyk ład  utożsamienia się z ob iekta­
m i zew nętrznym i. W yobrażam  sobie pocału­
nek z kobietą. Gdy się skupiam  na ty m  w yo ­
brażeniu, staje się dla m nie jasne, że usta 
moje i  te j wyobrażonej kob ie ty  z lew ają się 
w  jedność, że ja  staje się tą  kobietą i  razem 
z n ią  przechodzę w  wieczne trw an ie , w  n i­
cość... Charakterystyczne, że to przeżycie 
by ło  ca łkow ic ie  poza płaszczyzną e ro tyk i. W  
stanie m eska linow ym  człow iek n ie  podlega 
zupełnie sensacjom seksualnym, chociaż je ­
go m yś li i  przeżywane stany mogą mieć 
treść seksualną.

Przeświadczenia m istyczne są często ab­
surdalne. Można na p rzyk ład  głęboko w ie ­
rzyć, że się jes t zbiorem  ażurowych kons tru ­
k c ji żelaznych albo brązową m gław icą, za 
k tó rą  ciągnie się deszcz iskier, ja k  ogon ko ­
m ety (obrazy te w id z i się p rzy zam kniętych 
oczach).

Do osobliwości przeżyć m eskalino w y  ch 
należy, oprócz utożsam iania się, poczucie 
swej wszechpotęgi. C złow iek ro b i się, w 
sw ym  m niem aniu, podobny do Boga. Ma 
niezłom ne przeświadczenie, iż  wszystko co 
zechce, może zrealizować, np. la tan ie  w  po­
w ie trzu , przen ikan ie  przez ściany, przepro­
wadzanie c ia ł obcych przez swoje ciało. 
Przeświadczenie to jes t ta k  mocne, w ia ra  w  
swą wszechmoc ta k  potężna, że p rzeżyw ają­
cy ten stan w  ogóle n ie  przedsiębierze żad­
nych prób, aby realizować swą moc. Bo i  po 
co? Skoro się w ie, że i  tak  wszystko można.

W arto  tu ta j podkreślić w ia rę  zam eskalin i- 
zowanego w  możność la tan ia  w  pow ietrzu. 
Wszyscy pam iętam y sny własne, w  k tó rych  
latan ie  w  pow ie trzu  spraw ia nam n iezw ykłą  
radość. F reud p rzyp isu je  ty m  snom znaczenie 
symboliczne seksualne. Być może jednak, że 
są to w  p ierw szym  rzędzie rem inescencje 
złudzeń m istycznych wczesnego dzieciństwa.

D la uzyskania stanów m istycznych kon ie ­
czny jest w ie lk i spokój. W łasne lu b  cudze 
ingerencje w  życie psychiczne n ie  dopuszczą 
do powstania tych  stanów. Z d rug ie j strony 
zostawienie pacjenta samemu sobie może 
spowodować, że zapadnie w  stan n irw any , 
„ trw a n ia  w  błogości“ , bez obrazów i  przeżyć, 
k tó ry  jest stracony d la  eksperym entu.

Cechą is to tną opisanych stanów m istycz­
nych jest powstawanie przekonań (p raw dzi­
w ych  i  n iepraw dziw ych) n ie na drodze rozu­
mowania, ale na drodze objaw ienia. Towa­
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rzyszy im  tak  mocne przekonanie o p ra w ­
dziwości, że w yw o łu je  u  pacjenta zdumienie. 
Poczucie wszechpotęgi rodzi się prawdopo­
dobnie jako  skutek f ik c y jn e j ła tw ości rea liza­
c ji swych m yś li z dowolne j dziedziny. Towa­
rzyszące m u uczucie szczęścia w yn ika  p ra w ­
dopodobnie z poczucia mocy. Czyż nie czuł­
by się każdy z nas szczęśliwy, gdyby  uzy­
skał wszechmoc we w szystk ich  dziedzi­
nach? A  poczucie to jest realnością dla za- 
meskalinizowanego.

W  każdym  razie, k to  nie przeżyw ał stanów 
m istycznych, n ie  może m ieć pojęcia o ich 
osobliwości i  sile. Są to przeżycia, k tó rych  
zapomnieć n ie  można do końca życia. D la  
rozczarowania am atorów  doświadczeń nar-

obserwacje, ja k  i  studia l ite ra tu ry  wskazują, 
że z jaw iska te rodzą się na tle  niesłychanego 
zwężenia pola świadomości i  zw oln ien ia  lub  
nawet wyłączenia biegu m yśli, uczuć i  aktów  
w o li. Gdy to pole obejm uje ty lk o  jedną myśl, 
(monoideizm), jes t ona jedyną rzeczywistoś­
cią staje się oczywistą; gdy ty lk o  w yobra ­
żenie jednego przedm iotu  —  ty lk o  ten przed­
m io t tw o rzy  cały św iat. Skąd ju ż  jeden k ro k  
do utożsam iania się z ty m  przedm iotem . Tak 
w ięc jest to ten sam mechanizm, co w  opisa­
nych w yże j stanach pó łm istycznych dzieci i 
dorosłych.

Posłuchajm y teraz, co m ów i M u lle r  —  
Fre ienfe ls w  E ncyk loped ii W iedzy Seksual­
nej (wyd. Eskulap, 1937, t. I I )  o cechach

Rysunek tego samego autora przed­
stawiający pojedyńczy dźwięk dzwo­

nu kościelnego.

kotycznych, przeprowadzanych dla* zaspoko­
jen ia  l i  ty lk o  żądzy sensacji, podaję, że ani 
peyotlu  ani m eska liny w  Polsce dostać nie 
można, a zagranicą n a rk o ty k i te są dostępne 
ty lk o  dla celów naukowych. Podkreślę tu ta j 
jeszcze raz, że, jako  całość, doświadczenia 
m eskalinowe n ie  należą do p rzy jem nych  i  są 
n iechętnie powtarzane przez te same osoby.

Dotychczas dałem  opis przeżyć m istycz­
nych, powstających pod w p ływ em  m eskali­
ny, teraz spróbuję zastanowić się nad ich 
mechanizmem. Otóż zarówno m oje własne

przeżyć p raw dz iw ych  m istyków , t j.  m is ty ­
ków, k tó rzy  swe stany osiągają n ie sztucz­
nie, na drodze chemicznej, ale natura ln ie , za 
pomocą m edytacji, ćwiczeń duchowych i  u - 
m a rtw ian ia  się. Zobaczymy tu ta j pow tórze­
nie w szystkich cech m istycyzm u m eskalino- 
wego, uzyskanego na drodze chemicznej.

„W  m istycznym  przeżyciu b rak  tego, co 
jest podstawą każdego spostrzeżenia, każdej 
m yśli, każdego sądu: oddzielenia spostrzega­
jącego lub  myślącego od spostrzeganego lub  
pomyślanego“ .
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„W  przeżyciu m istycznym  „ ja “  czuje się 
św iatem  lub  też św ia t przeżywa się jako 
„ ja “ .

„P rzede w szystkim  zn ika ją  wszelkie nici, 
łączące św ia t z jaźnią. Z m ys ły  przestają is t­
nieć, lu b  tracą zw yk łe  swe znaczenie. To, co 
poznajemy p rzy  . pomocy oka i  ucha, powo­
nienia i  do tyku, n ie  ma już  dla nas znaczenia 
wiadomości o przedmiocie, k tó ry  jes t przed 
w łasnym  ja, bo wszystko należy do jednej 
w ie lk ie j, przeżywanej całości. Przestaje ró w ­
nież istn ieć m yślenie w  postaci pojęciowej, 
będące ko jarzeniem  poszczególnych pojęć i 
sądów, n iem ożliw e zatem gdy nie ma podzia­
łu. Po trzecie, przestaje istn ieć w ola i  czyn, 
k tóre  też są oparte na podziale na św ia t i  ja, 
na rzeczywistość, jako przedm iot przec iw ­
staw iony podm iotow i czynnemu i  czyno­
w i“ .

„Ju ż  z negatyw nej cha rak te rys tyk i stanu 
mistycznego, jako  wyłączenia aktywności 
psychicznej, w idać w yraźnie, że is tn ie ją  w  
n im  pewne znamiona pozytywne, a przede 
w szystkim  osobliwe poczucie wartości, zaw­
sze towarzyszące ty m  stanom. Do określenia 
tego poczucia n ie  wystarcza pojęcie „p rz y ­
jem ności“ , stosowane w  zw yk łych  w ypad­
kach. Jest ono raczej uczuciem nieporów na­
nego szczęścia, ja kb y  opasującego wszystkie 
inne wartości. Jest ono jednocześnie n a j­
w iększym  pięknem, najwyższą doskonałością 
m oralną i  re lig ijn ą  prawdą. N a jbardz ie j dz i­
w i nas to w łaśnie, że m is tyk  stosuje do swych 
stanów kategorie prawdziwości. N a jm ę tn ie j­
sza naw et treść przeżycia uznana zostaje za 
ob jaw ien ie  i  oświecenie...“

O identyczności stanów m istycznych u m i­
s tyków  i  stanów m eskalinowych świadczy 
na jlep ie j porównanie ich  opisów. Są w  n ich 
używane naw et dokładnie te same w yraże­
nia u b ia łych  i H indusów, w  X X  i X  w ieku, 
co n ie  pozwala w ą tp ić  o tożsamości przeżyć. 
Oczywiście treść ob jaw ien ia  może być inna. 
R e lig ijn y  asceta, w yczeku jący la tam i ob ja­
w ien ia B oga ,. będzie w  stanie m istycznym  
przeżyw ał zlanie się z Bogiem. Z w y k ły  
śm ie rte ln ik  może mieć pod w p ływ em  meska­
lin y  przeżycia banalne, związane ze św iatem 
codziennym. Jak tra fn ie  ktoś okreś lił: każdy 
dostaje się do takiego narkotycznego ra ju , na 
ja k i zasłużył.

Cecha monoideizmu, ustalonego panowa­
nia w  świadomości ty lk o  jednego przeżycia, 
jest wspólna nie ty lk o  dla stanów m istycz­
nych, na tu ra lnych  i w yw o łanych  chemicz­
nie. Również m etody yogów prowadzą do 
analogicznego monoideizmu, a w ięc i  prze­
żyć m istycznych. S łuży do tego specjalne u- 
łożenie ciała, sugestie i  ćw iczenia oddecho­
we. Za trzym am y się nieco d łużej nad me­
todą znanego w  Polsce autora „Ścieżkam i 
Yogów“ F. B runtona. W  inne j p ięknej książ­

ce. „D roga do ja ź n i"  podaje on metodę osią­
gania stanu nadjaźni, t j .  stanu zjednoczenia 
się z Bogiem. W  gruncie  rzeczy jest to dopa­
sowanie metod yogów do psych ik i euro­
pe jsk ie j.

B run ton  zaleca systematyczne ćwiczenia 
polegające na m edytacjach i  zw oln ien iu  
tempa oddechowego, a przez to tempa m yś­
lenia. M edytacje  m ają dotyczyć tem atu: 
jaźń —  to n ie  ciało fizyczne, an i namiętności, 
ani rozum. Po szeregu ćw iczeń i  gorącym 
pożądaniu, potok m yś li staje i  osiągamy stan 
„nadprzyrodzony“ , przychodzi ob jaw ien ie  i 
zrozum ienie sensu is tn ien ia  i  wszechświata 
Już z tego szkicowego opisu w yn ika , że ce­
lem  m etody jest: 1° w yw o łan ie  zwolnienia 
życia psychicznego i  2° pozostawienie w 
świadomości ty lk o  wyobrażenia zjednoczenia 
się z Bogiem. Tak w ięc jest to pew ien stan 
na tu ra lny  (nie nazyw a jm y go psychopatolo- 
gicznym ), a n ie  nadprzyrodzony —  z czym 
oczywiście B ru n to n  się n ie  zgadza *).

C a łkow ite  wyłączenie p ie rw ias tka  nad­
przyrodzonego, w  przystosowaniu metod yo ­
gów do psych ik i europejskie j i  do celów lecz­
niczych, jest przeprowadzone w  n iezw ykle  
ciekawej metodzie pro f. J. H. Schultza (Das 
Autogene T ra in ing , konzentra tive  Selbstent- 
spannung, 1940). P raktyczne korzyści te j 
metody uzyskały potw ierdzen ie na w ie lu  
kursach dla leka rzy  w  B e rlin ie  (w  Wyższej 
Szkole Lessinga). R ozm iary niniejszego a r­
ty k u łu  n ie  pozwalają na zajęcie się n ią  b l i­
żej. Zaznaczę ty lko , że przeżycia pacjentów, 
postępujących w edług m etody Schultza, są 
w  w ie lu  punktach  zbliżone do m eskalino­
w ych (halucynacje zmysłów, stany pó łm i- 
styczne) i  że jedną z usta lonych cech transu 
jest tu ta j także wyłączenie m yśli, uczuć 
i  w o li.

*) Jest znamienne, że Brunton w ostatniej swej 
książce „The hidden teaching beyond Yoga“ z r. 
1947, również odmawia wartości nadprzyrodzonej 
stanom mistycznym. Czytamy tam: (str. 161): 

„Wartość stanów kontemplacyjnych dla osiągnię­
cia spokoju wewnętrznego, ekstazy, uczucia zjed­
noczenia z wszechświatem, jest olbrzymia. Lecz 
wartość ich dla poszukiwania praw dy  i rzeczywis­
tości nie kierowana filozofią — to inna sprawa. 
Poszukiwania te wymagają badań spółczulnego ale 
bezstronnego i krytycznego umysłu, poczucia pro­
porcji i filozofii orientującej. Są to kwalifikacje, 
których normalnie nie ma w  mistycznych trenin­
gach. Ekstaza jest rzeczywiście pełną formą osobis­
tego szczęścia, ale nie jest ona ani kryterium rze­
czywistości ani dostatecznym dowodem prawdy, 
ponieważ stan szczęśliwości, jakiego by nie byl ro ­
dzaju, nawet najbardziej szlachetny, nie jest dowo­
dem prawdy. Naprawdę, im gorętsze są uczucia 
ludzkie, im bardziej gwałtowny jest jego entuzjazm, 
tym bardziej powinien je studzić i uspokajać umysł, 
aby ocenić doświadczenia bezstronnie i bezosobowo. 
Jeśli kryje się za tymi uczuciami prawda — nie 
straci ona nic z powodu tego badania, ale jeśli 
byłby za tym fałsz, to nasz spokój bardzo pomoże 
nam do jego wykrycia“. (Przyp. Red.).
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Rysunek przedstawia pierwsze takty 
walca „Fale Dunaju“. Początek z le­
wej strony u dołu, koniec z prawej 

u góry.

Motyw Zygfryda w muzyce opero­
wej Wagnera przedstawiony jest 

w postaci spirali.

Na zakończenie opisów przeżyć m istycz­
nych m eskalinow ych przytoczę piękną syn­
tezę Rómppa:

„M eska lina  prow adzi duszę ludzką do 
wczesnego stad ium  dzieciństwa. Upojenie 
meskalinowe, to ekstatyczne przeżywanie 
na jbarw n ie jszych  obrazów. Pojęcia i  m yśle­
nie, te f i la ry  późniejszego człowieczeństwa, 
n ie przeszkadzają oddaniu się barwnem u 
św ia tow i z ja w isk “ .

Rysunkowe przedstawienie marsza. 
Rytm jest tu zaznaczony dwojako: 
przy pomocy kontrastu barw i ko­

lumn.

Fragment „Pieśni Izoldy“ z opery 
Wagnera „Tristan i Izolda“.

„W  upo jen iu  m eska linow ym  naw et n a j­
trzeźw ie jszy człow iek dorosły przeżywa rze­
czyw is ty  lu b  u ro jony  kra jobraz, dzieło sztu­
k i, m uzykę, ja k  w  na jp iękn ie jszych  latach 
dzieciństwa. A  w ięc zdolność zachwytu, roz­
jaśn ia jący w zrok  m łodości n ie  zg inę ły —  
trw a ją  w  podświadomości przez całe życie 
i trzeba je  ty lk o  obudzić, aby się u ja w n iły “ .

(Ciąg dalszy w  n r  następnym)



U /ia ley  utraąoutia Ludiko&ei (2 )

K A N D Y D A C I  D O  
ATAKU SERCOWEGO

nie serce zabija człowr 
............ swoje

D  O K  T  Ó

Z Zachodnie j P ó łk u li nap ływ a ją  groźne 
wiadomości. Na łamach prasy zamie­
szczono kom un ika t Am erykańskiego 

Towarzystwa Kardio log icznego (Am erican 
H eart Association), poparty  au to ryte tem  sa-

yii
ska ale człowiek zabija 
serce

M  A  N  B

mego H o w a r d a  F. W e s t a ,  przew odn i­
czącego tegoż Towarzystwa. Treść kom un ika ­
tu  w  skrócie b rzm i ja k  następuje: „C horoby 
serca na jw iększym  mordercą ludzkości! Po­
w odują  one najw iększą liczbę zgonów w  w ie -
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Ten człowiek, którego historię 
znajdziecie w tekście musiał 
nauczyć się żyć w zgodzie ze 

swym sercem.

ku starszym. W  w ieku  szkolnym  w  następ­
stw ie zakażenia gośćcowego pochłan ia ją  4 
razy  większą liczbę dzieci, n iż  porażenie 
dziecięce, błonica, p łonica i zapalenie opon 
m °zgowych razem w zię te !“  Przecieram y 
z n iedow ierzaniem  oczy. Jak to? Choroba ser­
ca na jw iększym  m ordercą ludzi? W ięc nie 
rak, gruźlica, k iła , a choroby serca? N iew ia - 
r °godne! A  jednak miażdżąca w ym ow a liczb 
w zestawieniach am erykańskich potw ierdza 
słuszność kom un ika tów  prasowych. Co w ię - 
« J , badania nad ty m  zagadnieniem w  k ra ­
jach europejskich, m iędzy in n y m i i  w  P o l­
ice, rów nież w ysuw a ją  choroby serca na 
Pierwsze m iejsce wśród przyczyn, p rze ry - 

a13cych n ić  naszego życia doczesnego. Ta- 
■a odzy, t j .  b ie g li w  nauce o śm ierci (są i  tacy 

awcy w  o lb rzym ie j św ią tyn i w iedzy), są 
r ?nia> że dziś coraz częściej ludzie  um ie- 
ś n ^  ,wsku tek  ustania czynności serca i  że 

le rc sercowa zysku je  coraz większą prze- 
J dgę nad śm iercią mózgową czy płucną. O- 
ro^ nia nas n iepokó j. W ięc to prawda, że cho- 
„ i  ! serca jest naszym na jw iększym  w ro - 
c Nawet m n ie j w ra ż liw y  czy te ln ik  za-
i u k 3 ,° ? czuwać ucisk w  oko licy  serca 
i . ra dkiem  u s iłu je  zbadać sobie częstość 

o larowość tętna. Nagle w  um yśle każde- 
kTrfrin^ S ° udzi się pytan ie : może i  ja  jestem 

ydatem  do ataku sercowego? Czemu 
Co/ P - ć  w zrost przypadków  śm ierci ser- 

' f Gi ' Jak tem u przeciwdziałać? Proszę 
c w ilę  opanowania i  skupienia. Rozważa- 

sób'23^  h n 6̂n^a Powakne i  istotne. A b y  zdać 
, le  l ecłnak sprawę z tego, czy rzeczywiście 

j  ■ e^yP:1̂  do w ie lk ie j rodz iny kandydatów  
a aku sercowego, m usim y zapoznać się

przedtem z podstaw ow ym i w iadomościam i 
z zakresu anatom ii i  czynności serca.

Od na jdaw n ie jszych czasów w iedziano w 
m edycynie, że czynność serca jest symbolem 
życia; z chw ilą  je j ustania kończy się i  samo 
życie. Jednym  z p raw dz iw ie  g łębokich prze­
żyć A r y s t o t e l e s a  (384 —  322 a. Ch.) 
by ła  chw ila , gdy znakom ity  ten badacz zo­
baczył w  rozb itym  ja ju  ku rzym  p u n k t drga­
jący (punctum  saliens). B y ło  to  serce ro zw i­
jającego się, a ledwo widocznego zarodka, 
rozpoczynające swą niezm ordowaną w ie lką  
pracę. W  starożytności n ie zdawano sobie 
spraw y z m echanizm u krążenia k rw i i  np. 
E r e s i s t r a t o s  sądził, że k re w  p łyn ie  
jedyn ie  w  żyłach, podczas gdy w  tętn icach 
krąży  pow ie trze  (pneuma). Dopiero w ieko­
pomne prace i  odkryc ia  A n g lika  W i l l i a ­
m a  H  a r  v  e y ‘a (1578 —  1657), zaw ar­
te w  jego dziele „D e  m otu cordis...“ , u s ta liły  
pogląd do dziś n iezm ienny na czynność serca 
i mechanizm krążenia k rw i.

Serce jes t narządem zbudowanym  z tk a n ­
k i m ięsnej o szczególnej budowie, charak­
terystyczne j ty lk o  dla m ięśnia sercowego. 
Serce dz ie li się na 4 części: 2 przedsionki i  2 
kom ory. Lewa kom ora ma ściankę znacznie 
grubszą od p raw e j, ponieważ tu  rozpoczyna 
się tzw . krążenie duże i  w  zw iązku z ty m  le ­
wa kom ora ma do w ykonan ia  dużo większą 
pracę. Czynność serca polega na skurczu 
i  rozkurczu przedsionków i  kom ór oraz k ró t­
k ie j p rze rw ie  m iędzy rozkurczem  i  sku r­
czem podczas k tó re j m ięsień sercowy ma 
chw ilę  odpoczynku. W  w arunkach p ra w i­
d łow ych skurcz i  rozkurcz serca trw a ją  0,8 
sek., gdy tymczasem chw ila  w ypoczynku w y -
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Serce jest workiem mięś­
niowym, działającym jak  
pompa. Każdy jego skurcz 
wypycha krew do arterii, 
a stąd rozprowadza naczy­
niami krwionośnymi po ca­

łym ciele.

Każda komórka ciała mu­
si mieć świeży pokarm i 
tlen. Hemoglobina, znajdu­
jąca się w czerwonych ciał­
kach krwi. łącząc się z tle ­
nem, doprowadza go do na­
czyń włosko waty ch i komó­
rek ciała, a zabiera stamtąd 
dwutlenek węgla. Tlenu do­
starczają z każdym wdechem 
płuca, dwutlenek jest w y­
dalany z każdym wydechem.

ODPROWADZAJĄCA  
KREW Z GŁOWY I  

R A M IE N IA  >

Au i'3;

ŻYŁY  PŁUCNE

LEW Y
PZEDSIONEK

PRAWY

PRZEDSIONEK

LEW A
KOMORA

Ż Y ŁA  \  
ODPROWA \  
DZAJĄCA %  
KREW Z «  
DOLNYCH '  
CZĘŚCI C IA ŁA

PRAWA
KOMORA

ROZKURCZ
SERCA

Krew pozbawiona tlenu 
jest ciemno purpurowa, 
krew z tlenem jest czer­

wona.

Proces „pompowania“ zaj­
muje mniej niż sekundę 
czasu. Mięśnie rozkurcza­
jąc się powodują spadek 
ciśnienia w komorze serca, 
zastawki półksiężycowate, 
znajdujące się u wlotu a r­
terii, nie pozwalają na po­
wrót krw i do komory ser­
cowej. Przy skurczu mięś- 
ni, krew otwiera zastawki 

siłą ciśnienia.



TĘTNICE PŁUCNE

AORTA

M IĘSIEŃ SERCOWY

SKURCZ SERCA

Zwapnienie arterii jest 
częstym źródłem chorób 
serca. W miarę starzenia 
się ścianki arterii tward­
nieją i grubieją. Poważne 
zwężenie arterii powoduje 
zwiększone ciśnienie krwi, 
a tym samym zwiększoną 
pracę serca, co za tym idzie 

i jego osłabienie.

Tętnice wieńcowe, które 
dostarczają krw i do mięśni 
serca, widoczne są na jego 
powierzchni. Mięsień ser­
cowy, który pracuje bez 
przerwy, potrzebuje du­
żych ilości tlenu. Choroba 
znana pod nazwą „angina 
pectoris“, jest skutkiem 
zwężenia tętnic wieńco­
wych w wyniku arterio- 
skierozy lub innych zmian 

chorobowych.

“ rew napływa ( 
P^ez inne zasta 
Pełnione komory, 
nuęsm wyrzucają 
arterii, zastawki 
zamknięte ciśnien 
Zastawki omoeov 
snami przypomir 

łaniem spadoi

Zaatakowane przez gościec 
stawowy zastawki stają się 
nieszczelne. Wynikłe z te­
go przeciekanie krw i z po­
wrotem do przedsionka po­

woduje wadę serca.



nosi 0,1 sek. A b y  zdać sobie sprawę z w ie l­
kości w ykonyw ane j przez serce pracy, m u ­
s im y w ykonać k ilk a  prostych działań m a­
tem atycznych. W iem y, że kom ory serca 
podczas skurczu w yrzuca ją  do krw iob iegu  
50 —  70 cm3 k rw i. Jest to  tzw . objętość w y ­
rzutowa serca. Ponieważ częstość uderzeń 
serca w ynosi 70/min., przeto objętość w y rzu ­
towa w  ciągu m in u ty  w yn ies ie  3,5— 4,9 litra . 
W  ciągu godziny serce przepom powuje 210— 
294 litró w , w  okresie doby 5040— 7056 litró w , 
w  ciągu zaś ro ku  1.839.600— 2.575.440 lit ró w  
k rw i. N ab ieram y szacunku i  uznania dla n ie ­
zw yk łe j p racow itości i  w yda jności pracy na­
szego serca. W  krążen iu  k rw i rozróżniam y 
krążenie w ie lk ie  i  małe, czy li płucne. K rąże­
nie w ie lk ie  rozpoczyna się w  lew e j komorze, 
skąd k re w  tętnicza, utlen iona, dostaje się do 
tę tn icy  g łów ne j (aorty) i  przez coraz drob­
niejsze tę tn ice  do tkanek i  kom órek całego 
ustro ju . Po oddaniu tlenu  k re w  odtleniona 
przez sieć naczyń w łosow atych zbiera się w  
układzie ży ln ym  i  sp ływ a do prawego przed­
sionka, k tó ry  kurcząc się w tłacza ją  do p ra ­
w ej kom ory. T u  bierze początek krążenie m a­
łe, bow iem  prawa kom ora w ysy ła  k re w  ż y l-  
ną przez tę tn icę  p łucną  do p łuc, gdzie odby­
wa się je j u tlen ien ie . Z p łuc k re w  utlen iona 
przez ży ły  płucne zbiera się w  le w ym  przed­
sionku i  w  okresie skurczu przechodzi do le ­
w e j kom ory. W  ty m  m ie jscu w ie lka  gra u k ła ­
du krążenia zaczyna się od nowa. A b y  k rew  
k rąży ła  ty lk o  w  jednym  k ie ru n k u  i  n ie  cofała 
się np. z kom ór do przedsionków, serce i  w ie l­
k ie  naczynia zaopatrzone są w  urządzenia 
w enty low e, tzw . zastawki. W  w ie lk ic h  naczy­
niach m am y zastaw ki półksiężycowate, m ię ­
dzy p ra w ym  przedsionkiem  i  kom orą zastaw­
kę tró jdz ie lną , a w  lew e j po łow ie  serca za­
stawkę dwudzie lną. D rgania zastawek i  ścian 
serca podczas jego czynności są źródłem  to ­
nów  serca, będących ważną wskazówką dla 
badającego lekarza. Serce, pracujące n iezm or­
dowanie przez całe życie i  w ykonu jące  tak  
w ie lką  pracę, wym aga szczególnie dobrego 
odżyw ian ia  i  dużych ilośc i tlenu. Ponieważ 
k re w  w  kom orach n ie  odżyw ia m ięśnia serco­
wego, przeto zadanie to spełn ia ją  tzw . tę tn i­
ce w ieńcowe, rozgałęziające się drzew kow a- 
to  na pow ierzchn i serca. Czynność serca jest 
automatyczna, dz ięk i pew nym  mechanizmom 
nerw ow ym , zna jdu jącym  się w  ścianie m ięś­
n ia  sercowego. D z ięk i ty m  m echanizmom ser­
ce, naw et ca łkow ic ie  izolowane z u s tro ju  ży­
wego, umieszczone w  c iep łym  roztw orze soli 
fiz jo log iczne j, może w ykonyw ać skurcze i  roz­
kurcze. Za pośrednictwem  uk ładu  nerw ow e­
go współczulnego i  błędnego serce pozostaje 
pod w p ływ e m  bodźców psychicznych. Stąd 
przyspieszenie czynności serca pod w p ływ em  
radości, a przys łow iow e zam ieranie serca w  
c h w ili przerażenia, czy g łębokie j rozpaczy. 
Na zakończenie uwag o czynności mięśnia

sercowego wspomnę, że serce jest źródłem  
prądów  e lektrycznych, k tó re  można za pomo­
cą odpow iednich przyrządów  re jestrow ać i 
badać. W  ten sposób powstała tzw . e lek tro ­
kard iog ra fia , będąca jedną z najczulszych i 
najdoskonalszych metod w  rozpoznawaniu 
chorób serca.

P rzygotow an i teoretycznie zb liżam y się do 
rozstrzygnięcia dręczącego nas od początku 
pytan ia , czy jesteśmy kandyda tam i do ataku 
sercowego. W iem y z doświadczenia życ iow e­
go, że serce może być siedzibą rozm aitych 
spraw chorobowych, z k tó rych  w ie le  ma cha­
ra k te r p rzew lek ły . Do te j g rupy  należy zapa­
lenie, czy zw yrodn ien ie  m ięśnia sercowego po 
ciężkich chorobach zakaźnych, zwłaszcza po 
b łon icy. W  w ieku  m łodszym  najw iększe znisz­
czenia w  sercu sprowadza zakażenie gośćco­
we (in fectio  rheum atica). Początkowo zakaże­
nie to  a taku je  stawy, potem  jednak, zgodnie 
z pow iedzeniem  znakom itego lekarza fra n ­
cuskiego L  a s s e g u e’ a, że „gościec liże 
stawy, ale kąsa serce“ , prow adzi do zm ian 
zapalnych i  zbliznowacenia zastawek. Po­
w staje w  ten sposób zwężenie lu b  n iedom y­
kalność zastawek, co w  te rm in o lo g ii le ka r­
sk ie j nosi nazwę w ady serca. Wada serca jest 
w ięc chorobą zastawek, a n ie  m ięśnia serco­
wego. Poważnym  czynn ik iem  chorobowym , 
osłabia jącym  serce, jest także w ysokie ciśnie­
n ie  tętn icze k rw i,  gdyż zmusza ono serce do 
nadm ierne j pracy. W szystkie w ym ien ione 
w yże j choroby m ają  charakte r p rze w le k ły  i 
nie będą tu  szczegółowiej omawiane. C hcia ł­
bym  tu  podać p rzyczyny i  ob jaw y a taku serco­
wego, a w  po jęc iu  a taku m ieści się coś nagłe­
go i  gwałtownego, n ie  mającego n ic  wspólne­
go z przebiegiem  p rzew lek łym . A ta k  sercowy 
—  to  cierp ienie, k tó re  przychodzi nagle i  po­
w ala człow ieka, zda się, w  pe łn i s ił i  zdrow ia.

Przez obrotowe d rzw i banku w ybiega w ła ­
śnie jak iś  mocno zbudowany mężczyzna w 
rozp ię tym  palcie i  z dużą teczką w  ręku. S i­
w ie jące skron ie p rzem aw ia ją  za w iek iem  o- 
koło 50 la t. Spieszy się, chw ilę  rozgląda się 
poszukując bezskutecznie taksów ki, w resz­
cie dużym i k ro ka m i przem ierza jezdnię i 
spiesznie k ie ru je  się w  stronę najb liższej 
przecznicy. W  pew nej chw ili... cóż to? W i­
dzim y, ja k  nagle zw aln ia  i  za trzym u je  się. 
teczka wypada z ręk i. Podbiegamy do niego 
S toi p lecam i opa rty  o la ta rn ię  u liczną. Na 
tw a rzy  m a lu je  się ogromne cierp ienie, oczy 
błędne, tw a rz  i  kończyny p o k ry te  z im nym  
i  k ro p lis ty m  potem. Lew a ręka u s iłu je  n ie ­
zręcznie rozpiąć ko łn ie rzyk  koszuli, prawa 
spoczywa w  oko licy  sercowej. Pytam y, co 
się stało, o fia ru je m y  swą pomoc. Po pew ­
nej c h w ili n iezna jom y słabym  głosem poda­
je, że nagle poczuł gw a łtow ny, przeszyw ają­
cy ból w  oko licy  serca, p rom ien iu jący  do le ­
wego barku , ło p a tk i i  łokcia . B ó l ten połą­
czony b y ł z uczuciem ogromnego wyczerpa-
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nia i  zb liża jące j się śm ierci. Po k ilkunas tu  
sekundach bó l m iną ł tak  samo nagle, ja k  się 
p o ja w ił, pozostało jednak ogromne osłabienie 
ogólne. K ie ru je m y  się do najbliższego leka­
rza, k tó ry  oświadcza: „P an m ia ł a tak duszni­
cy bolesnej —  angina pectoris“ . Tu następuje 
szereg wskazówek leczniczych i groźne o- 
strzeżenie, że następny atak może m ieć jak  
najgorsze następstwa.

Dusznica bolesna (angina pectoris) jes t je ­
dną z najcięższych, na jba rdz ie j nagłych i 
niebezpiecznych chorób serca. G łów nym  ob­
jaw em  te j choroby jes t napadowy ból w  oko­
lic y  sercowej, p rom ien iu jący  do lewego bar­
ku. Rozpoznanie choroby lekarz opiera je ­
dynie na podstaw ie w y ­
w iadów  zebranych od cho­
rego, bow iem  w  c ie rp ie ­
n iu  ty m  n ie  ma żadnych 
ob jaw ów  ob iektyw nych .
Dusznica bolesna —  to 
choroba, w  k tó re j w y w ia ­
dy są w szystkim , a bada­
nia lekarsk ie  n iczym . Ból 
w  oko licy  serca jes t ob ja­
wem  n iedosta tku tle n u  w  
m ięśniu sercowym, w sku- 
tek  jego niedostatecznego 
ukrw ien ia . Stan ta k i spo­
strzega się wówczas, gdy 
w  w ieku  starszym  ro zw i­
ja  się stw ardn ien ie  (skle­
roza) tę tn ic  w ieńcowych.
W p ią tym  dziesiątku la t 
tętnice w ieńcowe tracą 
swą elastyczność, ściany 
ich g rub ie ją  i  tw a rdn ie ją , 
św iatło naczynia w yraźn ie  
S1ę zmniejsza. Podczas 
w iększych w ys iłkó w  serce 
Pfzez s tw ardn ia łe  naczy- 
nia o trzym u je  m n ie j k rw i 
* tlenu  i  to  jes t powodem 

olu typowego dla duszni- 
cy  bolesnej. Tak w ięc na 
Plerw szym  m iejscu wśród 
Przyczyn dusznicy bo- 
iesnej postaw ić trzeba 

w ardn ien ie  tę tn ic , w  m łodszym  zaś w ieku  
roku  życia) przebytą  ongiś k iłę  

ci ' iT S) fa le n ie  ty to n iu , napoje wyskokowe, 
ęzka praca fizyczna, przeżycia psychiczne, 
. fo rm u ło w a n y  try b  życia —  to dalsze czyn- 

1 Przyczynowe tego ciężkiego cierpienia, 
usznica bolesna w ystępu je  u mężczyzn 

nnk° ,k ro tn ie  częściej, n iż  u  kob ie t, n ie jed - 
, ro tn ie  też ma skłonność do występowania 
zinnego. Ponieważ wzruszenia i  nerw o- 

(in PrZe^yC â g ra ją  dużą ro lę  w  powstawaniu 
■ ZniCy bolesnej, przeto jasną jest rzeczą,

. 1cbaniem  choroba ta szerzy się 
rod ,mek tó rych  zawodów, k tó rych  w yko - 

ame związane jest z bogatym i doznania­

m i em ocjonalnym i. D latego bardzo często 
słyszy się o dusznicy bolesnej i  nagłe j śm ier­
ci sercowej wśród ludz i in teresu, lekarzy, 
p raw n ików , mężów stanu i  dyp lom atów , a 
nawet wśród... w ie lk ic h  przestępców (na atak 
serca zm arł sławny' A l  Capone).

Napad dusznicy bolesnej z jaw ia  się nagle 
w  okolicznościach pow iększających pracę 
serca: podczas wchodzenia na schody, po 
szybkim  marszu, po su tym  obiedzie, p rzy 
zm ianie c iep ło ty  (w yjśc ie  z ciepłego loka lu  
na chłód) itp . Napad dusznicy jes t zawsze 
zapowiedzią groźnej i  n iepew nej przyszłości 
chorego, bow iem  następny atak może skoń­
czyć się śmiercią. Zdarza się to  wówczas, gdy 

jedna z tę tn ic  w ieńcow ych 
ulegnie zaczopowaniu. W 
następstwie tego część 
ściany serca n ie  jes t odży­
wiana, a całe serce g w a ł­
tow n ie  słabnie. Stan ten 
nosi nazwę zawału m ięśnia 
sercowego. Zaw ał rozpo­
czyna się nag łym  bólem 
za mostkiem , k tó ry  je d ­
nak n ie  słabnie i  n ie  ustę­
puje, tę tno staje się słabo 
wyczuwalne, kończyny z i­
mne i  sine, wreszcie w  60 
—70% przypadków  zawa­
łu  chorzy nagle um iera ją . 
Ta nagła śm ierć jes t często 
określana w  m ow ie potocz­
nej jako  „anew ryzm  serca“  

Częstość dusznicy boles­
nej wzrosła po m in ione j 
w ojn ie . N ic w  ty m  dziw ne­
go, bo w o jna  dostarczyła 
ludziom  ty le  strasznych 
przeżyć, że n ie  może to po­
zostać bez w p ły w u  na tę t­
nice w ieńcowe. Również 
zawrotne tem po życia co­
dziennego, ciężkie w a ru n ­
k i bytow an ia  i  trudności 
kom un ikacy jne  w  kra jach  
do tkn ię tych  w ojną, odg ry­

w a ją  tu  doniosłą rolę.
Z powyższych danych w yn ika , że ludzie  

m łodzi bez ob jaw ów  stw ardn ien ia  tę tn ic , 
k tó rzy  n ie  p rze b y li k i ły  i  palą ty to ń  w  spo­
sób um ia rkow any, mogą śm iało skreślić się 
z lis ty  kandyda tów  do ataku sercowego. 
Tymczasem w ie le  osób m łodych, zwłaszcza 
p łc i żeńskiej, zgłasza się do lekarza z powo­
du doleg liw ości sercowych, ja k  bóle i  uczu­
cie gniecenia za m ostkiem , ko ła tan ie  serca 
itp . O b jaw y te w ystępu ją  po zdenerwowa­
n iu , n ie  potęgu ją się natom iast po w ys iłkach  
fizycznych, dotyczą zw yk le  osobników prze­
sadnie w raż liw ych . O b jaw y tak ie  przem a­
w ia ją  za nerw icą serca i  n ie  m a ją  n ic  współ-
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nego z c iężkim  cierp ieniem , ja k im  jest du ­
sznica bolesna. P rzyczyną dolegliwości bó­
low ych  są tu  skurcze tę tn ic  w ieńcow ych pod 
w p ływ em  bodźców psychicznych. Rokowa­
nie w  tych  razach jest ja k  najpom yśln ie jsze

W  zapobieganiu rozw o jow i dusznicy bole- • 
snej najw iększą uwagę poświęcić należy u re ­
gu low an iu  try b u  życia. N igdy n ie  należy 
śpieszyć się, wbiegać po schodach, unikać 
p rzyk rych  wzruszeń, w  m iarę możności n ie  
denerwować się.

P os iłk i spożywać stale o te j samej porze, 
z d ie ty  w yłączyć pokarm y tłuste, w zdym a ją ­
ce i  ciężkostrawne, un ikać alkoholu, mocnej 
kaw y i  herbaty. Bezwzględnie ograniczyć 
należy palenie ty to n iu , gdyż n iko tyna  jest 
n a js iln ie j dz ia ła jącym  jadem  naczyniowym . 
Po 40 roku  życia każdy pow in ien  pomyśleć 
o leczeniu uzdrow iskow ym , zwłaszcza dziś, 
gdy m am y ty le  p ięknych  uzdrow isk na zie­
m iach odzyskanych. Z m iejscowości s łyn ­

nych z leczenia chorób serca w ym ien ić  na le­
ży Czarniecką Górę, a na D o lnym  Śląsku 
m am y uzdrow iska o sław ie europejskie j. 
Wspomnę tu  K udow ę - Z d ró j (400 m  n. p. 
morza), Polanicę - Z d ró j (400 m. n. p. m.) 
oraz D uszn ik i -  Z d ró j (568 m. n. p. m.). D z i­
siejsza organizacja w ypoczynków  le tn ich  
um oż liw ia  w łaściw ie  każdemu człow iekow i 
pracy wzm ocnienie swego serca w  w yże j w y ­
m ien ionych uzdrow iskach.

Stan naszego serca i  przyszłość nasza za­
leżą od nas samych. Z na jm nie jszą choćby 
dolegliwością sercową po 40 roku  życia po­
w in n iśm y  zw rócić się do lekarza. Wczesne 
leczenie może uchronić nas od niebezpie­
czeństwa dusznicy bolesnej. Znając p rzyczy­
ny  i  ob jaw y ataku sercowego, uczm y się żyć 
ze sw ym  sercem i  u ła tw ia jm y  m u jego n ie ­
przerwaną pracę. Um iejętność ta na pewno 
zm niejszy liczbę przypadków  nagłe j śm ierci 
sercowej i  poprze w y s iłk i leka rzy  w  walce 
z „na jw iększym  m ordercą ludzkości“ .

PRZYCZYNY ODŁOŻENIA WYPRAWY 
PROFESORA PICCARDA.

Zapowiedziana w yp raw a  pro f. Piccarda, k tó ra  wzbudziła 
ogromne zainteresowanie w  całym  świecie, a o k tó re j p isaliśm y 
w  n r  n r  9 i  10, została odłożona.

M in ą ł wrzesień, na k tó ry  wyznaczone by ło  opuszczenie ba- 
tyscaph‘u w  g łęb iny  oceanu, m iną ł grudzień i  lu ty , poczęły k rą ­
żyć różne m n ie j lu b  w ięcej fantastyczne pogłoski na tem at 
opóźnienia w yp raw y. Sabotaż, b łąd w  obliczeniach, rezygnacja 
uczestników. P ro f. P iccard został zasypany lis ta m i od cieka­
w ych i  n ie c ie rp liw ych  z całego świata.

Postanow iliśm y zasięgnąć w iadomości u  źródła.
„W ypraw a? —  odpisał p ro f. P iccard -— w yp raw a  w yruszy. 

W yn ik ło  opóźnienie, ale to  m nie  nie zniechęca. O zbadaniu głę­
b in  m orskich  m yślę od czterdziestu la t, w ięc to, że w yruszym y 
k ilk a  m iesięcy później n ie  ro b i w ie lk ie j różn icy “ .

„Fonds N ationa l Belge de la  Recherche S cien tifique “ *), f in a n ­
sujący w ypraw ę, w yd a ł kom un ika t, k tó ry  przeszedł w  w ie lu  re ­
dakcjach p raw ie  n ie  zauważony, m ów i on o nieukończeniu prac 
przystosowujących „S ca ld is“  (statek, na k tó ry m  ma popłynąć 
w ypraw a) do now ych zadań. Okres dobre j pogody w  Zatoce G w i- 
ne jsk ie j m iną ł i  trzeba przeczekać teraz sezon ta jfu n ó w . Statek 
„S ca ld is“ , k tó ry  odby ł niedawno podróż próbną do Skandynaw ii 
d la p rzyw iez ien ia  ładunku  drzewa, o k tó re  trudno  w  B e lg ii, 
u leg ł w ypadkow i, ta k  że pow róc ił do A n tw e rp ii z 3 -tygodn iow ym  
opóźnieniem. W  czasie podróży wyszła na ja w  potrzeba lepsze­
go przystosowania kab in  dla celów da lek ie j w yp raw y. „S ca l­
d is“  stoi w  suchym doku, „Fonds N a tiona l Belge“  u d z ie lił da l­
szych k redytów , naprawa s ta tku  posuwa się szybko naprzód.

K ie d y  w yp raw a  nareszcie w yp łyn ie?
Jeśli n ie  będzie żadnych przeszkód, to  w  s ie rpn iu  ro ku  b ie ­

żącego, a w ięc za pó ł roku.
„P ro b le m y“  n ie  om ieszkają po in form ow ać swoich C zyte ln i­

ków  o przebiegu i  w yn ikach  te j sensacyjnej i  roku jące j duże 
nadzieje naukowe ekspedycji.

*) Belgijski Fundusz Narodowy dla Badań Naukowych.



O  prawdach, które nie są prawdami, o 
powierzchni kuli, bodącej przestrzenią  
wszechświata, o bajecznym świecie te r­
micznym, o tajemnicach hiperboli i pa­

raboli.

E U G E N I U S Z  N I C Z Y P O R O W 1 C Z

naszych ziem skich w arunkach i  sto­
sunkach zjaw iska, ja k ie  obserwuje­
m y, w yda ją  się w  przeważającej 
liczb ie  niezachw ianie „n a tu ra ln e “ . 

Uczono nas w  szkole całego szeregu pojęć, 
k tó re  dotąd p rzy jm u je m y  za „n iew zruszone“ . 
Do tego stopnia zży liśm y się z pojęciem

proste j, jako  l in i i  n ie zam ykającej się, 
k tó re j końce oddalają się coraz bardzie j 
w  m iarę  w yd łużan ia  proste j; z w yob ra ­
żeniem dwóch rów no leg łych  jako  prostych 
n igdy  n ie  przecinających się; z odcinkiem , 
jako  na jkrótszą odległością m iędzy dwo­
ma punktam i, że gotow i jesteśmy zaciekle
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dyskutow ać z tym , k to  by o słuszności tych  
czy też w  ogóle ta k ich  tw ie rdzeń w ą tp ił. 
Tymczasem, „p ra w d y “  te n ie  są aż ta k  „b a r­
dzo oczyw iste“  i  pogląd na te kw estie  u  n ie ­
jednego C zyte ln ika  „P rob lem ów “  może być 
zachwiany.

Część pierwsza a rty ku łu , gdzie omówione 
zostało pojęcie „za k rzyw ie n ia “  przestrzeni 
i wszechświata, k tó ry  „zam yka się sam w 
sobie“  —  pozwala skonstruować nam  poję­
cie proste j jako  okręgu koła o „nieskończo­
nym “  prom ien iu . Skoro przestrzeń jest 
„k rz y w a “ , skoro n ie  można z n ie j w y jść, bę­
dąc zam kn ię tym  w  n ie j „w ięźn iem “ , to  w y ­
daje się logiczne, że dwa p u n k ty , porusza­
jące się po proste j, jako  po torze ruchu, w  
k ie runkach przec iw nych  oddala ją się od sie­
bie ty lk o  do pewnego mom entu, podobnie ja k  
u „płaszczaków“  obwody kó ł, a u  „s tereo- 
tó w “  pow ierzchnie k u l pow iększały się do 
pew nej „g ra n ic y “ . W  dalszym ciągu poru ­
szające się p u n k ty  zaczną do siebie zbliżać 
się —  gdyż odległość ich  trzeba będzie już  
m ierzyć od s trony  „zew nę trzne j“ , podobnie 
ja k  zmuszeni b y li wyobrażać sobie p rom ie­
nie kó ł czy też k u l „p łaszczakow ie“ , czy też 
„s tereoci“  —  po prostu  w yn icow u jąc  te u tw o ­
ry  geometryczne.

Z fa k tu  zam ykania się l in i i  proste j w y n i­
kałoby, że dow o lny p u n k t na n ie j położony, 
nie dz ie li je j na dw ie  części, na dw ie  pó łp ro - 
ste, ty lk o  po prostu  „rozc ina “ . Trzeba do­
p iero dwóch punktów , k tó re  p odz ie liłyby  ją  
na dwa „o d c in k i“ , jeden zewnętrzny, ja kbyś ­
m y pow iedzie li, kró tszy, i  d ru g i zew nętrzny 
— dłuższy. Ten „k ró ts z y “  odcinek, k tó ry  
ko ja rzym y z „n a jk ró tszą “  odległością dwóch 
punktów , jes t w łaściw ie, ja k  z poprzedniego 
w yn ika , lu k iem , a raczej jednym  z dwóch 
łuków  „nieskończenie“  w ie lk iego  koła, co 
można w  pew ien sposób z ilustrow ać, w y ­
obrażając pow ierzchnię k u li jako  przestrzeń 
wszechświata. „P rzedn ia “  część k u l i  n iech 
wyobraża przestrzeń realną —  tę, w  k tó re j 
m y ży jem y, „ ty ln a “  natom iast n iech będzie 
tą  „nadprzestrzen ią“ , k tó re j n ie  możemy so­
bie uzm ysłow ić. W praw dzie  „w yobrażen ie “  
jes t sztuczne, ale tak pomyślana „p rzestrzeń“  
zachowuje is to tną własność, m ianow ic ie  „za ­
k rzyw ie n ie “ . D ow oln ie  w ie lk ie  ko ło  na te j 
„p rzes trzen i“  będzie nam  wyobrażać „p ro ­
stą“ , na k tó re j zobaczymy, że w ystępu ją  
dw ie  odległości dwóch punktów , „m n ie jsza “  
i  „w iększa“ , oraz że obie są lu ka m i tego sa­
mego koła. (Patrz rys. 1.)

Przytoczę pewną bajkę, k tó ra  pozw o li to 
wyobrażenie bardzie j urea ln ić. N ie k tó rym  
C zyte ln ikom  w yda się w y jaśn ia jący  charak­
te r tego „u re a ln ie n ia “  trochę w ą tp liw y , ale 
nie należy się ty m  m artw ić  —  z czasem te 
w ą tp liw o śc i m iną.

To pom ysłowe opow iadanie podał m ate­

m a tyk  francusk i Poincare w  swej „N  a u- 
c e  i  h i p o t e z i  e“ . B a jka  ta  podaje 
koncepcję pewnego św iata, jeszcze bardzie j 
fantastycznego od św iata „p łaszczaków“  czy 
„s te reo tów “ .

Poznamy dz iw nych  mieszkańców, ich  n ie­
byw ale ciekawe w a ru n k i życia, wreszcie ich 
sposób m yślen ia  —  niepodobny do naszego.

W ycieczka ta  um oż liw i poznanie innych  
dróg rozum owania, przez co będziem y m u­
s ie li pozbyć się dotychczasowych ka tegorii 
m yślenia naby tych  w  szkole.

W yobraźm y sobie, że gdy czytam y to zda­
nie ogarnia nas senność, k tó re j n ie jesteśmy 
w  stanie spędzić z pow iek, zasypiam y w brew  
w o li i... śn i się nam znowu ja k iś  in n y  d z iw ­
ny św iat. W  całości ma on ksz ta łt k u li, w 
k tó re j obserw ujem y niespotykane dotąd 
w a ru n k i atmosferyczne, n ieznanych miesz­
kańców i... ty lk o  praw a fizyczne, rządzące 
ty m  światem , są trochę podobne do tych, 
ja k ie  znam y na Z iem i.

W  środku tego ku lis tego św iata jes t tak 
gorąco, że n ie  jesteśm y w  stanie tam  się 
zbliżyć. W  m ia rę  oddalania się k u  obwodo­
w i k u li,  po pew nym  je j p rom ien iu  —  „d ro ­
dze“ , tem pera tu ra  obniża się. W reszcie czu­
jem y, że jes t nam  zimno, ale idz iem y dalej. 
Tem peratura  opada coraz bardzie j. Im  b l i­
żej jesteśm y „p o w ło k i“  tego ku listego 
świata, ty m  „m ró z “  jest tęższy. K u  samej 
„pow łoce“  n ie  zb liżam y się w  obaw ie za­
marznięcia. Czym prędzej w racam y, żeby 
się znowu ogrzać. W  drodze pow ro tne j spo­
ty k a m y  mieszkańca tego św iata „te rm iczne ­
go“ , k tó ry  objaśnia nam, że praw o „życ ia “  
jego św iata głosi: Tem peratura w  każdym  
punkcie  jes t zależna od odległości od środka. 
Na sk ra ju  zew nętrznym  w ynosi 0° w  ska li bez­
względnej (—  273,1° w  ska li Celsjusza), w 
punkcie  cen tra lnym  jest bardzo wysoka — 
ale jaka  —  tego b liże j n ie  zbadano. Ścisła za­
leżność zm ian tem pera tu ry  jest znana. W y ­
raża się ona wzorem : T =  c (R2 —  a2), 
czy li jes t proporc jona lna do (R3 —  a2), gdzie 
R jes t p rom ien iem  „św ia ta  —  k u l i “ , nato­
m iast a odległością tego p u n k tu  od środka 
św iata, w  k tó ry m  chcemy obliczyć tem pera­
turę. W spółczynnik proporcjonalności c 
jes t pewną w ie lkością  stałą. P raw o to rze­
czyw iście wyraża, że najwyższa tem peratura  
przypada w  środku k u li i  jes t rów na cR 
(a =  O), natom iast gdy jesteśmy na „b rze ­
gu“  k u li,  tem pera tu ra  w ynosi 0° (w  ska li bez­
względnej), gdyż a — R. Z prawa tego w y ­
n ika, że wszystkie  p u n k ty  jednakowo odda­
lone od środka m ają jednakow ą tem pera tu ­
rę —  są to p u n k ty  ułożone na ku lach współ- 
środkowych (patrz rys. 2).

O bserwując naszego rozmówcę, opow iada­
jącego nam  s tru k tu rę  fizyczną zam ieszkiwa­
nego przezeń świata, dostrzegamy, że w  cza-
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sie marszu ten dz iw ny  osobnik „rośn ie “  w 
naszych oczach. P róbu jąc zbadać przyczynę 
tego niepojętego zjaw iska, p roponu jem y mu 
»spacer“  w  k ie ru n k u  przeciw nym , tzn. ku  
■>powłoce“  k u li. Dostrzegam y ku  naszemu 
zdum ieniu, że w  m iarę  oddalania się od środ­
ka, gdy tem pera tu ra  atm osfery opada, nasz 
towarzysz staje się coraz m nie jszy i  „d re p ­
ce“  koło nas coraz d robn ie jszym i kroczka­
mi. C zyn im y spostrzeżenie, że m ieszkańcy 
tego św iata są ta k  w ra ż liw i na zm iany tem ­
pera tu ry , że w  sposób w idoczny zm ienia ją  
swe w ym ia ry , w  zależności od położenia w e­
w ną trz  k u li,  zgodnie ze znanym i nam dotąd 
p raw am i f iz y k i.  C iało ogrzane doznaje w y ­
dłużenia, cia ło oziębione skraca się. M y  na 
Z iem i n ie  znam y ta k  w ra ż liw ych  ciał, ,by 
zm iany ich  w ym ia rów , w t zw iązku ze zmianą 
tem pera tu ry , rzuca ły  się w  oczy. D z iw n ie  
czułego na ciepło mieszkańca tego świata 
nazw ijm y  sobie d la  uproszczenia „ te rm itą “ . 
Dalsze obserwacje pozwalają dojść do w n io ­
sku, że zm iany w ym ia ró w  „ te rm ity “  są nie 
ty lk o  w prost proporc jona lne do tem pera tu ry  
panującej w  punkcie  jego przebywania, ale 
też, że zm iany w zrostu zachodzą m om enta l­
nie, z chw ilą , gdy ciało zm ienia swe położe­
nie. „T e rm ita “  zna jdu je  się zatem zawsze 
w  stanie „ró w n o w a g i“  z tem pera tu rą  panu­
jącą w  ty m  punkcie, w  ja k im  za każdym  ra ­
zem przebywa. Na pow ierzchn i tego św iata 
—  k u li m ale je  on do „w y m ia ró w  zerow ych“ . 
O bserw ujem y, że dzie je  się to n ie  ty lk o  
z m ieszkańcami, ale ze w szys tk im i organiz­
m am i ży jącym i i  p rzedm iotam i m a rtw ym i, 
p rzebyw a jącym i w  „te rm ośw iec ie “  —  przy 
ty m  dla w szystkich zachodzi to  w  sposób 
jednakow y. Jakbyśm y pow iedzie li, wszyst­
ko, co w  ty m  świecie zna jdu je  się, posiada 
jednakow y w spó łczynn ik  rozszerzalności. 
Dziwne w yda je  się, z naszego p u n k tu  w idze­
nia, życie m ieszkańców w  tych  w arunkach, 
ty m  bardzie j, że „ te rm ic i“  są ta k  samo m y ­
ślący ja k  m y —  ty lk o  n ie  zdają sobie spra­
w y  ze zm iany rozm iarów  ciał, towarzyszą­
cej zm ianie ich  odległości od środka św ia­
ta. Inaczej zresztą n ie  m ogłoby być. A b y  to 
z jaw isko zm ian sprawdzić, m us ie lib y  „ te rm i­
c i“  postąpić podobnie ja k  rob ią  to ludzie, tzn. 
m us ie liby  porów nyw ać badane przedm ioty 
z in n y m i um ieszczanym i obok n ich, albo z ja ­
kąś w ie lkością, obraną za jednostkę d ługo­
ści, z jak im ś „m e tre m “ . G dyby w ięc „ te rm i­
ta “  zabrał ze sobą w  podróż różne przedm io­
ty , te  w raz z ich  posiadaczem u legałyby 
zm ianie. K u rc z y ły b y  się —  w  m iarę  obniża­
nia się tem pera tu ry , rozszerzałyby się w  
m iarę  w zrostu  —  p rzy  ty m  w  sposób iden­
tyczny, ja k  ich  w łaścic ie l. Z m iany w ym ia rów  
ciał, a w ięc i  „m e tra “ , odbyw a łyby  się w  tym  
samym stosunku, co zm iany w zrostu  „ te rm i­
ty “ . W szystko to odbyw ałoby się jednocześ­

nie ze zm ianą położenia. Zatem  „ te rm ita “ 
nie jes t w  stanie odkryć  żadnym  bezpośred­
n im  sposobem zm ian swego wzrostu. N a j­
ciekawsze jest, że gdyby w yb ra ł się on w  d ro ­
gę, z zam iarem  osiągnięcia g ran icy  świata, 
to w  m iarę  oddalania się od środka ciało je ­
go stawałoby się mniejsze, a k ro k i, k tó rym i

Kys. 1. Punkty A i B mają dwie odległości 
..krótszą“ AB i „dłuższą“ AB (mierzoną „na 

wnątrz“ punktów A i B).

maszerowałby —  coraz krótsze, malejąc c ią­
gle i  nieskończenie do w ym ia ró w  zerowych. 
A by  dojść do krańców  swego św iata „ te rm i­
ta “ , ciągle malejąc, szedłby coraz m n ie jszy­
m i k rokam i —  m usia łby ich  w ykonać n ie ­
skończoną liczbę, nie osiągnąwszy samej g ra ­
nicy. D latego „ te rm ito m “  w yda je  się ich 
św ia t „n ieogran iczony“ , choć m y, nie podle­
gający ty m  praw om  term icznym , m am y dane 
tw ie rdz ić , że ta k  n ie  jest. Pewność „ te rm i-  
tó w “  o „n ieogran iczoności“  ich  św iata moż­
na by  porównać z naszym ludzk im  „p rzeko ­
naniem “  o „n ieogran iczoności“  naszego 
wszechświata.

M ów iąc o geom etrii „ te rm itó w “  m us ie li­
byśm y zauważyć, że w  szeregu wypadkach 
znacznie różn i się ona od geom etrii znanej 
nam z czasów szkolnych.

W eźmy p rzyk ład . Przypuśćm y, że miesz­
kaniec tego wyim aginow anego św iata chce 
odw iedzić swego sąsiada, p rzy  ty m  odległość 
AB, od swego domu A  do domu przy jac ie la
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Rys. 2. Powierzchnie równych tem­
peratur „termicznego świata“.

B, chce odbyć wzdłuż n a jk ró t­
szej drogi, tzn. chce w ykonać 
na jm nie jszą liczbę kroków . W y ­
dawałoby się na pozór, że nale­
ży m u iść w zd łuż odcinka A B — 
tymczasem „ te rm ita “  w yb ie ra  
drogę k rz y w o lin ijn ą  A m B , w y ­
ginającą się ku  środkow i ku li. 
Okazuje się, że idąc po ta k  w y ­
g ię te j l in i i  zbliża się on bardzie j 
do środka św iata n iż  idąc po od­
c inku  AB, staje się przez to ba r­
dziej „d łu g i“ — ty m  samym w y ­
d łuża ją  się jego k ro k i i  liczba 
ich  na łu k u  k rzyw e j A m B  w y ­
pada m niejsza n iż  na odcinku 
AB. P am ięta jm y, że liczba k ro ­
ków  jest m ie rn ik ie m  odległości 
dla „ te rm ity “  —  zm iany d ługo­
ści k ro kó w  są d la niego niedo­
strzegalne. (Patrz rys. 3).

Rys. 3. Łuk AmB, a nie odcinek 
AB jest dla „termity“ najkrótszą 
odległością między punktami A i B.



Ciekawe z ko le i by łoby pytan ie , częścią 
ja k ie j k rzyw e j jes t łu k  Am B? M etodam i ra ­
chunku elementarnego znaleźć tego n ie  moż- 
na- Posługując się jednak m atem atyką w yż- 
sz3> można ściśle wykazać, że drogą w ym a- 
g^jącą na jm nie jsze j liczby  k roków  w  danych 
okolicznościach jest łu k  koła, przecinającego 
graniczną ku lę  pod kątem  prostym  (ortogo­
nalnie). C zy li możemy powiedzieć, że „n a j­
krótszą“  lin ią  łączącą p u n k ty  A  i  B nazw ie­
m y w  świecie „ te rm itó w “  łu k  takiego koła, 
k tó re  przechodzi przez p u n k ty  A  i  B  i  k tó re  
Przecina granice tego św iata —  k u li pod ką ­
tem  prostym . Oczywiście ciągle pam ię ta jm y
0 tym , że będzie to lin ia  „na jk ró tsza “  dla 
m ieszkańców tego świata, je ś li p rzy  ty m  bę­
dą oni m ierzyć „d ługość“  dróg podobnie 
ja k  czynią to ludzie, liczbą kroków . M usim y 
ciągle wczuwać się w  umysłowość „ te rm i­
tó w “ , abstrahując od naszych doświadczeń, 
nabytych  w  w arunkach ziemskich. N ie cho­
dzi tu  o to, aby znać ich  geometrię, lecz aby 
myśleć, a w łaśc iw ie  rozumować geom etrycz­
nie, ja k  oni. „N  o t  t o  k n o w  g e o m e ­
t r y ,  b u t  t o  t h i n k  g e o m e t r y “ 
— ja k  m ów i John W esley Young. *).

Najciekawsze, że przez każdą parę p unk ­
tów  A  i  B  w ew nątrz  k u li przechodzi jedna
1 ty lk o  jedna tego rodza ju  lin ia  „n a jk ró tsza “ . 
Jeśli bow iem  weźm iem y p łask i p rzekró j k u ­
listego świata, o trzym am y koło. Przez dwa 
Punkty, leżące w ew nątrz  koła, można popro­
wadzić ty lk o  jedno koło ortogonalne do da- 
hego. K o ło  to  można w yk re ś lić  sposobem 
kons trukcy jnym  —  stosując m etody geom etrii 
e lementarnej.

W racając po ty m  dz iw nym  śnie znowu do 
rzeczywistości, pe łn i przekonania, że w  na­
szej przestrzeni prosta jest kołem , a odcinek

łuk iem , pom yślm y, ja k  w yg ląda łaby cała 
hasza geometria, gdyby ją  um ieścić w  prze­
strzeni „za k rzyw io n e j“ . Szczególnie pow in - 
hy by  nas interesować u tw o ry  geometryczne 
'-o tw arte“ , k tó re  sw oim i e lem entam i „w y ­
m yka ją  się“  gdzieś do „nieskończoności“ . Ta­
k im i są np. znane nam krzyw e  stożkowe: h i­
perbola i  parabola. P ierwsza nie w iadomo 
dlaczego składa się z dwóch gałęzi, a druga 
^ jednej, i  obie „n ie  zam ykają się“ . Okazuje 
się, że to rozdw ojenie h ip e rb o li i  n ie  zam y­
kanie się obu k rzyw ych  jes t ty lk o  pozorne. 
W ystarczy zastosować ilu s tra c ję  analogiczną

te ^  Jakicj uży liśm y w  przypadku prostej, 
umieszczając je  na pow ierzchn i k u li i lu s tru ­
jącej przestrzeń „zak rzyw ioną “  i  „zam yka­
jącą się w  sobie“ . K o ła  poziome i  pionowe, 
Przechodzą przez p u n k t O, niech ilu s tru ją  
°si uk ładu  współrzędnych: koło poziome —  
° s odciętych, ko ło  pionowe —  oś rzędnych.

ł) „N ie  ty lko  znać geometrę ale i myśleć geome­
trycznie“ .

Rys. i .  Dwie gałęzie hiperboli prze­
cinając się w  „nieskończoności“ z osią 
rzędnych, łączą się, tworząc krzywą 

zamkniętą.

Rys. 5. Parabola jest krzywą za­
mkniętą. Jej ramiona łączą się 

w „nieskończoności“.

s



Rys. 6. Elipsa jest krzywą, która całkowicie leży 
w przestrzeni „skończonej“.

Obie osi m ają oprócz p u n k tu  O d ru g i p unk t 
przecięcia się O i w  „nieskończoności“ . P ro ­
stokąt K  L  M  N  niech ilu s tru je  dostrzegal­
ny naszym i zm ysłam i św ia t rzeczyw isty. H i­
perbolę można „uzm ys łow ić “  sobie jako 
krzyw ą, k tó re j gałęzie, oddalając się od siebie, 
zaczynają od pewnego m om entu „zb liżać 
się“ , k rzyw a  nie może w y jść  poza przestrzeń, 
gdyż ta „zam yka się sama w  sobie“ . Każda 
z gałęzi przecina się w  „nieskończoności“  z 
osią rzędnych, gdzie obie gałęzi „łączą się“ 
ze sobą. Poruszając np. po p raw e j gałęzi mo­

żna po d ług im , choć nie nieskończenie d łu ­
gim , czasie w rócić, ale już  poruszając się po 
gałęzi lew ej.

Parabolę można sobie „p rzedstaw ić“  jako  
krzyw ą, k tó ra  jest styczną do osi rzędnych 
w dwóch punktach  O i  O i. Oddalające się 
od siebie ram iona gałęzi k rzyw e j zaczynają 
od pewnego m om entu zbliżać się i  ostatecz­
nie łączą się. Parabola jest w ięc także k rz y ­
wą zamkniętą. (Patrz rys. 4). Poruszając się 
po jednym  ram ien iu  można po d ług im , lecz 
nie nieskończenie d ług im , czasie w róc ić  do 
p unk tu  w yjśc ia , ale już  poruszając się po 
d ru g im  ram ien iu . (Patrz rys. 5).

Można w ięc obie te  k rzyw e  w yobrazić ja ­
ko „e lip s y “  odpow iednio w yciągn ię te  i  u ło ­
żone w  przestrzeni. E lipsa rzeczyw ista jest 
krzyw ą, leżącą ca łkow ic ie  w  przestrzeni re ­
alnej, u chw ytne j w yobraźn ią ; parabola i  h i­
perbola są „e lip sa m i“ , k tó re  w  części leżą w 
■.nieskończoności“ . (Patrz rys. 6).

Opisane w yże j, sztucznie i  dość fan tas ty ­
cznie stworzone, w a ru n k i eksperym entu po­
zw a la ją  zauważyć, że można zarysować do­
tychczasowy gmach naszych spostrzeżeń. 
Słuszność w niosków  jes t rzeczą względną, 
podobnie ja k  względna jest słuszność zało­
żeń, na k tó rych  budu jem y swe rozum owania. 
Pewne np. prawo fizyczne jes t praw dziw e w  
w arunkach nas otaczających i  może okazać 
się fa łszyw e w  in n ym  „uk ładz ie  odniesie­
n ia “ .

Jest pewne, że na w zór św iata Poincare ’go 
można by  podać szereg in n ych  uk ładów  w a ­
runków , k tó re  p o zw o liłyb y  z ko le i „o b a lić “ 
inne poglądy, dotąd zdawałoby się n iew zru ­
szone. Zatem  „p ra w d y “  nasze n ie  są ta k  ba r­
dzo pewne, za ja k ie  je  powszechnie uważa­
my. Zm ien ian ie  przekonań, zastępowanie do­
tychczasowych now ym i, lepszym i, jes t dowo­
dem postępu, k ó ry  n ie  doznaje w  sw ym  roz­
w o ju  p rze rw y  ani końca.

Na życzenie prof. dr. Edwarda Sterna (Kabul, Afganistan), Redakcja 
wpłaciła  na odbudowę Warszawy honorarium  jego w sumie zł. 12.250 

za a rty k u ł p. ty t. „Tajem nice w nętrza ziem i“ , zamieszczony 
w Nr. 1/1948 mieś. „P rob lem y“ .
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RYWAL DAKTYLOSKOPII
R A D IO G R A FIA  
C Z  A S Z  K I

Z d jęc ie  rentgenow skie czaszki 12- le tn iego  
d ziecka . S iodełko  tu reckie jest w yraźn ie  za­

rysowane.
C zaszka  m ężczyzny S S -le in iego  Siodełko  
tu reckie bardzo  m a łe  jest kształtu  o w aln eg o  
C horoba P ag e ia . S iodełko  tu reckie  jest 
przysłon ięte przez o ta c z a jqcq m asę ko*tnq-

W miesięczniku irancuskim „Atomes“ ukazał się ciekawy 
artykuł G. Voûtera p.t. „Czy radiografia czaszki zastąpi 
daktyloskopię“. Odciski palców były przez długi czas wier­
nym sprzymierzeńcem sprawiedliwości w walce ze zbro- 
dnią, były — to znaczy, że metoda daktyloskopijna okaza­
ła się zbyt niedoskonałą. Wprawdzie dwa takie same odciski 
palców spotyka się bardzo rzadko, bo jeden na kilkaset ty ­
sięcy, ale linie skóry łatwo jest uszkodzić lub zniekształcić, 
np. przez oparzenie przypadkowe lub umyślne, skaleczenie 
w  wypadku samochodowym lub fabrycznym. Znane są spo­
soby sztucznego zniekształcania odcisków palców, stosowane 
przez gangsterów amerykańskich, znane są trudności nastrę­
czające się przy utożsamianiu ofiar katastrof lotniczych, w 
których zwłoki są tak zmasakrowane, że rozpoznanie ofiary 
z twarzy lub odcisków palców staje się zupełnie niemożliwe.

Biorąc pod uwagę wszystkie powyższe fakty, zaczęto szu­
kać nowych sposobów ustalania tożsamości. Departament 
Marynarki Stanów Zjednoczonych wprowadził w tym celu 
badanie uzębienia marynarzy, ponieważ — jak wiemy — 
nie ma dwóch szcżęk o tej samej budowie; sposób może 
dobry, ale wydaje się zbyt złożony i technicznie trudny do 
przeprowadzenia.

Najwłaściwsze chyba wyjście znalazła nauka zwana an­
tropometrią. Uczeni, wspomagani przez promienie Rentgena, 
rozpoczęli długie i żmudne badania szczegółów budowy 
czaszki ludzkiej.

Ciężka i nieefektowna praca dała jednak efektowne wyniki. 
Stwierdzono, że czaszka zmienia swą objętość wiele razy 

w ciągu życia człowieka. U  ludzi po 60-ym roku życia wy­
stępuje już zanik kości czaszki tak, że różnicć objętości są 
łatwiej dostrzegalne, niż w wieku młodszym. Podobne obja­
wy, tylko odwrotne, wywoływać mogą pewne choroby, np. 
choroba Pageta, w której czaszka powiększa się niepostrze­
żenie, ale stale. Jedynym dostrzegalnym dla laika objawem 
Jest konieczność kupowania co roku większego kapelusza.

Uczony francuski L . G ilbert" wraz ze swoim asystentem, 
Posługując się prom ien iam i rentgenowskim i zbadali grupę 
0 mężczyzn, w  jednym  w ieku  — 19 la t — i pochodzących 

t j,eĉ nej  okolicy. Przedmiotem badań było przede wszystkim  
ak zwane siodełko tureckie, stanowiące część kości k linow e j, 

w k tó re j mieści się przysadka mózgowa. Badania stw ierdziły, 
ns k IC, ma żadnej zależności pomiędzy wzrostem badanego 

obmka, a w ielkością siodełka tureckiego czaszki. Zaobser- 
, t.5,Wane średnice siodełka wahały się od 9 mm przy wzroście 

z cm, do 16 mm przy wzroście 156 cm i 188,5 cm.
Równie ciekawe w y n ik i dały badania zatok obocznych 

znaleziono tu  ogromną różnorodność ich kształtów  i 
vie kości, przy czym dało się ustalić, że między wielkością 

za ok obocznych nosa i siodełka tureckiego zachodzi zależ- 
osc odw rotn ie proporcjonalna, to znaczy, że u ludzi z do- 

rozw in ię tym  siodełkiem, rozm iary zatok uzupełniaj ą- 
ycn nosa by ły  bardzo małe, i  odwrotnie.
Na tych dwóch częściach kości czaszki nie kończą się 

• ozhwości utożsamiania antropomorficznęgo, jest ich bardzo 
daf°" 23 ^UZ0 J3? można je było wszystkie w yliczyć. Nauka 
n n ° T ą kr-0!1 w  rękę sprawiedliwości, dla celów praktycz- 

potrzebne jest ty lko  opracowanie systemu.

wszvstk'ędZie m ° gł korzystać z w yn ików  tych badań? Przede 
nym  n ^  organa czuwające nad bezpieczeństwem publicz- 
iacv na38 ■ nie m arynarze i lo tn icy, a w  końcu i p rzew iću- 
d7 ipćP. Ŝ ,zer ” Dak ° ty “ , k tó ry  chciałby na swoim grobie w i-  
H . * ' ?  . ze sw°irn  nazwiskiem, im ieniem i dalą uro-

• pod jednym  ty lko  w arunkiem , że nie straci g łowy

■Sis'
mm' -



DZIEWIĘĆ 
MIESIĘCY 

NA PŁYWAJĄCEJ
KRZE

<9

i S f f P k u  bieżącym m ija  dziesięć la t od ukoń- 
\M \t j  czenia jednej z najsensacyjniejszych w y - 
1 1  praw polarnych, w ypraw y na d ry fu ją ­

cej krze. K ie row n ik iem  by ł bardzo po­
pularny dziś w  Zw iązku Radzieckim Iw an Pa- 
panin, obecnie kon tradm ira ł M aryna rk i Radziec­

kie j. Pochodzi on z rodziny robotniczej, osiadłej w 
Sewastopolu na K rym ie . Od 14 roku  życia musiał 
już sam zarabiać na swoje utrzym anie, początkowo 
jako tokarz. W służbie rządu radzieckiego jest od 
dnia wybuchu rew o luc ji 1917 roku. Jego zaintere­
sowanie się A rk tyk ie m  datuje się z czasów p ie rw -
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Zamieszczona obok map­
ka pozwoli Czytelnikom 
zapoznać się z drogą w y­
prawy, począwszy od 
startu z wyspy Rudolfa 
' lądowania na Biegunie 
az do je j zakończenia. 
Droga przebyta samolo­
tem, oznaczona linią kre­
skowaną, droga d ry fu — 
,l>ią czarną z datami

szeJ Jeg._. wyprawy na Ziem ię Franciszka Józefa 
w. 1931 roku. W tym  okresie sprecyzowano po raz 
pierwszy zagadnienie wypróbowania drogi mor- 
k ie j, łączącej A tla n tyk , Morze Barenta i  Białe 

.' ticeanem Spokojnym. W 1932 roku wyruszyła na 
odołamaezu „S yb iriakow “  ekspedycja, mająca na 
_eiu dotarcie z Archangielska na Wschód. Statek 
-opłynął do Oceanu Spokojnego w  ciągu lata, uni- 
aiąc niebezpieczeństwa zimowania w  lodach.

rok później w yruszyła druga w ypraw a na lodo- 
amaczu „C zeluskin“ , dotarła  do Oceanu Spo- 
ojnego, ale wędrujące lody powstrzym ały okręt, 

rzucając go z powrotem  z Cieśniny Beringa 
miażdżony przez lody ..Czeluskin“  zatonął. Zalega

uratowana została przez lo tn ików  radzieckich. Na 
pokładzie „Czeluskina“  znajdow ali się: P io tr Szyr- 
szow, m łody geolog, i Ernest K renkel, radioopera­
tor, obaj odbyw ali w tedy już  swoją drugą, po „Sy- 
b iriakow ie “ , wyprawę poiarną. Papanin i Euge­
niusz F iedorów przebyw ał' w tedy jako załoga sta­
c ji polarnej na półwyspie Czeluskin. W czasie jed­
nej z wycieczek Papanin i Fiedorów obserwowali 
niszczycielski pochód olbrzym ej k ry  , płynącej 
z prądem przez cieśninę „Co myślisz — rzekł Pa­
panin — o założeniu obozu na tak ie j krze i  pop ły­
w aniu na n ie j z rok  albo dwa?

— Mamy w iele stacji polarnych na wybrzeżu i na 
wyspach, dlaczegoby nie założyć hotelu na biegu-

97



nie. Fantastyczny projekt godny Wells a — przer­
wał Fiedorów — tylko czy wytrzymałby lód i jaką 
mielibyśmy gwarancję bezpieczeństwa przed nie­
dźwiedziami.

W ten sposób dojrzewała stopniowo myśl o do­
tarciu do bieguna. Na półwyspie Czeluskin praco­
wał Papanin, czytał wszystko, co dotyczyło wypraw  
polarnych. Jego notatnik wypełniał się szczegóła­
mi ekwipunku ekspedycji.

Bohater Związku Radzieckiego, jeden z biorących 
udział w ratowaniu załogi „Czeluskina“, lotnik 
Wodopianow myślał o zdobyciu bieguna przy po­
mocy samolotu. W 1935 roku przedłożył Papanin 
gotowy już plan do akceptacji przez właściwy de­
partament. Plany zostały zatwierdzone, rozpoczęły 
się przygotowania do wyprawy.

21 marca 1937 r. wystartował z Moskwy samolot, 
wiozący naszego bohatera na wyspę Rudolfa. Dwa

miesiące później ten sam samolot, pilotowany przez 
Wodopianowa, przewiózł wyprawę na płynącą krę. 
Tak rozpoczęła się ekspedycja, która wzbudziła 
ogromne zainteresowanie w  całym świecie. 274 dni 
spędzone na krze przyniosły ciekawe wyniki ba­
dań naukowych, dotyczące prądów morskich na 
biegunie, dna morskiego, obecności prądów cie­
płych z Atlantyku i wiele innych. Przeprowadzono 
niezliczone obserwacje meteorologiczne, grawitacyj­
ne i magnetyczne. 19 lutego 1938 roku lodołamacze 
„Taimyr“ i „Murmań“ dotarły do ekspedycji, za­
bierając ją na pokład. Papanin opuścił krę ostatni, 
zatykając w  lodzie flagę Związku Radzieckiego. Na 
Morzu Grenlandzkim czterech bohaterów zabrał na 
pokład lodołamacz „Jermak“, który zawiózł ich do 
Leningradu.

Papaninowi nadany został tytuł „bohatera Związ­
ku Radzieckiego“ \ order ..Złote’ Gwiazdy".

Ż Y C I E  N A  K R Z E

I W A N  P A P A N I N

Kontradmirał Marynarki Radziec­
kiej. Kierownik Wyprawy Polarne) 

do Bieguna Północnego

B ro je k t w yp raw y po larne j na d ry fu ją ­
cej krze pow sta ł w  czasie „P ierw sze­
go M iędzynarodowego Roku Polarne­

go“  (1931 —  1932).
Zw iązek Radziecki na jw ięce j zaintereso­

wany Biegunem  Północnym  podejm ow ał n ie ­
jedną w yp raw ę  w  celu, k tó ry  jasno sprecy­
zował w  początkach X X  w ie ku  s ław ny che­
m ik  ro sy jsk i M endele jew : „Poznanie obsza­
rów  po la rnych  —  pisał on w  sw ym  memo­
randum  do m in is tra  skarbu —  ma większe 
znaczenie d la R osji n iż  dla jak iegoko lw iek  
innego k ra ju , ponieważ żaden in n y  k ra j nie

ma tak d ług ie j l in i i  w ybrzeży nad Oceanem 
Lodow atym . W ie le  rzek R osji wpada do te­
go oceanu, rzek p łynących  przez obszary, 
k tó rych  rozw ó j n ie  ty le  zależy od w arunków  
k lim a tycznych , ile  od m ożliw ości użycia O- 
ceanu Lodowatego jako  d rog i handlowej. 
Pokonanie lodów  stanow i jeden z ekonom i­
cznych p rob lem ów  przyszłości Północno- 
W schodniej Europe jsk ie j, a p rak tyczn ie  b io ­
rąc i  S ybe ry jsk ie j, R os ji“ .

Z iem ia  Franciszka Józefa by ła  pierwszą 
wyspą w  obszarze podbiegunowym , która 
ściągnęła na siebie uwagę nauki rosy jsk ie j
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Od pierwszego dnia wypra­
wy, kierownik je j Iwan  
Papanin pi sal pamiętnik. 
Pragmenty tego pamiętnika 
zamieszczamy pod ilustrac­
jami niniejszego artykułu. 
21 maj, godz. 11. Czteromo- 
torowy samolot N r 170 w y­
lądował w pobliżu bieguna. 
Wodopianow lądował wprost 
cudownie. Trudno opisać 
naszą radość z powodu 
szczęśliwego przybycia. Kra, 
na której się znajdujemy, 
Położona jest w odległości 
ok. 20 km za biegunem, nie­
co na zachód od południka, 
na którym leży Wyspa Ru­
dolfa. Kra wydaje się być 
bardzo dogodną dla zorga­
nizowania na niej stacji na­
ukowej. Można założyć na 
niej wspaniałe lotnisko. W y­
słaliśmy depeszę o naszym 

przybyciu.

23 maj. Krenkel 1 Ja nie spaliśmy wcale, doprowadzaliśmy do porządku radiostację
■ładowaliśmy akumulatory. Kontynuowaliśmy w dalszym ciągu zakładanie obozu. 
Ustawiliśmy namioty: kuchenny i magazyn instrumentów. Obóz nabrał imponujące- 
to  wyglądu. 5 namiotów i 2 maszty radiostacji. Pogoda zła, silny wiatr, słońce w yj- 
r*ało na chwilę zza chmur, wystarczyło to Fiedorowowi do poczynienia obserwacji 

astronomicznych. Fiedorów otrzymał przez radio wiadomość o narodzinach syna.



W roku  1870 znany meteorolog W oje jkow  
podał p ro je k t w yp raw y, k tó ra  m ia łaby na 
celu zbadanie obszarów m orskich, leżących 
na północny zachód od N ow ej Z iem i. Geolog 
K ro p o tk in  wskazał w  swym  pro jekc ie  w y ­
p raw y m ożliwość is tn ien ia  jakiegoś niezna­
nego lądu na północ od Spitzbergen. Domysł 
ten m ia ł być w kró tce  potw ierdzony, m iano­
w icie  ekspedycja austro -  węgierska, zanie­
siona przez lody, dokonała odkryc ia  wysp, 
k tó rym  nadano nazwę Z iem i Franciszka Jó­
zefa. G łów nym  celem w szystk ich  ekspedycji 
po larnych by ło  dotarcie do Bieguna Północ­
nego, Z iem ia  Franciszka Józefa, jako  w ysu­
nięta bardzo na północ i względnie ła tw o  do­
stępna dla statków , by ła  w ym arzonym  m ie j­
scem jako  baza operacyjna dla tych  w y ­
praw.

W  ostatn ich latach w ieku  X IX  przez zie­
m ię tę p rzew inę ły  się ko le jno  ekspedycje: 
angielska —  Jacksona, norweska —  Nanse­
na, am erykańska —  W ellm ana i  w łoska pod 
k ie runk iem  księcia d ‘A b ruzz i i  kp t. Cagni 
Żadna z tych  w yp ra w  n ie  dała pow ażn ie j­
szych rezu lta tów , na jda le j do tarła  ekspedy­
cja w łoska, bo do 86° 34‘ szerokości geogra­
ficznej, to jes t o 20 m il ang. ‘) dale j n iż  do­
ta r ł w  roku  1895 Nansen. Czego n ie  m ogły 
dokonać doskonale wyposażone w yp raw y 
Nansena i  Cagniego, czy późniejsze B a ldw i- 
na iF ia la , tego pod ją ł się R osjanin— Siedow. 
W yprawa w yruszy ła  pieszo z Z iem i Francisz­
ka Józefa z ekw ipunkiem , załadowanym  na 
tro je  sanek. W ypraw a zakończyła się tra ­
gicznie: 5 marca 1914 r. zm arł Siedow. Rezul­
ta ty  jednak m im o niedostatecznego wyposa­
żenia w yp ra w y  b y ły  duże, ocenił ich  znacze­
nie dopiero Zw iązek Radziecki, w yko rzys­
tu jąc je  p rzy  organizow aniu m. in. i  naszej 
ekspedycji.

Zw iązek Radziecki rozpoczął przygotow a­
nia do podbo ju B ieguna Północnego od opra­
cowania doskonale obm yślonych planów. 
Program  i  cel w yp ra w  o k re ś lił Józef Sta­
lin  jako: „znalezienie i  w ypróbow an ie  n a j­
krótszej d rog i m orsk ie j na D a lek i W schód“ . 
W szystkie w yp ra w y  radzieckie podporząd­
kow a ły  się w  swych planach te j zasadzie.

M oje m arzenia o kra inach  podbieguno­
wych rozpoczęły się z chw ilą  pow ro tu  do 
„cyw ilnego “  życia, po w ie lu  la tach różnych 
fron tów  R ew oluc ji. N ie m ia ły  się one pręd­
ko ziścić. Dopiero 1931 roku  szczęśliwy 
przypadek sp raw ił, że zostałem przydzie lo­
ny do załogi łamacza lodów  „M a ły g in “ , 
którego zadaniem by ła  w ym iana poczty ze 
sterowcem „G ra f Z eppe lin “ , odbywającym  
w tedy swój s łynny  lo t podbiegunowy. Spot­
kanie ze sterowcem przew idziane by ło  w  za­
toce T i cha ja  na Z iem i Franciszka Józefa, 
nasz statek przeszedł ciężką próbę, walcząc

ł> m ila  ang .*rńw na się okrągło  l.ft km

przez 14 dn i z lodam i. Po dota rc iu  do w y ­
spy zostałem wyznaczony na szefa u tw orzo ­
nej tam  bazy.

K ie d y  w  k ilk a  la t później czyn iłem  p rzy ­
gotowania do m o je j w yp raw y, p rzypom nia­
łem  sobie swoje w łasne obserwacje, poczy­
nione w  czasie pracy na bazie. Czekało mnie 
trudne zadanie, p ro jektow ana w ypraw a nie 
była zw yk łą  ekspedycją polarną, ani zw yk łą  
pracą w  k ra ju  podbiegunowym , n ie  mogłem 
liczyć na zaopatrzenie z bazy, an i zabierać 
zbyt w ie lk iego  ekw ipunku , m ie liśm y bowiem 
odbyć naszą w ędrów kę na p łynące j krze. Rząd 
Radziecki, po jm u jąc całe ryzyko  ta k ie j w y ­
praw y, nalegał na zorganizowanie przede 
w szystkim  bazy ekspedycji. Sprawą tą za­
ją łem  się, tworząc stację, odpowiadającą te­
renem i  charakterem  celom m o je j w ypraw y. 
Późniejszy m ój towarzysz, M icha ł W odopia- 
now, doradził budowę lo tn iska  p rzy  bazie 
na wyspie Rudolfa. W yspy, należące do a r­
chipelagu Franciszka Józefa, zostały już  od 
dawna doskonale zbadane przez naukę ra ­
dziecką pod każdym  względem. To, ja k  i  ich 
położenie w  pob liżu  bieguna, zadecydowa­
ło o wyborze miejsca. Tak w ięc, pewnego 
dnia w yru szy ł lodołamacz „Russanow“ , w io ­
ząc na pokładzie nasz sprzęt naukow y, żyw ­
ność, pa liw o  dla samolotów i  m a te ria ły  bu­
dowlane dla wzniesienia zabudowań stacji. 
Podróż by ła  ciężka, lód b lokow a ł cieśniny 
m iędzy w yspam i i  dopiero p rzy  trzec ie j p ró ­
bie udało się nam znaleźć względnie moż­
liw e  m iejsce do rozładowania sta tku. W y ­
ładowanym  m ateria łem  za ję li się m echani­
cy i  stolarze, „Russanow“  zaś pop łyną ł ode­
brać ze sta tku  „H e rtze n “ , stojącego w  zato­
ce T ichaja, resztę ładunku, przeznaczonego 
dla nas.

Na wyspie zawrzała praca. W k ró tk im  
czasie pow sta ły  łaźnia, m agazyny i  dwa do­
m y mieszkalne, każdy składający się z 8 po­
koi, kuchn i i  św ie tlicy . Zainsta lowano 300- 
watową stację nadawczą, zbudowano gara­
że, uruchom iono przyw iezione tra k to ry  i  sa­
mochody terenowe, przygotowano lo tn isko 
z ca łym  potrzebnym  do jego użytkow ania 
sprzętem, wreszcie uruchom iono m ałą e lek­
trow nię . Nowa, na jda le j na północ położo­
na stacja polarna, zaczęła żyć.

Teraz za ję liśm y się pracam i przygoto­
w awczym i do w łaśc iw e j w yp ra w y  na krze. 
Przede w szystk im  przeprow adziliśm y próby 
nad w yborem  najw łaściwszego ty p u  nam io­
tu. Typ, na k tó ry  padł w ybór, m ia ł podw ó j­
ne brezentowe ściany, przełożone dwoma 
w arstw am i puchu edredonowego i  nadm u­
chiwaną podłogę tak, że od lodu  oddzielała 
nas 15 cm w arstw a pow ietrza. W ym ia ry  
nam iotu: szerokość 2,5 m, długość 3,7 m. 
wysokość 2 m, ciężar łącznie z du ra lum in io - 
wą kons trukc ja  53 kg
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81 czerwiec. Dziś upływa miesiąc od dnia wylądowania na pływającej krze. Przy­
zwyczailiśmy się do życia w naszych warunkach. Szyrszow i Fiedorów (na zdjęciu) 
spędzają po 16 godzin na dobę przy pracach naukowych. Krenkel zajmuje się radio- 
? a°ją i kuchnią. Ja odpowiadam za całość prac obozowych i zajmuję się magazynem 

kuchnią. Zbieramy się razem by uczcić koniec pierwszego miesiąca wyprawy. Trze- 
ê^llak przedtem przenieść kuchnię do innego pomieszczenia, stare przecieka, 

osad był wspaniały: grochówka, smażona ryba, kompot i po małym łyku wódki dla 
*;*czcnia jubileuszu. Po obiedzie wysyłamy przez radio artykuły: do „Prawdy“, „Iz- 
-estii“ i Agencji TASS’a o rezultatach obserwacji naukowych. Szyrszow i Fiedorów 
cacują nad uporządkowaniem danych. Krenkel i ja  wysyłamy artykuł „Miesiąc na

krze“.

I . Wstaliśmy o 6 rano. Fiedorów wyszedł przeprowadzić obserwacje meteoro-
giczne. Krenkel nadaje komunikat na Wyspę Rudolfa. Pogoda jest okropna, wilgot-

Prad*1168 * ostry w*a r̂ - Krenkel jest zadowolony, w iatr ruszył wiatrak, dostarczający
4 n i ’ rnH^na używać radia bez ograniczeń. Po południu w iatr silniejszy, szybkość 
ua**1 * * 4 T  selc' NaPetaimy akumulatory. Wieczorem szybkość wiatru wzrasta do 7 m 

8 d Jeszcze lepiej. Wysyłamy artykuły do pism. Krenkel ma zajęcie. Spadł silny 
deszcz. Pogoda coraz gorsza, nikt nie ma najmniejszej ochoty do wyjścia.

.IX



Ubrania uszyte wg naszych p ro jek tów  b y ­
ty ciepłe i  wygodne, m ateria łem  b y ły  skóry: 
je len ia , w ilcza i  borsucza; b ie liznę uszyto 
z najlepszej w e łny ; 3 pa ry  bu tów  różnego 
rodzaju kończy ły  lis tę  odzieży. W zię liśm y 
również ze sobą wodę kolońską, ż y le tk i i  szczo­
teczki do zębów, chociaż okaz ji użycia tych  
ostatn ich n ie  m ie liśm y w ie le, bo w szystkie­
go 3 —  4 razy w  ciągu 274 dn i w ypraw y. 
Skład osobowy usta lony został następująco: 
P io tr Szyrszow i  Eugeniusz F iedorów  —  
uczeni, rad iooperator K re n ke l i  ja. P ie rw ­
szy, hydrob io log  i  d ru g i —  astronom, znani 
b y li jako  zdoln i i  odważni ludzie, obezna­
n i ponadto św ie tn ie  z pracą na Północy, 
trzeci —  K re n ke l —  m ia ł rów nież za sobą 
d ługo le tn ią  p ra k tykę  w  pracy radiooperatora 
w  ekspedycjach po larnych. Później, pracu­
jąc ju ż  na krze lodow ej, m ia łem  nieraz oka­
zję ocenić ja k  udany b y ł w yb ó r tych  ludzi. 
C złow iek jest ty lk o  człow iekiem , ma swoje 
za le ty i  wady, ale nas łączy ły  w spó lny cel 
i zaufanie, ja k im  obdarzy ły  nas radziecka 
nauka, naród, rząd i  sam towarzysz S talin.

Na naszą k rę  m ie liśm y zabrać liczne apa­
ra ty  do określania położenia, głębokości 
oceanu, do obserw acji m eteorologicznych, 
do badań m agnetyzm u ziemskiego, s iły  p rzy ­
ciągania i  w ie le  innych. In s tru m e n ty  zosta­
ły  specjalnie dla nas skonstruowane w  ten 
sposób, by  n ie  p rzekroczy ły  p re lim inow a­
nych 500 kg  bagażu naukowego. W ie le  uw a­
g i pośw ięciliśm y naszej s tac ji nadawczej. 
N a jtrudn ie jsza  do rozw iązania by ła  tu  kw e­
stia dostarczenia dla n ie j energ ii e lek trycz­
nej. Zam ów iony został w  ty m  celu specjal­
nie zapro jektow any w ia tra k . W  dn i bez­
w ie trzne  źródłem  energ ii m ia ła  być maszy­
na pedałowa, zbudowana w  kszta łcie row e­
ru . Równie w ażnym  problem em  by ła  spra­
wa żywności. Nauczeni doświadczeniem in ­
nych, n ieudanych w yp raw , pośw ięciliśm y 
w ie le  uw agi te j części naszego wyposażenia. 
Zadanie m ie liśm y ła tw ie jsze od naszych po­
przedników , odkryc ie  w ita m in  nadało in n y  
charakte r p ro w ia n to w i badaczy polarnych, 
zwłaszcza w itam ina  C, w span ia ły  środek p ro ­
fila k ty c z n y  przeciw ko szkorbutow i. P rzygo­
tow u jąc  się do w yp ra w y  nie b ra liśm y pod u - 
wagę m ożliw ości polowania na*biegunie, zgo­
dnie z rozpowszechnionym  m niem aniem  o zu­
pe łnym  b raku  tam  is to t żyjących. M ie liśm y 
później dopiero przekonać się, że n ie  by ło  to 
zgodne z prawdą. P rzygotow aniem  p row ian ­
tów  dla nas k ie ro w a ł In s ty tu t Badania Ż y w ­
ności, celem jego by ło  zestawienie naszego 
„m enu “  w  ten sposób, by dawało nam m ak­
sim um  w artości ka lorycznych, a w ięc m usia­
ło zawierać odpow iednie ilośc i b ia łka , tłusz­
czu, węglowodanów i  w itam in . Żywność m u­
siała być ta k  zakonserwowana, by mogła 
przetrw ać dłuższy czas w  różnych w a run ­

kach, nie psując się i  n ie tracąc swej w a r­
tości odżywczej. Te „różne w a ru n k i“  to  n i­
ska tem peratura  i  w ysok i stopień w ilg o tn o ­
ści pow ietrza, ta k  częsty w  s tre fie  podbie­
gunowej. Co w ięcej konserw y m usia ły 
być smaczne i  ła tw e  do szybkiego p rzy ­
gotowania w  w arunkach naszego życia, 
le kk ie  i  o m ałe j objętości, d la łatw iejszego 
ich  przenoszenia. U sta liw szy wszystkie  po­
wyższe cechy naszego „bagażu jadalnego“ , 
p rzys tąp iliśm y do układan ia  lis ty  pokarm ów. 
Zdaw aliśm y sobie sprawę, że od tego zależy 
w  znacznej m ierze pe łny sukces naszej w y ­
praw y.

John F ra n k lin , znany badacz po larny, tak 
p isał w  swoich wspom nieniach: „Żadna 
odzież n ie  mogła nas ogrzać ta k  długo, jak  
długo b y liśm y  g łodn i“ . Połowa żywności 
zabieranej przez nas by ła  żywnością skon- . 
densowaną, rozum iem  przez to zmniejszenie 
ciężaru i  objętości p roduk tów  przez susze­
nie, ja k  ro b il i np. Ind ian ie  północno - ame­
rykańscy. K ra ją c  w  paski i  susząc mięso 
o trzym yw a li on i p ro d u k t zwany pem m ika- 
nem.

Suszenie ryb , ja rzyn  i  owoców n ie  jest 
żadną nowością, by ło  bow iem  już  od dawna 
stosowane w  w ie lu  k ra jach  północy i  po­
łudnia.

L is ta  żywności zaw ierała 46 pozycji. Cały 
zapas podzielony został na 10-dniowe racje 
dla 4 ludzi, zapakowane w  zalutowane pusz­
k i blaszane, ważące po 43 kg każda. Zaw ar­
tość ta k ie j paczki przedstaw iała się nastę­
pująco: 1470 g prasowanego kaw io ru , 1430 
g m leka skondensowanego, 150 g pasty po­
m idorow ej, 2500 g masła, 2500 g słoniny, 
1250 g wędzonego boczku, 1250 g kie łbasy 
w iep rzow e j, 100 g sera, 1250 g ryżu , 500 
g grochu, 500 g m ąki, 93 g m ąk i k a rto fla ­
nej, 100 g m akaronu, 800 g suszonych 
owoców, 500 g k a r to f l i w  proszku, 2000 g 
cukru  kostkowego, 300 g soli, 100 g su­
charów, 120 g suszonej cebuli, 700 g gro­
chów ki, 240 g k ru p n iku , 360 g barszczu, 
360 g kapuśniaku, 1250 g mięsa konserwo­
wego, 1250 g ku rczą t w  konserw ie, 960 g 
ku rczą t (w  proszku), 1500 g mięsa (w  prosz­
ku), 300 g mięsa (w  kawałkach), 1000 g 
m leka sproszkowanego, 1000 g ja je k  sprosz­
kowanych, 1250 g czekolady, 600 g m ar­
m olady z czarnych porzeczek i  borówek, 125 
g herbaty, 500 g kakao, 250 g kaw y, 125 
g soku z borówek, 15 g m ielonego pieprzu,
15 g p ieprzu ziarnistego, 2 g liś c i bobko­
wych, 300 g słodyczy, zaw iera jących w ita ­
m inę C, 125 g poziomek, 5 g kw asku cy­
trynowego, 2500 g sucharów z mięsem. Poza 
paczkami, w z ię liśm y jeszcze inne p roduk ty  
ja k : g rzyby suszone, wódkę, masło, w ita m i­
nę C w  table tkach, esencję octową, ty toń , ce­
bulę, czosnek, denatura t i  zapałki. Paczek
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15 Upiec. Szyrszow opuścił sondę do głębokości 1000 m, w nocy będzie badał po­
brane próbki wody. Fiedorów (na zdjęciu) określił nasze położenie: 88° 8’ szerokości 
Północnej i 2° długości zachodniej. Ja pracuję nad nowym schowkiem w lodzie, stary 
zalała woda. Przeniosłem na moich plecach ponad tonę żywności. Rozpakowałem 
cebulę i czosnek, trochę zmarzło, resztę będzie można jeść. Świetny środek przeciwko 
szkorbutowi. Po południu oziębiło się, jest — 1°. Szyrszow mierzy głębokość oceanu 
— 4395 m. Pomagamy mu wszyscy przy pobieraniu próbek z dna, pakuje je w celo­
fan, chce je zawieźć do Moskwy. W nocy Krenkeł podaje trochę danych naukowych 

dla Międzynarodowego Kongresu Geologicznego w Moskwie.

1S wrzesień. Po śniadaniu Krenkeł I ja doprowadziliśmy do porządku wiatrak. Silny 
wiatr. Przyniosłem parafiny do lamp. Przeżywamy najcięższy chyba okres naszej 
wyprawy, nieustanne wichry, zaspy śnieżne, co dzień trzeba oczyszczać wejście do 
namiotu. Bawimy się w archeologów, odkopując spod śniegu nasz sprzęt. Przed 
obiadem rozpocząłem budowę dachu ze śniegu nad magazynem, Szyrszow przyszedł 
nn Pomagać. Obiad jedliśmy z apetytem mimo dymu i sadzy zapełniających namiot. 
Można się przyzwyczaić. Po obiedzie Fiedorów ł ja kończyliśmy dach nad magazy­
nem. Wieczorem słuchaliśmy radia, Krenkeł „woził“ nas po całym świecie. Wyspa 

ndolfa nadawała komunikat o wojnie w Hiszpanii i Chinach. Ostatnie wiadomości 
zawierały moją depeszę o życiu na krze. Przyjemnie, że Bię nami interesują.



tak ich  w zię liśm y ze sobą 135, z k tó rych  65 
pozostaw iliśm y jako  rezerwę na W yspie R u­
dolfa. Rok magazynowania konserw  nie 
w p łyn ą ł zupełnie na ich  stan. Przez cały 
czas naszej w yp ra w y  n ie  znaleźliśm y nawet 
śladu zepsucia, m am y to do zawdzięczenia 
doskonałej p racy In s ty tu tu  Badania Ż yw no­
ści.

Naczynia kuchenne wykonane b y ły  
z a lu m in iu m  i  mas plastycznych jako  m ate­
ria łó w  najlże jszych, a w ięc nadających się 
dla nas na jlep ie j, w ie lkośc i ich  b y ły  p rzy 
ty m  ta k  stopniowane, by  można by ło  w k ła ­
dać jedno naczynie w  drug ie  dla oszczędno­
ści m iejsca. M ie liśm y  ze sobą oczywiście ca­
ły  kom p le t p iecyków  i  kuchenek, apteczkę, 
narzędzia, ja k  s iek ie ry, łom y, oskardy, poza 
tym  m a te ria ły  piśm ienne, ka rab iny  i  małą 
b ib lioteczkę, k tó ra  zaw ierała dzieła Lenina, 
S talina, Czernyszewskiego, Gorkiego, T o j- 
stoja, Balzaka, Stendhala i  Dreisera.

Na obóz p róbny w yb ra liśm y  m iejsce n ie ­
daleko M oskw y, p rzy  autostradzie p row a­
dzącej do K a ług i, rozb iliśm y tam  nasze na­
m io ty , w ypróbow u jąc  ekw ipunek a rktyczny, 
in s trum en ty  naukowe i  radiostację. Różni 
rad ioam atorzy k ró tko fa lo w cy  z Kazania, O- 
dessy czy Kaukazu, rozm aw ia jąc z K re n k - 
lem, n ie pode jrzew a li nawet, że b io rą  udzia ł 
w  przygotow aniach do w yp ra w y  po larne j, 
służąc za sprawdzian dzia łania radiostacji. 
Obóz p róbny trw a ł ok. tygodnia . Teraz po­
w róciw szy do M oskwy, czekaliśm y na po­
m yślne w a ru n k i atm osferyczne dla prze lo­
tu  ze sto licy  na daleką północ.

Doświadczenia, uzyskane w  d ług ich  p rzy ­
gotowaniach i  c iężkie j w yp raw ie , w y k o rz y ­
stane być m ają  przez naszych następców. 
N ie ca ły nasz ekw ipunek zdał egzamin. O- 
kazało się, że należy m ieć ze sobą lżejszą 
odzież i  b u ty  na okres lata, że nam io ty  je d ­
wabne drą się ła tw o  w  w ichrach  podbiegu­
nowych, a lam py para finow e potrzebu ją  od­
prowadzenia kom inowego dla dym u. Te 
i w ie le  innych  w n iosków  nasunęły się po

ukończonej ekspedycji, ogromna jednak 
większość naszego sprzętu okazała się św ie t­
na, pozwalając nam  przetrzym ać trudne  wa­
ru n k i życia na krze. N am io ty  3-w arstw ow e 
okazały się mocne, ciepłe i  wygodne, sanki, 
zaprojektowane przez nas, oddały nam n ie ­
ocenione usługi, ich  w ie lka  nośność pozwala­
ła na przewożenie dużego bagażu bez w ie l­
kiego w ys iłku . M ieśc ił się na n ich  cały nasz 
sprzęt, co n ie  jes t bez znaczenia w  w yp ra ­
wach tego typu .

Na w yp raw ę  w z ię liśm y ze sobą trz y  apa­
ra ty  fo tograficzne : F. E. D., Leica i  Contax 
oraz aparat film o w y .

Z bieguna p rzyw ieź liśm y ze sobą dużą 
ilość zdjęć, n ie taką jednak ja k  byśm y tego 
chcie li. Przeszkodą w  fo tog ra fow an iu  była 
noc polarna, tak, że m usie liśm y opuścić te ­
reny naszej w yp raw y , n ie  ukończywszy cał­
kow ic ie  zdjęć film ow ych . M im o to, w kró tce  
po naszym powrocie do k ra ju , można było  
oglądać na ekranach k in  radzieckich naszą 
ekspedycję.

Zgodnie z w o lą  rządu radzieckiego i  tow. 
S ta lina dokona liśm y w yp raw y , k tó ra  zm ie­
n iła  ca łkow ic ie  stare, m y lne  wyobrażenie
0 k ra in ie  podbiegunowej. Sukces w yp ra w y  
nie b y ł przypadkiem , b y ł w y n ik ie m  d ług ie j
1 żm udnej pracy, w yn ik ie m  przygotowania 
na wszelkie niespodzianki i  kaprysy  A rk ty ­
k i, przygotow ania, którego n ie  są w  stanie 
w yobrazić sobie ludzie, czyta jący ty lk o  o na­
szej w ypraw ie . Celem naszym n ie by ło  do­
ta rc ie  do bieguna, z ro b ili to ju ż  in n i przed 
nami, n ie  m ia ła  to  być też zw yk ła  w izyta  
złożona b iegunow i, bo n ie  p rzyn ios łaby ona 
żadnych naukow ych ani p rak tycznych  ko­
rzyści. Radzieccy badacze pod ję li metodycz­
ną ofensywę przeciw ko A rk tyce , ro k  po ro ­
ku  doc ie ra li coraz dale j na północ. Nadszedł 
czas, k iedy  b iegun sta ł się dla nas koniecz­
ny. Oto dlaczego w yruszy ła  nasza w yp ra ­
wa: n ie  dlatego by osiągnąć, ale by  zdobyć 
b iegun i  zmusić do służenia nauce i  postę­
powi.



5 listopad. K rcnke l obudził mnie słowam i: „Rozma­
w iałem  z 9 Am erykanam i dziś w  nocy, wszyscy 
wiedzą o naszej w ypraw ie “ . Depesza z ojczyzny po- 
c‘aje, że model naszego nam iotu dostał pierwszą 
nagrodę na Międz. W ystawie w  Paryżu.

8  listopad. G olim y się i  m yjem y w  cieplej wodzie, 
w renkel odbiera stale depesze gratu lacyjne. Północ. 
” *a stole, zestawionym z dwóch puszek — uczta: 

oczek wędzony, ser, kaw ior, ciasto, m leko skon- 
ensowane, słodycze, nawet lik ie r. Wznosimy toa- 

p f .n a  cześć naszej Ojczyzny i  W ie lk ie j Rewolucji
azaziernikowej.

zda^°-Pa^ ‘ ® 9' e'* rano śniadanie, śpieszymy się, by 
szv y° n? transm isję uroczystości z M oskwy. S ły- 
oiów'y biC-C zegara z w ieży Krem la, okrzyk i t lu -  

1 o rk ies try  wojskowe, Woroszyłow wjeżdża na 
f ilad 'V° ny Plac‘ Słuchamy speakera opisującego de- 

Po czym urządzamy małą uroczystość. W y- 
tow *0 ***? na. maszcie 2  flag i: jedną z podobizną 
Blasza allna * d ru^  — naszej stacji polarnej. W y- 
c*o rć i? 1 prze5nówienie do towarzyszy. Ósma w ie- 

-m. A rtyśc i moskiewscy dają koncert dla ba­
daczy polarnych.

Na Pokladzi 
w rotnej do e lodołamacza „Jerm ak“  w drodze po- 

fcra ju . Od lew e j: Szyrszow. K renkel 
Fiedorów i Pananin.
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TRI UMF
NAD Z I E L O N Y M

PI EK
K A R T K A  Z 
ENTOMOLOGII

B O R Y S  D 1 X O N

Ichtiolog. D ługoletnia praca w  dziedzinie naukowo- 
przemysłowych badań rybackich w  Rosji i 17-let- 
nia praca w  tym  zakresie w  Polsce. A u to r licznych 
prac z dziedziny ich tio log ii stosowanej, ogłoszonych 

w  języku polskim, rosyjskim  i angielskim

Ł EM
! i

D Z I E J Ó W
STOSOWANEJ
T h i s t o r i i  ro ln ic tw a  1 upraw y ro li nie 
1 / 1 / '  spotyka się na ogół zjawiska, ażeby ro- 
VAm / ślina jakaś sprowadzona z tego czy in - 

nego kontynentu mogła rozsiedlić się 
rozpowszechnić w  tak zastraszający sposób, by 

mogła zabić całkowicie ku ltu rę  pól uprawnych na 
przestrzeni 6 .i m ilionów  akrów  i zmusić ro ln ika  do 
porzuceni* domów i kw itnących farm . Właśnie taki
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arypadek zdarzył się w
h is to rii A us tra lii. Rolę 
takiego chwastu szkod­
nika, k tó ry  groził całko­
w itym  uniem ożliw ieniem  
dalszego osiedlania się 
ludzi na kontynencie 
austra lijsk im , odegrał 
pospolity kaktus Opun­
tia inermis (vulgaris).
W walce z n im  m i­
mo wszelkich w ys iłków  
człowiek w  ciągu 25 la t 
by ł bezradny. Sytuacja, 
w k tó re j znalazło się 
ro ln ictwo, owczarstwo i 
hodowla bydła zdawała 
się beznadziejna, jednak 
kra j został uratowany 
dzięki fachowej pomocy 
stosowanych entomolo­
gów. Osiągnięty przez 
nich sukces jest bodaj­
że jedynym  w  swoim
rodzaju i  może być uważany za tr iu m f entomologu
stosowanej.

W 1840 r., czyli po 6 8  latach od chw ili zapocząt­
kowania osiedlenia w  Nowej Południowej W alii 
(obecnie Sidney), żona pewnego farm era p rzyw io- 
? a z A m eryk i Południowej w  doniczce krzaczek 
ogo kaktusa i  obdarzała później sąsiadów swych 

sadzonkami. Z początku kaktus ten by ł w  domach 
arrnerskich ty lko  ozdobą i hodowany b y ł w  wazo­

nikach, ale później zaczęli używać go jako żywo- 
Piotu dookoła swych ogródków. Kaktus ten w  wa- 

kach austra lijsk ich  czul. się bardzo dobrze, roz­
rastał się i farm erzy zaczęli 
obcinać zbyteczne pędy celem 
nadania żywopłotom odpowie­
dniego kształtu. Odcięte pędy 
w yrzucali do wąwozów i  po- 
oków, któ re  w  czasie desz­

czów i  zw ykłych  tu  lokalnych 
Powodzi przenosiły je  swym 
P ądem do innych m iejsco- 

. °*ci. skąd rozprzestrzeniały 
S dalej. Kaktus ten rozsiedlał 

n<s> W k ie runku  przeważnie 
P mocnym i w kroczy ł w  gra-
I 8 7 n stanu Queensland. W 

V r - inwazja tego szkodnika 
l 8 Qn0Wnie wzm °g ia  się i w  

czon ^  opnncja była już  w łą- 
chi a . spisu niebezpiecznych 
olh ast°w  szkodników. M imo 
nv ^Zymich w ydatków , łożo-

Jak kaktus Opantia Inermis 
zagroz i ł  bytowi ludz i  na kon­

tynencie australi jskim i ja k  

człowiek w yna laz ł  sojusznika 
w tej walce w postaci nie­
pozornej ćmy C as tob las t is  
Cactorum (która na szczęście 

była monofagiem).

HVr*Vt  ̂uauuy w, XUAU"
tusa na ^ P ie n ie n ie  tego ka k -
. ’ obszar 73 ph U7Q 07P'7Arł'lf

obejmował 
akrów . W 1920

1 0  m ilio -
nn3_ „ ---- - ”  « i»  r. re jon
chori°Tany Przez opnncję do- 
rów  Zli ] Uz ń° 6 0  m ilionów  ak-
Ł 2 3 8  W . 1 9 2 5  r - -  65 m i-
m i l i -  akrow, czyli około 32 
inwazi?W hektarów - Szybkość 
do iqok szkodliwego chwastu 
zagarn- vr - była tak  duża, że 

° n przecitłtn ie  Jeden 
akrow  rocznie.

w a runk^11111̂ “ ^  ciePIei szych 
Punci a r  klim atycznych o- 
runku ^ 0zsiedlała się w  kie - 
czego P°łnocnym, na skutek
naj więcei11 j j l \ eensland został 

’  i do tkn ię ty tą plagą,

ta k  wygląda główny bohater 
walki — Opuntia Inermis i dom- 
pomnik ku czci zwycięskiej ćmy 

— Castoblastis Cactorum.

gdyż z 65 milionów za­
chwaszczonych akrów 
50 przypadało na Que­
ensland. Ogromna połać 
k ra ju  była stracona dla 
wszelkiej upraw y i zda­
wało się już, że cały 
stan Queensland zosta­
nie ogarnięty straszli­
w ym i dżunglami tegc 
kaktusa. Wszelkie sta­
rania zniszczenia tego 
„ z i e l o n e g o  p iek ła" 
(„green he li“ ). drogą 
wycinania lub  spalania, 
nie m ia ły  powodzenia. 
Wypróbowano setki róż­
nych tru jącycn  chemi­
kaliów , ale też bez sku t­
ku. Wobec tak groźnej 
sytuacji federalny rząd 
A ustra lii, w porozumie­
n iu  z rządami stanów 
Queensland i  Nowej Po­

łudniow ej W alii, powołał do życia dla w a lk i z tą 
plagą nową instytuc ję  pod nazwą „Prickly Pear Bo­
ard“ (angielska nazwa opuncji „kolczasta gruszka", 
ponieważ owoc tego kaktusa ma kszta łt małej 
gruszki, pokry te j kolcami). Urząd ten wydelegował 
do k ilk u  kra jów , w  k tórych  opuncja jest form ą au­
tochtoniczną, specjalne ekspedycje biologów, celem 
znalezienia owadów, żywiących się tym i kaktusam i. 
W w yn iku  obserwacji i poszukiwań odpowiednich 
owadów, członkowie ekspedycji u s ta lili 140 gatun­
ków owadów, żerujących na Opuntia vulgaris i in ­
nych kaktusach. Znaczną część tych gatunków spro­

wadzono do A us tra lii. Nieste­
ty, owady te okazały się mało 
żarłoczne i nie m ogły stanowić 
pomocy w  walce z „zielonym  
piekłem ". Aż wreszcie w 
1924 r. w  botanicznym ogro­
dzie w  La Plata, w  A rgenty­
nie, biologowie zw róc ili uw a­
gę na gąsienicę ćmy Casto­
blastis cactorum, k tó ra  odzna­
cza się nadzwyczajną żarłocz­
nością. 2750 gąsienic te j ćmy 
przewieziono statkiem  do A u­
s tra lii i umieszczono w  insek- 
tariach specjalnego laborato­
rium  w  stolicy Queensland — 
Brisbane. Oprócz zaznajomie­
nia się z biologią sprowadzo­
nej ćmy, entomologowie w  o- 
bawie, że w  w arunkach au­
stra lijsk ich  ćma ta może stać 
się polifagiem1) i szkodnikiem 
dla innych roślin, prow adzili 
obserwacje nad sposobem że­
rowania, próbując zmusić gą­
sienice do żyw ienia się in n y ­
m i niż opuncja roślinam i. A le 
Castoblastis cactorum uspra­
w ied liw iła  swą nazwę i pozo­
stała monofagiem2), żerującym 
wyłącznie na opuncji.

‘) Zwierzę (owad) żywiące 
się różnym i gatunkam i roślin 
lub zwierząt.

2)Zwierzę (owad) żywiące 
się jednym  gatunkiem roślin 
lub zw ierząt
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Ta niepokaźna, brązowego ko loru  ćma, w ielkości do 3 cm 
(z rozpostartym i skrzydłam i), składa na naskórku liśc i i pędu 
opuncji n iew iele bo od 1 0 0  do 2 0 0  ja j w  postaci łańcuszków. 
Rozwój ich trw a  od 3 do 6  tygodni. Po w yk lu c iu  się, la rw a 
natychm iast przegryza naskórek liścia lub  pędu i zaczyna po­
żerać m iękiszowe tka n k i liści, pędów, a nawet korzeni. W re­
zultacie z krzaka kaktusa pozostaje ty lko  pusta skorupa z na­
skórka, k tó ra  wysycha i rozpada się.

Po przeprowadzeniu obserwacyj i  hodow li ćmy w  warunkach 
laboratoryjnych i po ustaleniu je j monofagicznego charakteru 
odżywiania się, przystąpiono w  lecie 1926/27 do obserwacji 
w  terenie. W tym  celu przewieziono 2.500.000 ja j, pochodzących 
z hodow li ćmy w  insektariach laboratorium , do najbardzie j za­
chwaszczonych re jonów  i umieszczono na krzakach opuncji. 
W yn ik b y ł zdumiewający i  przekroczył wszelkie oczekiwania 
biologów. W ciągu następnych 10 la t laboratorium  kontynuo­
wało produkcję ja j u siebie, uzupełniając pokolenia rozradza- 
jące się w  terenie i rozpowszechniło na zarażonych terenach 
2 m ilia rd y  ja j. Okres tego 10-lecia spowodował, że 
m iliony ton opuncji zn ika ły  zaatakowane ogromną masą 
żarłocznych gąsienic, i  padały, tworząc gęsty w a ł pustych sko­
rup, które  z kole i rozpadały się na masę suchej, m artw e j tkan ­
ki. Te nie do przebycia dla człowieka i zw ierząt gęste dżungle 
opuncji, wysokości od 1 do 3 m etrów, przestały istnieć. Far­
merzy zaczęli wracać do swych domostw i obecnie tam, gdzie 
jeszcze w  1927 r. na obszarze 65 m ilionów  akrów  panowało 
„zielone p iek ło “  i pogrążało w  sobie zabudowania, kw itn ie  
znów uprawa ro li, hodowla owiec i bydła.

Opuncja przestała być groźnym szkodnikiem i dzięki zaakli­
m atyzowaniu się Castoblastis występuje teraz ty lko  w  n iektó­
rych częściach Queensland, ale już w  charakterze nieszkodli­
wej rośliny. Powołany do w a lk i z opuncją specjalny „Prickly 
Pear Board“ zakończył swą pracę i został z likw idow any w 
1939 r. Dziś w  miejscowości Boonaca, w  powiecie Chinchilla, 
stoi domek „bungalow “ , na k tó rym  umieszczono tablicę z na­
pisem „ Boonaca Castoblastis H all“. Jest to pom nik, w ybudo­
wany przez wdzięcznych fa rm erów  na cześć te j niepokaźnej 
ćmy, k tó ra  w róc iła  k ra jo w i obszary o wartości przeszło 470 
m ilionów  złotych przedwojennych i pozwoliła im  w rócić do 
swoich osad.

Przypadek gwałtownego rozplenienia się opuncji nie jest odo­
sobniony. Jest bowiem rzeczą znamienną, że w ie le  sprowadzo­
nych do A u s tra lii i zaaklimatyzowanych tam zw ierząt i roślin 
ma skłonność do rozpowszechniania się, k tó re  przybiera n ie­
kiedy charakter plagi. A us tra lijczyk  zmuszony jest w tedy do 
wypowiedzenia je j w a lk i. Tak było np. z k ró lik iem , którego 
sprawie został poświęcony bardzo ciekawy a rtyku ł pro f. Gro- 
dzińskiego, umieszczony we „Wszechświecie“  w  1946 r. Północny 
stan Queenland przeżył okres najścia i stratowania pastwisk 
przez ogromne tabuny zdziczałych koni, hordy zaś zdziczałych 
świń dotychczas dają się we znaki ro ln ikom . Pomimo znacz­
nego spożycia mięsa króliczego i eksportu zasolonych skórek, 
n ie ła tw a była sprawa w ytępienia k ró lika  choćby częściowo. 
W ciągu ostatnich 2 la t nastąpiła nagła zmiana sytuacji i tę­
piony szkodnik szybko zajął poważne miejsce w  dochodach 
państwa. Przemysł fu trzany U. S. A. doszedł do tak ie j dosko­
nałości w  im itow an iu  cenniejszych gatunków fu te r ze skórek 
króliczych, uzyskał tak obszerny rynek dla swych wyrobów, 
że zapotrzebowanie na skórk i australijskiego k ró lika  stało się 
praw ie nieograniczone. Skutkiem  tego w  1947 r. wartość ekspor­
tu tych skórek do Stanów Zjednoczonych A. P. sięgała 60 m i­
lionów  dolarów. Rynek U. S. A. n ie b y ł jednak zaspokojony 
1 nie ulega w ątp liw ości, że eksport ten może być k ilkak ro tn ie  
wzmożony. Zwiększenie zaś kad r specjalistów - m yśliw ych, za­
chęconych pokaźnym i zyskami, przyczyni się w  dużej mierze 
do znaczniejszej redukc ji te j austra lijsk ie j plagi.

Podajemy do wiadomości, że dla w ygody naszych 
Czyte ln ików z dniem 1 marca hr. będziemy 
przy jm o toa li prenumeratę w raz z odnoszeniem 

do domu w  i ł  a r sza wie.
Cena PRESUMERA / ~ Y K  W A U TA l.NEJ zł. 200 Zamawiać 
pismo prosimy to Biurze Oddziału Miejskiego (Sklep. ul.

Daszyńskiego 14).
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TRZY
RAZY
BOHR
Wywiad redakcji mieś. 
.PROBLEMY* z prof. Woj­
ciechem Rubinowiczem na 
temat jego wrażeń z trzech 
spotkań z Nielsem Bohrem. 
Nieis Bohr jest słynnym 
twórcą kwantowej teorii 
Qt°mu( laureatem nagrody 
Nobla, profesorem Uni­
wersytetu w Kopenhadze 
^ /,°iciech Rubinowicz jest 
Profesorem Uniwersytetu 

arszawskiego, człon- 
iem czynnym Polskiej 
kademii Umiejętności i 

Towarzystwa Naukowego 
^ O r s z a w s k i e g o

i Y TA N IE  — Czy nie zechciałby pan profesor 
) powiedzieć Czytelnikom „Problemów“ w ja . 
1 kich okolicznościach poznał pan Bohra?

— Otóż tak : praw ie 30 la t temu opublikowałem 
moją „regułę w yboru “ , k ieru jąca skokami e lektro­
nów w  atomie Bohra. Na skutek tego prof. Nieis 
Bohr zaprosił mnie do Kopenhagi, a rzecz zrozu­
m iała, że z tego zaproszenia z radością skorzysta­
łem. Było to w łaśnie po dłuższym pobycie moim 
w Monachium, gdzie, pracując jako asystent prof. 
Sommerfelda, byłem przepojony atmosferą nauko­
wa. Rzeczywiście odpowiedni to nastrój, by bez
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Konferencja w r. 1921.
W pierwszym  rządzie: James 
Franek (nagroda Nobla), H. A. 
Kramers, Schulz (sekretarka). 
W drugim  rzędzie: Jacobsen, 
Rosseland, Hevessy (nagr. No­
bla), Hansen, Bohr (nagroda 

Nobla).

zastrzeżeń ulec czarowi tego geniusza, za jakiego 
w tedy już Bohra powszechnie uważano. Już wtedy 
tzn. w  roku 1920. Bo jeszcze w  r. 1913, gdy po uzys­
kaniu stopnia doktora — równorzędnego w  Danii 
z naszą hab ilitac ją  — m ia ł w idok i na uzyskanie 
katedry fiz y k i teoretycznej, nie dopatrzono się w 
nim  niczego wyjątkowego i  katedry wówczas nie 
otrzymał. A le  może w łaśnie ten ciężki cios, n iby 
grom z nieba wzniecił w  n im  świętą iskrę genial- 
ności i m łody, 28-letni, B ohr podyktował, ja k  fama 
głosi, w  w ie jsk im  zaciszu swojej żonie pracę, w 
które j podłożył podw aliny pod potężny gmach nowej, 
kw antow ej fiz y k i atomów, a sobie utorow ał drogę 
do dzisiejszej swojej sławy.

*
Pytanie — Co mógłby pan powiedzieć o nim jako 

o człowieku. Jakie jego cechy rzucały się przede 
wszystkim w oczy?

M ój przyjazd w  roku  1920 nastąpił po odkryciu 
przez Bohra zasady odpowiedniości, tego pomostu 
między fizyką  klasyczną a kwantową, w łaśnie w  
czasie, gdy przygotowyw ał swoją teorię układu pe­
riodycznego p ie rw iastków  chemicznych. W jego 
„zakładzie“ , mieszczącym się wówczas w łaściw ie 
-w jednym  ty lk o  pokoju, zastałem, jego asystenta), 
H. A. K ram ersa, w tedy młodego, dziś głośnego f i ­
zyka holenderskiego. We tró jkę , w  ścisłym gronie 
om aw ialiśm y wciąż w yłan ia jące  się nowe zagad­
n ien ia  ówczesnej te o rii kw antów . Podczas tak ich  
rozmów olśniewał nas B ohr bogactwem swych po­
m ysłów. N iesam owitą zdolnością przew idyw ania 
praw  fiz y k i w yw o ływ a ł w prost fascynujące wraże­
nie w izjonerstwa. Stąd pochodzi też legenda, że w 
ciemności po omacku z 200 odczynników Bohr, 
wiedziony swą nieom ylną in tu ic ją , w ychw yci za­
wsze w łaśnie ty lko  ten, którego szuka. Na w spól­
nych wycieczkach poznaliśmy jego zam iłowanie do 
przyrody. W domu b y ł trosk liw ym , choć nieco nie­
poradnym ojcem wówczas już  dwóch małych syn­
ków. W obcowaniu, w  współżyciu z nam i by ł za­
wsze ogromnie uczynny, uprzejm y, ale ja k  gdyby 
nieśmiały, a przede wszystkim  nadzwyczaj skrom ­
ny.

Taki był Bohr w roku  1920

*
Pytanie — Jakie wrażenie odniósł pan profesor 

za drugim swoim pobytem u Bohra?
W roku 1922 zaprosił mnie ponownie. Przyjecha- 

tem. Tym  razem zastałem tu ju i  szersze grono

t  różnych stron przybyłych uczonych. Wszystkich 
w iodła chęć zdobycia w  rozmowach z Bohrem no­
wych pomysłów i znalezienia dróg do ich rozw ią­
zania. D la Bohra szukanie praw dy w  nauce jest je ­
dynym celem, a znalezienie je j—nagrodą najwyższą. 
Tym  swoim nastawieniem, z w yjątkowego swego 
charakteru w ypływ ającym , uszlachetnia ja k  gdyby 
wszystkich: bez zawiści wszyscy w  zakładzie wza­
jemnie sobie pomagając, budowali wspólnie fizykę 
kwantów.

Zakład fiz y k i teoretycznej, podczas pierwszego 
mego pobytu dopiero w  planach istniejący, b y ł te­
raz już  zupełnie urządzony, posiadał sale w yk łado­
we, pokoje dla asystentów, ą nawet pracownie do 
prac spektroskopowych. Wszystko się w ięc zm ieni­
ło. Ty lko Bohr sam się nie zm ienił! B y ł już  sławny, 
w  blasku spodziewanej nagrody Nobla (otrzymał 
Ją w  jesieni 1922 r.), ale pozostał tym  samym ser­
decznym i trosk liw ym  przyjacielem . Na wykładach, 
k tó re  wówczas urządzał dla swoich w spółpracowni­
ków, wciągał wszystkich w  magiczny krąg swych 
zainteresowań, m imo że nie oszałamia słuchaczy 
b łysko tliw ą  wymową. Wtedy m iałem  też możność 
zapoznania się ze sposobem redagowania przez 
B ohra  swoich prac naukowych. Stara się swoje te ­
zy sform ułować ja k b y  sub specie asternitatis1), by/ 
odwieczne p raw dy w  n ich  zawarte przetrw ać m o­
g ły w  tej postaci, w  k tó re j je  podaje poprzez w iek i, 
poprzez wszelkie zm iany naszych poglądów teore­
tycznych.

«
Pytanie — Wiemy, że w roku ubiegłym był pan

u Bohra po raz trzeci. Co się zmieniło przez te 25 
lat? Cc z Zakładem? Czy Bohr jest taki sam jak
ongiś?

W jesieni ubiegłego roku, pojechałem również na 
zaproszenie Bohra do Kopenhagi na pierwszą po 
w o jn ie  konferencję naukową dla dawnych i  obec­
nych współpracowników Z a k ła d u 2). Przyjechałem 
spragniony i  żądny po ty lu  latach wojennej samot­
ności żywej i ożywiającej nauki, mając w  pamięci 
cudowny czas, spędzony tu  podczas poprzednich po­
bytów. A  tu  zastałem ja k  w  baśni Zakład, posiada­
jący obecnie już wszystkie nowoczesne urządzenia * *)

l) Z punktu  w idzenia wieczności.
*) P rzyjem nie m i było, że razem ze mną brał 

w konferencji udział m ój by ły  asystent, obecny 
profesor U. J.. Jan Blaton.
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la id  F izyków  w Ropenha- 
e w  październiku 1947 r. 
PierWS2ym rzędzie od stro­

i k  ,lewej: B ohr> Rosenfeld 
.  ." * •  K ron ig , Płaczek, Fer- 
W ' Vł?eeler- M eitner, Frisch. 
R ln łrug im  rz^dzie: Rosental, 
hî, t 0 rl ’ Gustafson, W eller, Ru- 
ker°'r»CZ’ Plotzłnar>> Schoema- 

> Horovitz, Morette, W ein- 
op* (obecnie sekretarz nau- 
knwy prof. Bohra, Polak),

badań jądra atomu, ja k  cyklotron, aparatury dc 
p ytwarzania wysokich napięć, spektrograf masowy, 
^ a d t o  w yrasta tuż obok wspaniały, 4-piętrowy 
czpn°CZesny Sbiach d la dalszych pracowni doświad- 

ainych. i  tu  okazuje się znów z innej strony un i- 
S l a ^ - Ć  genialnego um ysłu Bohra. On obmy­
c i  ?lanui e k azdy szczegół urządzeń dla przyszłych 
by h  doświadczalnych, bo zna ich metody i potrze­

ba* ru tynow any p ra k tyk  i  w  te j dziedzinie.

*~Pio?ns knponująey: Jeden pokoik w  roku 1920 — 
Pief Towy wspaniały gmach w  r. 1947! A  cóż do- 
kó\y° Za dorobek naukow y' Wśród współpracownl- 
f l B°hra, obecnych na zjeździe, była cała plejada 
tów , 0  sławnych nazwiskach, w  tym  3 laurea­
c i  nagrody  Nobla. A  każdy z obecnych chyba m u- 
Bohr2- w dziQcznością odczuwać, że w  jego pracy 
v/ani Życzliwie mu patronował. G łówne zaintereso- 
któ r e 6  °§n iskowało się na odkryc iu  dra Powella, 
cie l,dało się uchwycić ciężki mezon na p ły - 
z°ny g ra f ic z n e j w  ch w ili jego rozpadu na 2  me- 
P°hiew - ■le ' Zainteresowanie to jest zrozumiałe, 
PeW az iest nadzieja, że odkrycie to usunie może 
teoria^ kwa^^5 trU<^n°^C' ’ Z k tó rym i walczy obecnie

w ieku°*\r  Sam’ czy on siC zmienił? W ciągu ćwierć 
g° p_ si™ a  jego wzrosła niebywale — stawiamy 
ZastępvCleŻ Da r °w n i z Newtonem i  M axwellem  — ;
Szyły g- UCZni ieg°i k tó rzy go ubóstw iają, pow ięk- 
rnirno że a*e ® °b r się nie zm ienił! Pozostał m łody, 
mu włos przekroczył sześćdziesiątkę, m im o że szron 
Pracy młPn ■ y-ł ' Bo m łodzieńczy jest jego zapał do 
Postępu n° ,  e® z y  jego entuzjazm dla wszelkiego 
Jak d a w n i - * 1  zainteresowań i pełen energii, 
tym d u ń sk i Przy jeżdża często do Zakładu rowerem, 
rozwadze i iu ‘ .narodowym środkiem lokom ocji (ku 
iak dawniei ^?uym  służbowymi „dem okratkam i“ !);

J odbywa pieszo lub  na nartach długie

wycieczki. Nadal nie znosi rozgłosu i jest skromny 
jak  gdyby nie w iedział, że jest — Bohrem!

*
Pytanie — A teraz jeszcze jedno: Bohr a bomba 

atomowa?
Tak, to prawda, że wśród szerokiej publiczności 

nazwisko Bohra łączy się obecnie z bombą atomo­
wą. Rzecz zrozumiała, niezaprzeczona, że w yn ik i 
Jego badań tworzą je j teoretyczną podstawę. In tu ­
icy jn ie  rzuc ił on razu pewnego myśl, że jądro za­
chowuje się ja k  krop la  wody. Pod w pływ em  ude­
rzeń neutronów wchodzi w  drgania i  rozpada się na 
dwie k rope lk i mniejsze, tzn. powstaje rozczepienie 
Jądra. A  na tym  przecież polega właśnie działanie 
bomby atomowej. W szczególności przew idzia ł Bohr 
teoretycznie, że nie ty lko  jądra  uranu, przy któ rym  
zjawisko to odkryto, ulegają rozczepieniu, ale też 

v jądra  wówczas jeszcze nie odkrytego pierw iastka, 
dziś zwanego plutonem. Jego przepowiednia spraw­
dziła się i  dz'ś w łaśnie p lu ton  stosowany jest przy 
p rodukc ji bomb atomowych. Czyż to nie frapujący 
przykład w iz jonerskie j in tu ic ji Bohra?

Ten związek jego nazwiska z bombą atomową 
sprawia m u jednak w iele kłopotu. Podczas mego 
pobytu np. uzyskał pewien dziennikarz duński u 
Bohra w yw iad, podczas którego spytał go, czy w 
kra jach skandynawskich w ytw arza  się bomby ato­
mowe. Na to pytanie B ohr żartem odpowiedział: 
„w  każdym razie w  D an ii n ie !“  Następnego dnia 
ukazała się notatka pod nagłówkiem : „W  krajach 
skandynawskich w ytw arza  się bomby atomowe, 
ale w  D an ii n ie !"

To daję — tu  prof. Rubinowicz uśmiechnął się— 
jako przestrogę wszystkim  udzielającym w yw iadu!

*
Dziękuję w im ien iu  C zytelników  „Problemów" 

Uścisk dłoni i... koniec w yw iadu (V.)
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Przepysznie stoją rzymskie kolumny w Baalbek, jednej z majestatycznych
stolic Wschodu.

E P I Z O D  
P O L S K I

NA 
L I B ANI E

K A  K O E b ą d e k

Dr. praw  uniw . lwowskiego, studia socjologiczne 
w Sorbonie, Turyn ie  i  Bazylei. Od 1914 w  służbie 
zagranicznej, na jp ie rw  w  Szwajcarii, w  MSZ w 
Warszawie, chargé d 'affa ires w  Pradze, poseł 
R P w  T u rc ji i  w  A us trii. Od 1931 r. na emery 
turze, w  pracy publicystycznej i  samorządzie 
w iejskim . W czasie w o jny  od 1940 r. m isje spe­
cjalne w  Angers, Bejrucie i  Stambule, do 1945 r 
posłem R. P. w  Iran ie . Ostatnio dyrekto r biura 

dla repa triac ji w  MSZ.

(3U dd rU h e h M  m r. 1940. V& laeip ux O Baaihku.. 
(d jl f-ji ią. ; ,ka iz ta jticu fzŁ °! Ó-d zôJjlL&kzœ (uŁoeza 
d it żitLtwpjzcL du taeza. Glzncd tj ddiclup m S ysu . (d jjn f

t a l  <x n t & i t a l i u u c L  l l m z c u û ü  .

E.  y ło  to zimą, u w ró t roku  1940. N ie wiadomo 
‘ skąd i  po co przyniosła warszawska „Ze itung“ 
|  wiadomość, która  wyobraźnię radośnie pod- 
"  nieciła. W S y rii powstała pod komendą gene­

rała Weyganda dw um ilionow a arm ia, powołana do 
ważnej in te rw enc ji w  Europie Wschodniej. Jak 
wszelkie w ieści z Zachodu, czytaliśm y notatkę przez

powiększające i  różowe szkła. Przy profesorskim 
s to liku  u Lourse‘a, gdzie prezydował co dzień h isto­
ry k  i dyplomata Kętrzyński, szła gazetka mówiona. 
Z przejęciem w ygłosiłem  na tem at dyw ers ji sy ry j­
skiej cały chyba a rtyku ł wstępny, nie bez wrażenia 
i poważnej dyskusji. Po po łudniu  pobiegłem na ul. 
Konopnickie j, gdzie znowu zawrzało w  dyploma-
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tycznym salonie Romana Knolla . N ie było jeszcze 
prasy podziemnej, i dyskusje, now iny, p lo tk i przy 
kawie znakomicie ro b iły  opinię, zastępowały repor­
taż i kolportaż.

Egzotyczna awantura w  S yrii w iele m iała danych, 
by imaginację ludzi Warszawy uderzyć, by podobać 
s'ć  i pociąga". W ielka była ufność w  nieśm iertelny 
geniusz francuskiego sztabu. Po zmazaniu Sedanu, 
zostały czary Napoleona i jego marszałków oraz Fo- 
cha. Szczególnie zaś czarował sarn Weygand w  Sy­
r ii.  Na przekór uparte j, jadow ite j propagandzie 
Piłsudczyków, w  pówrześniowym okresie stanął w 
Polsce Weygand znów w  pe łn i blasku i g lo rii. Szef 
sztabu zwycięskiej a rm ii sojuszniczej w  1918, k tó ry  
Podejmuje na Lewancie działania, to było zapowie­
dzią ważnych wypadków. D la nas, w tajem niczo- 
nych w  arkana i dzieje pierwszej w ojny, jasne się 
w ydało, że lewantyńska arm ia F ranc ji nawiązuje 
w Prost do niezbyt fo rtunne j in te rw enc ji podobnej 
arm ii bałkańskiej w  kam panii roku  1918. Wtedy to 
stanęła w  Salonikach arm ia pod wodzą generała 
Sarrail. Nazbyt radykalnego republikan ina zlu­
zował w net w  komendzie tych w ojsk Franchet 
“ ‘Esperey. zaś grupa ta dobrana w  swym skła­
dzie i świetna w  koncepcji strategicznej i po litycz­
nej nie zdołaia spełnić do końca swoich zadań. M ia - 
a ona wyzwalać Bałkany i przebić się poprzez A u - 
,r ię do południowych Niemiec, aby tam połączyć 
,f:‘ 2  arm ią Renu. Za sprawą Anglosasów przyszło, 

^estety, pochopne, przedwczesne zawieszenie broni 
j od naciskiem Wilsona stary Clemenceau ustąpił 

zwyCjęstwo połowiczne,- a po n im  koślawy pokój, 
z ,y Niemcom pełną szansę odwetu. W związku 

ty iń słusznie i  logicznie m yśleliśm y tu, w  W ar­
szawie, że akcja Weyganda na Wschodzie w inna, 

sprawiając błąd przeszłości, prowadzić jego w o j-  
Ra prosto na wschodnią Europę. To znaczy przez 

. °lskę. K to  z nas m ierzył w tedy realnie czas i  siły 
kaczej, ja k  piekącym pragnieniem odwetu i  w y ­
zwolenia? In s tyn k t zaś dyktow ał, by arm ia polska 
am szła, skąd najprędzej dotrzeć będzie mogła do 
raiu. Nie było tedy wątpienia, racja  stanu popro­

s i  odnowione przez Sikorskiego wojska w  
^a n tu rę  od wschodniej ściany. Udział zagonów 

P°rskich w  dyw ers ji od strony egzotycznej S y rii nie 
• a w różył przygody. Z Węgier i z Bałkanu spły- 

? e b° ó z ji fa la  rozbitych oddziałów kam panii 
z Wre*n °̂.web Za n iii  przełęczami karpackim i ludzie 
na, aju> i pod komendą Weyganda powstanie dosko- 

y oręż polskiego rewanżu i  wyzwolenia.

In?  babimi m yślam i i p lanam i zajechałem w  końcu 
e§o 1 9 4 0  do Angers, stolicy, i  nie bez maniac- 

ego może uporu perswadowałem. S ikorski słuchał, 
mał i  w aż"ł. Czuł, że w  rosnącej m achinie sprzy- 

D^ ° n y c h  a rm ii na polach F ranc ji ro la  rozbitków  
iff alilcb nie zaważy i  raczej z czasem się zaćmi. 
ćzie° P° ' ą.ł ’ że gdy tu, we F ranc ji, cofać się p rz y j- 
szą ’tam miarci’ ^ak inne s iły a lianckie się pow ięk- 
Eamnrt,i„,na .Wschodzie p o tra fi szybko się w ybić do 
inżynier inos ti- M im o to wahał się, zw lekał. Choć 
dusza enLWCale m etodyczny oficer, by ł jednak całą 
Wszystko §0nem Powstańców i rom antykiem . Ponad 
stycznie  ̂ ponad wszelkie ka lku lacje , w ie rzy ł m i- 
ja k  n a irW CJC* z o fia ry  k rw i. Chciał a rm ii polskiej 
żył do i z najw iększym  w ys iłk iem  dą-
Wspólno+aiiSimuin  w k ładu  wojennego w  sojuszniczą 
szybko o^iit? iPrÓCf  wojaka, rozw iną ł si 
Przee yK i  dyplomata. Rozbudował nawiązane

Wspólnotę n  - wKłaau wojennego v 
szybko o l t i r-0CZ wojaka, rozwinął się w  nim  
Przed -w - ^  i dyplomata. Rozbudował nawiązane 
Zachodź' stosunki, nauczył się kształtować na 
stwami w j0p!nię' Walcząc twardo z przeciwień- 
śmielei , 0Dlu zaleszczyckiej emigracji, coraz to 
salonach pZSra, iej operował w  kancelariach i w  
Niemożliwe1? 2?- Zasmakował bardzo w  tej robocie.

e oyło już dla Sikorskiego porzucić roz-

ległą akcję polityczną, stosunki, pozycję, ryzyko­
wać nieobecność we Francji, by szukać w lewan- 
tyńskiej przygodzie wielkiej szansy i rozwiązania. 
Nie negował wartości takiej stawki, wybrał więc 
drogę pośrednią. Wyznaczył jednego z najlepszych 
oficerów sztabu i człowieka pewnego, i posłał go 
z niedużym sztabem do Bejrutu. W początkach 
kwietnia 1940 wyładował na Libanie niepozorny 
pułkownik Stanisław Kopański, bystro wziął się 
do formowania przy „armii“ Weyganda swojej bry­
gady. Sumienny do pedanterii, znający rzemiosło 
swoje i odpowiedzialność — znalazł opłakane wa­
runki. Armia Weyganda, o której Niemcy opowia­
dali w milionach, okazała się zbiegowiskiem może 
30.000 żołnierzy przeważnie kolorowych, Senegal- 
czyków, Malgaszów itp. Ani sprzętu, ani poważne­
go uzbrojenia. Weygand nie okazał się organizato­
rem, nie "wykazał się w Syrii żadną po prostu ener­
gią czy zaradnością. Wiek mu już pewno ciężył, a 
może i miłe reminiscencje dawnego czasu na Liba­
nie, którego był wielkorządcą. K raj to dla swych 
władców niebezpieczny. Rozprzęga łatwo charakte­
ry, rozleniwia i usypia niczym narkotyk swym cza­
rem i pieknem, słodyczą życia i łatwością wzboga­
cenia. K lim at i ludzie libańscy przeważnie w uś­
miechu, — a wojna daleko .. Skoro tylu francuskich 
generałów posnęło zimą 1939/40 w  samej metropolii, 
jakże dziwić się staremu Weygandowi i jego lu­
dziom, że nie znaleźli w libańskiej Beocji dość ener­
gii. Nie przysyłano im z Francji żołnierza ni sprzę­
tu Co kilka dni więc szły do Paryża depesze i na­
glące apele. W ten sposób odpowiedzialność nale­
życie była ustalona..

W takiej galarecie początki brygady też nie 
były świetne Dopływ żołnierza z Bałkanów cien­
ką szedł strugą. Tzw. „Regina“, tj. siedziba naj­
wyższych władz wojska polskiego w  Paryżu, 
zgarniała ku sobie, tj. na teren Francji, co tylko się 
dało, duże transporty z Węgiei i z Jugosławii po­
szły na Zachód. Pierwsze setki umieszczone zo­
stały, w  Horn;., w Bejrucie była tylko niewielka 
kwatera dowódcy’ i jego biura, Homs, podła mieści­
na w Syrii, nigdy nie oglądał w  dziejach wielkich 
dni. Rzadkością to jest na ziemi, którą wybrała 
sobie historia do szczególnych zadań i przezna­
czeń. „Terre  de souvenirs, pleine de semences“  1), 
jak mówił piewca jej — Barrés.

Fragment drogi przez Liban, którędy szły 
polskie sztafety między Bejrutem a Homs.

1) Ziem ia pamiątek, pełna zastawu...,
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W epoce krzyżowej, za panowania Franków, gród 
Homs osłaniał od wschodniej ściany prześliczny 
skrawek R iv ie ry  libańskie j, zwany hrabstwem T r i-  
po lii. Na zachód zaś od Homsu szczerzył swe ogrom­
ne m ury i  wieże sławny Krak de Chevaliers, 
swą nazwą K ra k  dziwnie kojarzący ten zamek z ów­
czesną stolicą Polski. B e jru t, stara siedziba Fenic­
jan, b y ł w  1940 r. reżydencją władz francuskich na 
oba mandatowe kra je  L ibanu  i S yrii. Droga z B e j­
ru tu  do Homsu, k tó rą  co dzień b iegły sztafety po l­
skie, jest wstęgą nie lada piękności i historycznego 
uroku. Tuż z nadmorskiego brzegu, koło lasku p i-  
niowego, wznosi się szosa bystrą  lin ią  serpentyn na 
wysokość 1500 m. Na k ró tk im  dystansie 37 km  osią­
ga droga przełęcz Baidar, skąd w idok  wspaniały 
pokazuje szmaragd morza w  ram ie czerwonego p ia ­
sku, łańcuch L ibanu i  góry Antylibanu, zaś pomię­
dzy obu pasmami szeroką, radosną, zieloną dolinę 
Beka. Wśród w inn ic, pól i  pastw isk dochodzi szo­
sa rych ło  do jednej z majestatycznych stolic Wscho­
du, do Baalbek. Stare to miasto fen ickie  pełne 
echa k u ltu ry  Baala, w  czasach rzym skich, od ce­
sarza Augusta po Caracallę, wznosiło na po-

Widok z tarasu hotelu St. Gcorges, gdzie 
w decydujących chwilach Brygady roz­
strzygano o jej wejściu do Palestyny. Na 
pierwszym planie zatoka św. Jerzego, sta­
ry port fenicki, na horyzoncie śnieżny 
szczyt Sanin, najwyższy w paśmie Libanu.

tężnych fundamentach fen ickich św iątynie Jup ite ­
ra, Merkurego, Wenery, przybrawszy nowe im ię He­
liopolis. Przepysznie stoją rzymskie ko lum ny, bielą 
się schody, dokoła wszystko tonie w  zieleni i  tchnie 
oddechem gór. Na tak im  płaskowyżu w  dorzeczu 
rzeki Orontes wśród arabskich osiedli, czarnych na­
m iotów  beduińskich, nowoczesnych osiedli, ogro­
dów i  irygac ji francuskich, dociera szosa do Homs. 
Piękno pełne kontrastów, morze, góry, zieleń pól i 
lasów i  jeszcze przytłaczające bogactwo pam iątek 
historycznych, wspomnień, m itów  i  wierzeń, wszyst­
ko to razem ja k  narko tyk, czy może ko jący lek, spę­
dzało koszmar wojennej Europy i  udrękę tułaczki.

Nie sama słodycz k ra ju  sprawiła, że w  żołnierzu 
polskim  prędko dokonała się przemiana, Z p iekła  
wrześniowego nieśli żołnierze przez Węgry czy Ru­
munię, B a łkany i A nato lię  piekące poczucie osa­
m otnienia Polski w  dobie strasznej próby. W S yrii 
znaleźli wreszcie Francję, ja k iś  sojusz i oparcie, 
wspólnotę losu z je j arm ią. I  chociaż była ona na 
Lewancie szkieletem ty lko  bez mięśni, w ielkość 
francuskie j trądy j i ,  nadzieje i g loria  Weyganda 
starczyły za ostoję m oralną i  polityczną. To jedno.

W tórym  pragnieniem żołnierza wrześniowego, roz­
b itka  od pierwszych niem al dn i kam panii, było p ra ­
gnienie w ładzy i komendy nad sobą, ładu i porząd­
ku  w  szeregach. Od pierwszych dni um ia ł dowódca 
tchnąć w  szczupłą gromadkę ducha dyscypliny. Zo­
baczył żołnierz przed sobą poważny cel i uw ie rzy ł 
w  przydatność i  powołanie oddziałów polskich. Na 
ziem i syry jsk ie j znalazł na jp ie rw  spokój i  w y ­
tchnienie po tułaczce, obóz, komendę i ład, oparte
0 jaką  taką podstawę m ateria lną codziennej stra­
w y  (z w inem) oraz żołdu. Więc choć m arna mieś­
cina nad Orontem dokuczała nudą, a barak i brudem
1 wschodnim , robactwem, służba i  nadzieja w ype ł­
n ia ły  okres czekania, a m oraln ie czuli n iewysło- 
w ioną ulgę. Po rozsypce i  niekończącej się w ędrów ­
ce, znowu sta li się zorganizowanym oddziałem, 
wojskiem . B y ł ktoś nad n im i odpowiedzialny, ktoś 
znów m yślał i  prowadził, i  starał się o nich. Naresz­
cie m ie li dach nad głową, a w  kieszeni trochę gro­
sza.

Zaczęli też z punktu , od razu ciułać. B yła  to ta k ­
że chyba reakcja po katastro fie  wrześniowej. In ­
s tynk t nakazywał sposobić się zaraz do odbudowy 
m ateria lnych podstaw strzaskanej w ojną egzysten­
c ji. W  rodzinną kra inę  k u ltu  złotego cielca, z dale­
k ie j północy przeszczepiono k u lt  dolara. Dzięki K a r­
packiej Brygadzie zaznała giełc.a w  B ejrucie  nie 
notowanej jego zwyżki. W  budkach i  straganach 
dokoła gwarnego i smrodliwego Place des Canons, 
gdzie handlu ją  w a lu tą  i złotem k rz y k liw i „chan­
geurs“  libańscy, zaroiło się od polskich mundurów. 
Tam też, w  Bejrucie, wzięło początek żołnierskie 
bractwo „kasztaniarzy“ . Kasztanem nazwano złotego 
fun ta  angielskiego, którego w o jak nasz składał i 
w iązał opasując brzuch coraz dłuższą kiszką mo­
net, w  marszu i podróży. Na marginesie heroicznej 
anabazy wojska polskiego na Wschodzie, jak iś  eko­
nomista napisze może kiedyś h istorię  o żołnierzu- 
ciułaczu, k tó ry  z ziemi fen ick ie j poprzez Palestynę, 
Egipt, a frykańską pustynię i W łochy gromadził i 
ciągnął ćo domu swe oszczędności i  dorobek w o­
jenny.

Jak długo trwało wytchnienie i sielanka syryj­
ska?

W kw ie tn iu  dopiero powstawać zaczęła brygada, 
w łaściw ie je j kadry. O ficerów  napłynęło z Rum unii 
sporo, a coraz m nie j prostego żołnierza. Dominował 
w  szeregach żyw io ł in te ligencki. W m aju  nadeszły 
z pól F ranc ji pierwsze alarm y. Weygand pośpiesz­
nie w ylec ia ł z B e jru tu  do Paryża ratować armię 
i k ra j. W czerwcu przyszło straszne zawieszenie 
broni, klęska. Komendę nad arm ią Lew antu spra­
wował już A lzatczyk, generał Mittelhausser, 
stary oficer. M ia ł w  kościach wspomnienia n ie jed­
nej kom panii od w o jny  pruskie j 1871 r. Poznałem 
go jeszcze przed la ty  dwudziestu, w  Pradze, k iedy 
stał, na czele francuskie j M is ji W ojskowej jako do 
radca i ekspert organizacji i szkolenia m łodej cze­
chosłowackiej arm ii. B y ł nie ty lko  świadkiem, ale 
i uczestnikiem w ie lu  zmagań i starań o porozumie­
nie pomiędzy Warszawą a Pragą. Tuż po zawarciu 
rozejmu m iędzy Petainem a H itle rem , 19 czerwca 
dobiłem do B e jru tu .

We francuskim  św ia tku  L ibanu, w  „G rand Sé­
ra il“  by ł zamęt, dz ik i w ybuch w stydu wobec siebie 
i m iejscowych ludzi, złości i  nienaw iści do N iem ­
ców. W iych okropnych dniach zamieszania i  pan ik i 
n ik t jednak nie m yślał o ka p itu la c ji a rm ii Lewantu. 
Pośpiesznie odszukałem M ittelhaussera w  jego 
kwaterze, ładnej, zbytkownej niemal, szkole w łos­
k ie j. Zapewniał, że ani m yś li respektować w arun ­
ków  rozejmu. „Będziemy się b ić“ , pow tarzał za- 
dzierżyście, bez zająknienia i wahania, uspakajał 
Kopańskiego i  zagrzewał. W ysokim Komisarzem



Czerwiec 1943. — Po odwiedzinach Arm ii Polskiej w Iraku, 14 dni przed katastrofą 
pod Gibraltarem, gen. Sikorski zwołał naradę do Brumana (Liban). Od lewej strony 
siedzą kolejno: szef prasowy Tabaczyński, ambasador R.P. w Moskwie Tadeusz Ro­
mer, poseł R.P. w Teheranie — Karol Bader (autor artykułu), gen. Sikorski i m ini­

ster Opieki Społ. Jan Stańczyk.

p Pl,bHki Francuskiej by ł dyplomata Gabriel 
■ z Hugonotów, a w ięc chłodny, opanowany

solidny. M n ie j co prawda m ów ił, ale nie czuło się 
nirn żadnego wahania czy rozdwojenia. N ie było 

w  nim  ani k rz ty  chęci ustępstwa i kompromisu, ale 
uie m ia ł w  sobie iskry, by porwać, siły, by w a l- 
ćzyc- Łączyła go ciepła przyjaźń i współdziałanie z 

ypiomatycznym sąsiadem o miedzę, ambasadorem 
P w  Ankarze Massigli, podobnie ja k  Puaux 
tos ■ te j samej postaw:' chłodu i zacię­
l i  i K Jes: to w y k o c ił  von Papen z A nka ry  do Sy­
rian 1'rlta r̂ i^ presją na V ichy. Obaj Francuzi twardo 

na l in i i  protestu przeciw  rozejm ow i i  oporu
m 21W Nlenicom'

buńci110 to ’ u pomimo zaklęć gen. M ittelhaussera, 
siła jZuc2na postawa i  bunt w net się załamały. Bez- 
?u p  bezradność nagła skończyły opór wobec rozka- 
had s iedziałem któregoś wieczoru na tarasie
m yśp at° N  St. Georges, w  hotelu, pełen ponurych 
KonaV 1przeCŁUć, kiedy z jaw ił się niespodzianie p łk. 
M itte l^  1 Z SWym szefem sztabu. Wieści by ły  złe. 
ntendziau®s?r  ze swym w ojskiem  poddaje się ko- 
uniknip6  brygada tu  pozostanie, nie
nlternat l 0 zbr °jen ia  i internowania. Is tn ie je  jednak 
strefę Kr™?’ - CZym prędzej w yjść do Palestyny, w  
Prędka i -y ! f ką- Narada była długa, lecz decyzja 
S iko rsk i1 '!a3na' We F ranc ji podobnie postanowił 
r.ia sweś 3 1 6  Sta* Prze<l  ogromem trudności skupie- 
Tuta i n ”0! W° isb;a i transportowania go przez Kanał, 
sprawa dtomiast> w  S yrii, exodus by ł technicznie 
ch w yc ił Pr° Sl 4  1 łatw£ł- Sam Mittelhausser nie za- 
było w ł I**' ■co Prawda tym  wyjściem. W styd mu 
mendn va<Snvl niernocy i żal oddać garstce podko- 
kontvnu * P° laków  z a rm ii Lew antu cały honor 
ra ln ie  j , ^ ania Walk;i 1 w o jny. B y ł wszelako mo- 
o f i c e r ó w i targany buntem  w ie lu  w łasnych 
szef sztahi WJ łam ał 0 0  razu 1 zbuntował jego 
Pa Dr?ßS-, j ? 5  La rin ina t. Zanim  jednak z swą g ru - 

edł do Anglików , zajął się de Larm inat.

pośpiesznie organizowaniem w ypraw y Polaków, 
głównie zaś sutym  ich wyposażeniem w  broń, 
sprzęt, trakc ję . Co było ty lko  w  magazynach n a j­
lepszego, podsunięto Polakom, „n iech się tam  le ­
p ie j przyda, niż m iałoby wpaść w  niem ieckie łapy“ . 
Dorodne były  zwłaszcza m uły, przez czas pewien 
duma brygady. N ie ty le  z ich nadm iaru, co z prze­
wagi inteligenckiej w  szeregach, powstała szczegól­
na szarża „m ułow odów  z cenzusem“ ! Inna duma 
brygady, to aż 17 działek ppanc, k tó re  zaburzyły 
w net żółć vichystom  — i  ich kom is ji kon tro lne j w  
S yrii. W  owym  czasie p ierwocin stały się też przed­
m iotem pożądania „b rit ish ó w “ . Przyjeżdżał z K a ­
iru  generał angielski prosić Kopańskiego o wypoży­
czenie ich a rm ii w  Egipcie. W  pośpiechu wyruszyła 
brygada ż ziemi, gdzie w ia ło  już  za tru tym  zadu­
chem zdrady i  kap itu lac ji. N ie było w iele czasu na 
uk łady z angielskim  dowództwem. Łącznik jego w  
Bejrucie, p łk  Salisbury Jones, za ła tw ił form alne 
zawiadomienie, sam zresztą też "wyganiany z S yrii. 
Karpacki exodus szedł jednak tak  szybko, że po 
tam tej stronie granicy nie zdążyli A ng licy  nic przy­
gotować. Przekroczywszy w ięc kordon utknę ła  b ry ­
gada nad jeziorem Tyberiadzkim , w  wiosce Sza- 
mak, naprzeciw b ib lijnego Kafarnaum . Szamak leży 
187 m poniżej poziomu morza, co w  malownicze l ip ­
cowe dnie i  noce dało w o jsku  przedsmak piekła. 
A le  żołnierz nasz znowu odczepił się i  odciął od 
niemieckiego pościgu, i raz jeszcze stanął w olny 
do w a lk i.

W tak im  to k ró fe im  biegu wydarzeń i jednej de­
cyz ji rozstrzygnął się los polskiej ekspedycji na 
B lisk im  Wschodzie. N iew iele dn i na przełomie 
czerwca i  lipca 1940 przesądziło zarazem w iele waż­
nych spraw, któ re  zmienna fo rtuna  w o jn y  gotowała 
Polakom.

W tych samych dniach załamała się na Lewancie 
potęga F ranc ji K ilka  dn i zamętu, wahania, słabo­
ści, po czym jeden skok, a ileż następstw ważkich
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w  dalszym biegu wojny. W m ałym  skraw ku czasu
na skraw ku ziem i ludzie, dzierżący skrawek w ładzy 
i walcząc o władzę, s tra w ili i s trac ili bezcenny de­
pozyt stuleci. N ie można czynów ich oceniać pod 
im peria lnym  kątem widzenia Mandat S yrii i  L iba ­
nu nie by ł zw ykłą  kolonią, skąd p łyn ie  nafta, w ino, 
jedwab czy owoce w  zamian za pe rka lik i, paciorki 
i stare strzelby. Syria i L iban X X  w. to nie tereny 
ła tw e j eksploatacji, przeciwnie, wymagały w y s ił­
ku, pomocy, współpracy. Bez szkół i instruktora, 
maszyn i  m elioracji, w k ładu  in te ligencji, technik i, 
wysokiej umiejętności ro ln iczej, ogrodniczej itd . 
nie mogło być w yn ików . Jak wszędzie, p rzyw ile j 
by ł ty lko  po strome urzędnika, rządów kom isariatu.

Nieszczególne były  rządy nam iestników  R epubli­
k i, mocno „kresowe“ . W ślad za conquistadorem, za 
ludźm i wyobraźni, czynu, rozmachu, idą na kresy 
zawsze ciury, pasożyty i pasibrzuchy. Tak i pcha się 
i szybko rozeprze. Czasem nawet obie cechy w  jed­
nym  zamieszkują ciele: bohater kończy swój epos 
przedzierzgając się w  aw anturn ika, k tó ry  z zasług 
i przewag b ije  sobie monetę. Do S yrii słała Francja 
także zasłużonych wodzów ja k  Gouraud i Weygand. 
Nie w ykaza li zalet i um iejętności budowniczych i 
w ie lk ich  adm inistratorów , za to niejedna z żo łn ier­
skich cnót zwiotczała w  słodkim  k lim acie  pokus i 
wygody, złotego cielca. Taka to już  jest właściwość 
szczególna wszystkich „kresów “ , parcel naszego 
globu, k tó re  upodobała sobie h is to ria  jako arenę 
swych harców, zapisując je  do w ieków  h ie rog lifam i 
przeznaczeń.

Taką w łaśnie parcelą w  historycznej geometrii 
jest Syria. Nie z ra c ji natura lnych bogactw, bo lu ­
dność ślicznego L ibanu na przyk ład  dobrobyt za­
wdzięcza l i  ty lko  dopływow i pieniądza zamorskie­
go, z zarobkowej em igracji swych dzieci. Wagą tego 
k ra ju  jest położenie na rozdrożu, m nie j w ięcej w  
pośrodku historycznego ekranu, k tó ry  ciągnie się 
od Bosforu po Egipt. K iedy w  336 r. przed Chr. z 
w iecu plem ion greckich w  Koryncie zrodził się pan- 
hellenizm, W ie lk i Aleksander niesiony jego wichrem, 
tym  to szlakiem ruszył na podbój A z ji. Przebił ek­
ran i  sięgnął w  głąb Mezopotamii, do Egiptu, poza 
granice Iranu  i Ino ii. Takiż cud zbiorowej m is tyk i 
w  te same strony niesie X I  w iek  naszej ery. Z m a ­
łe j m ieściny w  Auvergne, z C lerm ont, francuski 
papież i nieznany m nich pchnęli tym i szlakami p ie r­
wsze zastępy krzyżowców, aby na gruncie, użyźnio­
nym przez hellenizm, szczepić ku ltu rę  Franków, 
zakładać feudalne państwa, budować m iasta i gro­
dy kolonizować i romanizować. Pomiędzy tym i 
dw iema epokami chodził tam tędy, tropem A leksan­
dra, i Rzym, św ietny wódz i  statysta Pompejusz. Co 
jednak najistotniejsze: z te j ziemi trysnę ły wówczas 
niezmierzone s iły  trzech w ie lk ich  objawień i  św ia­
towych re lig ii. Zapewne, kontem placja nieskończo­
nych obszarów te j pustynnej ziemi, morza i  nieba, 
oślepiającej mocy słońca i  gwiaździstej nocy, jest 
nieporównanym  tłem  i podnietą m istycznej zadu­
my. A le iskry , które  rozpa liły  ogniska i wznieciły 
żar w ia ry  i fanatyzmu, skrzesały zderzenia n a j­
sprzeczniejszych idei i  uczuć na skrzyżowaniu 
św iatów i  k u ltu r. To właśnie jest cechą S yrii, a l­
bo wręcz funkc ją  w  zaw iłym  systemie stosunku 
Europy z Azja. Syria ( t j to co stanowi dziś złączony 
obszar L ibanu, Syrii, Palestyny i  Transjordanii) 
ja k  w rota, przepuszczała raz Europę do A z ji, raz 
znów Azję ku  Europie, dla w ym iany handlowej i 
ku ltu ra lne j, i dla podboju: dla k ru c ja t i w ojen 
świętych. Po obu stronach jednako gra ły  im peria­
listyczne zapędy i fanatyzm y, przy czym chronolo­
gicznie pierwszeństwo ma Azja. Już w  samym za­
ran iu  stosunków eeuroazjatyckich, monopol handlu 
i żeglugi chw yc ili Fenicjanie. Wożąc i  sprzedając

w ytw ory A z ji dokoła Morza Śródziemnego, i  dalej 
jeszcze, na brzegach Morza Czarnego i na wyspach 
b ry ty jsk ich . Burze wojenne na rozdrożu — „bogi 
i ludzie szaleją“  — raz idą od Wschodu, raz od Eu­
ropy, z Zachodu. M ia ła Azja im peria lna swego Cy- 
rusa, Dariusza, Kserksesa, m ia ła Saladyna, Dżyn- 
gischana i jego dziedziców, Osmanów, sięgnęła po 
Kossowo, Konstantynopol, Wiedeń. Odpowiadała 
Europa orężem i duchem helleńskim  Aleksandra, 
Pompejusza i Hadriana, potem Franków. Dram a­
tyczne w ys iłk i i pragnienia pa rły  rzesze całe ku 
głębokiej A z ji, przez Mezopotamię i przez Iran, aby 
tam tędy powiązać św iat w łasny k u ltu ry  he llen isty­
cznej z dwoma naraz dalekim i strefam i k u ltu r  Chin 
i Indii. N a jb liże j może celu doszedł Aleksander w 
swym p iorunującym  marszu. Pochód jego w  błyska­
w icy  spięcia k i lk u  światów, w  przebłysku geniuszu 
potężnej osobowości jest dotąd niewyczerpanym 
źródłem poznania drogi do jedności to tius orbis 
t rrarum *). Próbował nieraz i Rzym wyjść poza 
Eufra t, sięgać za drogowskazem Macedończyka ku  
A z ji Środkowej, ale daremnie. Mówią, że Cezar 
nosił się z myślą odwetu na Partach i w ypraw y w  
te św iaty, lecz Idy  Marcove **) n ieodwołalnie prze­
cię ły te zamysły. Odtąd nie m ia ła Europa okazji 
pow rotu do te j strategii. Upacek im perium  ottom ań- 
skiego w  1918 wciągnął dopiero Francję i W. B ry ­
tanię w  syryjskie  w ro ta  na zasadzie mandatu L i ­
gi Narodów, i choć spłynęły w ie k i i w a runk i się ty ­
le odm ieniły, w ypadki m ia ły  w net pokazać, że cha­
ra k te r terenu S yrii ta k i sam został i podobnie dzia­
ła ł.

Nawet w  szczegółach. Jedną z głównych przy­
czyn, dlaczego Francja lewantyńska tak  pochopnie 
porzuciła myśl oporu w  1940 r. była ryw a lizacja  z 
Anglią, zawiść i nieufność kiedy u kresu X I I I  stule­
cia skończyło się panowanie F ranków  na Lewancie, 
Plantagenet angielski boczył się srodze na francus­
k ich  Kapetyngów. W erze mandatów L ig i, b iu ra  fran  - 
cuskiego Kom isaria tu  żyły w ie lo le tn ią  już  ru tyną i 
nałogiem bryto fob ii. C hytry A rab eksploatował ryw a ­
lizację znakomicie i wszelakim sposobem podsycał 
zawiści, podniecał wzajemną próżność. Po sromotnym 
upadku prestiżu F ranc ji wśród miejscowych szcze­
pów, odwzajemniono się Ang likom  D unkierką, i 
nie bacząc na grozę położenia, swary i in tryg i, szły 
swym torem. W ysoki Komisarz Puaux nie uległ na­
strojom . Zachował nieugiętą postawę antyniem łec- 
ką, wierność sojuszowi, w ia rę  w  zwycięstwo. Po­
praw ny urzędnik wyniósł się z S y rii dyskretnie. 
Nie złorzeczył, Petainowi w a lk i nie w ytoczył, bo 
nie m ia ł siły do n ie j, ani możliwości w  swym dy­
plomatycznym polu  działania. Decydował korpus 
oficerski, k tó ry  m ia ł mocno w  ręku kolorowe od­
działy. Po zniknięciu Puaux tymczasowe rządy 
prze ją ł młody i dynamiczny dyplomata Conti, w y ­
chowanek generacji, k tó ra  pomiędzy dwoma w o j­
nam i nadgniła nieco, spożywając n ietrw ałe, lecz 
słodkie owoce zwycięstwa ojców. W net mianowano 
w ie lk im  komisarzem dawnego prefekta  p o lic ji w  
Paryżu, M. Cniappe, figu rę  reprezentującą kierunek 
praw icow y, znany dobrze z le k tu ry  prasy p rov ic liy - 
stowskiej spod znaku Abetza, ja k  „G ringo ire “  itp. 
M ia ł wszystkie szanse spodobać się Niemcom, nie 
doleciał jednak do B e jru tu  utonąwszy w  Morzu 
Śródziemnym w  katastrofie  lo tniczej. Po dłuższej 
przerw ie w ylądow ał nareszcie z dużą pompą nowy 
wielkorządca, gen. Dentz. Jego rozum polityczny 
n iew iele wychodził ponad przeciętne zdolności sier-

*) Całego świata.
**) Data zamordowania Cezara według kalendarza 

rzymskiego.
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Defilada Brygady Karpackie j w  Egip- 
C1e 1941. Od lewej strony do p ra ­
wej stoją: marszałek M aitland W il­
son, komendant wojsk bryty jsk ich , 
Przedstawiciel a rm ii egipskiej, m in i­
ster spraw zagranicznych W ie lk ie j 
B rytanii, An thony Eden oraz gen. K o ­
pański, komendant Brygady K a r­

packiej.

p P t 1 9 4 1 . Gen. Kopański przyjeż- 
*a odbierać raport z kw aterm ist- 
en> m jr. K w ia tkow skim  i ad iu tan­

tem por. Orłowskim .

cie JJ Brygady K arpackie j w  Eglp- 
Na trybun ie  m in. Eden w  roz­
mowie z gen. Kopańskim.

Defilada Brygady Karpackiej w Egi­
pcie.



żanta zawodowego, za czym rządy sprawował Con­
ti. W  ciągu k i lk u  miesięcy samodzielności zdążył 
porosnąć w  p iórka, nasiąknąć nordycką krzepą, 
i znał już dokładnie i ducha i każdą lite rkę  rozejmu 
z Niemcami.

Za rządów Dentz — Conti w ypadki w  S yrii uw y­
da tn iły  znowu, do czego kra ina  ta przydać się mo­
że. W Bejrucie z jaw ił się znany na całym wscho­
dzie wojażer „Auswaertiges Amt“ *) m in is te r pe ł­
nomocny Hentig i jako doradca i  kon tro le r w ładz 
francuskich, rozb ił swoją kw aterę w  szwajcarskim 
hotelu „M etropo l“ , gdzie niedawno jeszcze zasiada­
liśm y w  oficerskie j stołówce ze sztabem brygady. 
B y ł przy n im  Herr Roser, do w o jny  sprzedawca 
aparatów fotograficznych w  Kairze, obecnie zaś 
konsul i  egzekutor k lauzu l rozejmu.
H entig n:e b y ł homo novus**). Jako m łody sekre­
tarz legacyjny zaznaczył się nie byle jako; by ł 
współtwórcą planu w ie lk ie j kam panii niem iecko- 
tu reckie j przeciw Ind iom  w  r. 1915. U ta rtym  szla­
kiem, k tó ry  znamy, wojska niemieckie i tureckie 
wyruszyć m ia ły  z Mezopotamii, wciągnąć Ira n  i  za­
palić tam  w alkę podjazdową, głównie zaś przeko­
nać em ira A fganistanu, aby ze swym wojskiem  
przyłączył się do ataku wspólnego przeciw  Indiom . 
K lin , w b ity  tędy pomiędzy Rosję a posiadłości b ry ­
ty jsk ie , w ięz ił ogromne s iły  obu mocarstw, odbierał 
B ry ty jczykom  cenne pos iłk i hinduskiego żołnierza 
i tra fia ł Im perium  w  najczulszy punkt. M arzyło się 
najbardziej awanturnicze zwycięstwo w  sty lu  A le ­
ksandra i  Napoleona, po ich śladach. Turcy nie 
m ie li ochoty, ba li się megalomanii sprzymierzeńca 
i  zazdrosnym okiem pa trzy li na światoburcze jego 
zakusy. Wschodnim sposobem w ym yka li się i  zw ie- 
ka li. Sztab w  B erlin ie  nie m ia ł dość s ił i nie dał 
posłuchu planom Hentiga i  N iedermayera. Z za­
maszystego p lanu kam panii została dość skromna 
ekspedycja. N iederm ayer i H entig  w yruszy li n ie ­
dużą grupą.

Toteż gdy N iederm ayer do tarł do Kabulu, nie 
m ia ł dość siły, aby przekonać em ira i  skłonić go 
do marszu na Indie. I  tak jednak zdziałał N ieder­
mayer sporo, bo jego w ypraw a sparaliżowała nie­
małe s iły  rosyjsko -  b ry ty jsk ie  na d ługiej l in i i  od 
Meszedu po Beludzystan. H entig w  lecie 1915 odłą­
czył się od zagonu N iedermayera w  okolicy H indu ­
kuszu, przeb ił się stamtąd do Chin, skąd pow rócił 
do Niemiec w  1916 r.

Jest rzeczą chyba niezwykłą, iż tenże Hentig, po 
przerw ie la t 25, zaczyna z B e jru tu  realizować tę fea-\ 
mą koncepcję indy jsk ie j kam panii, może nawet na 
większą skalę. M iast bowiem w ątpliw ego sprzy­
mierzeńca T u rc ji, tym  razem Japonia obiecywała 
nacisk na Ind ie  od drugie j ściany, nie lada groza. 
Fantastyczna impreza Hentiga bra ła znów początek 
od Bagdadu, z k ra ju  tysiąca i  jednej nocy, gdzie 
rozegrał się ak t pierwszy. Wiosną 1941 w zniecił 
Raszid A li za sprawą Her^tiga rew oltę w  wojskach 
Iraku . Cudem ty lko  udało się znikom ym  siłom b ry ­
ty js k im  bun t ugasić, głównie dzięki sukursow i lo t­
nictwa. Przeciwko samolotom R A F ‘u ruszyła na po­
moc Raszid A liem u L u ftw a ffe . Gen. Dentz dał je j 
na syryjskich lotniskach gościnę i  benzynę. Maga­
zyny syrj'jsk ie  zasobniejsze po rozbrojeniu części 
Francuzów opróżniano, ładując co się ty iko  dało na 
pomoc irack 'm  sojusznikom v. Hentiga. Riposta 
b ry ty jska  na jego know ania w krótce nastąpiła. Aby 
unieszkodliw ić Niemca, trzeba było uprzątnąć z Sy­
r i i  rz^dy V ichy i Dentza. Z biedą pozbierano tro ­
chę wojsk dokoła i wezwano Dentza do kap itu la ­

*) N iemieckie m in isterstwo spraw zagranicznych.
**) Człowiek nowy.

c ji. Dentz w  im ię honoru upa rł się i  p rzy ją ł w yzwa­
nie, k rew  sojuszników popłynęła. Pod Damaszkiem, 
Tyrem  i  Sydonem, nad L i t in i  zab ija li się wzajem ­
nie Francuzi, B ryty jczycy, A ustra lijczycy w  szaleń­
czej walce, zbrodniczej i  bezsensownej. Skapitu lo­
wała niebawem Syria francuska, niemieccy podpa­
lacze rozpierzchli Exę w  stronę T u rc ji i  Persji, p la ­
ny dalekosiężne spa liły  na panewce. A le  Francja 
i  A nglia  w yszły z w a lk i okaleczone. Prestiż mo­
carstw, niosących sztandar Europy na te j ziemi, sto­
pn ia ł ja k  śnieg w  górach L ibanu. K ilkanaście ty ­
sięcy Francuzów, sam k w ia t in te ligencji i  wojska, 
porzuciło p lacówki i  uszło do okupowanej Francji. 
Razem z n im i skruszyły się w p ływ y  francuskie, los 
mandatu w  kra jach Lew antu by ł przesądzony. Dziś 
w idzim y, ja k  z swego mandatu w  Palestynie w ym y­
kać się musi nie bez klęsk i u jm y  W ielka B ry ­
tania.

Opowiedziany dram at S yrii wiąże się z drama­
tem polskiej s iły  zbrojnej na Wschodzie.

Zapewne, nie chciałbym  tw ierdzić, że radząc 
onego wieczoru nad losem w ątłe j brygady z je j do­
wódcą, z« ważąc w ypadki i możliwości, należycie 
ogarnęliśmy cały tea tr w ojenny Lewantu. Zbyt 
świeże by ły  nasze kon tak ty  ze światem A zji. 
abyśmy oderw ali się od bezpośredniej trosk i po l­
skiej służby i  w  pe łn i zdawali sprawę, że s iły  Polski 
oto zawadziły nagle o koło h is to rii św iatowej. A 
troska nasza była niemała. Wojsko ledwo zaczynało 
się skupiać, liczebnie było śmiesznie n ik łe . Rozbitki 
a rm ii polskiej, k tó rym  zamknęły się już drogi do 
F ranc ji, szukały d rcg i do S yrii. Cała sprawa w  tym , 
ja k  salwować dopływ  ludzi z Bałkanu. Z rac ji 
przybycia mego do B e jru tu  zaprosił mnie w. kom i­
sarz na pow ita lny obiad. W pysznej, orienta lnej i 
stro jne j jego rezydencji — „rezydencja p in iow a“  — 
nastró j tych dni by ł m izerny. P rzy czarnej Iław ie 
zostaw ił mnie Puaux już  na boku, sam na sam z 
Contim. N iew iele się certując, oschle zapowiedział 
m i Conti, że granicę syryjską od T u rc ji zamkną dla 
konw ojów  naszych. Tego wym agają w a runk i ro ­
zejmu. Ostra by ła  dysputa, mnóstwo telefonów i 
konsultacji, aż znaleźliśmy wyjście niew ie le obie­
cujące, maskaradę żołnierzy polskich, jadących 
tranzytem  do Palestyny. K le j nie przetrzym ał na­
w et k ilk a  tygodni i p rzep ływ  rekru ta  przez Syrię 
został przerwany. Czasem udało się ty lko  w  zmowie 
z k i lk u  oficeram i I I  Oddziału, k tó rzy zostali nam 
w ie rn i, przemycić ważniejszych oficerów. Brygada 
została w  swej anemii, pozbawiona dopływu k rw i.

Słabość liczebna polskiego w ojska na Wschodzie, 
k tó ra  była utrapieniem  naszym od początku, oka­
zała swe polityczne następstwa w  coraz jaskraw ­
szym świetle. Już w  dniach rozejm u i w yjśc ia  b ry ­
gady do Palestyny, zdaliśmy sobie dobrze sprawę, 
ja k i błąd popełnia Francja, solidaryzując się z k a ­
p itu lac ją  M etropolii. Gdyby wówczas Polska była 
na miejscu, w  Syrii, pokaźniejszą siłą, na pewno 
można było przewalić decyzję kap itu lac ji, i  to by ­
na jm nie j nie zamachem i gwałtem. K iedy brygada 
zbierała się do wymarszu, przeszedł Francuzów 
dreszcz i żal, że Polacy w o ln i idą na dalszą w o­
jaczkę. Nieco większa siła w  ręku naszym porw a­
łaby za sobą większość korpusu oficerskiego i — 
kto w ie  — Syria, n iby jakieś condominium franko- 
polskie, pozostałaby w  szeregach koa lic ji.

Nie jest to hipoteza ani gorzkie żale poniewcza­
sie. Pod kątem  w iczenia strategii i dyplom acji 
wciąż żywym  i  aktua lnym  jest zagadnienie użycia 
polskich sił zbro jnych w  ostatniej w ojn ie . Jeśliby 
w  lipcu  1940 zamiast 1800 żołnierzy brygady, zna­
lazło się ich w  S yrii dziesięć razy więcej, na pewno 
nie byłoby groźby rozbrojenia ani potrzeby wę-
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à row ki dalszej. Co więcej w  bardzo krótkim cza- 
sie siła Polski. z a w a ż y ł a b y  w  tak im  punk­
cie, gdzie H it le r  atakował, i w  tak im  momencie, k ie - 
dy Wojska sojusznicze liczono nie na dyw izje, ale 
bataliony Nie byłoby — mówiąc prosto — ani dy- 
wersji Hentiga, buntu  Raszida A li, ani też opłaka­
nej aw arn tury starcia zbrojnego między Francją 
a Anglią na terenie A rab ii. To wszystko bardzo 
ważne, ale to początek.

Dopiero rok  1942 rozkołysał sprawy polskie na 
Wschodzie. Z wiosną spłynęła pierwsza fala, w  le- 
¿le druga uchodźców i żołnierzy z Zw iązku
radzieckiego. Bez mała 100.000 ludzi znalazło się na 
Przestrzeni od Iranu  do Palestyny. Rząd em igracyj- 
ny a naczelnv wódz b y li daleko od potężnej masy 
roąlkiego nchodźctwa. N ie było na Wschodzie oś- 

dka dyspozycji, punktu  krys ta lizac ji dla nowych 
• Jedna chw ila  przeoczenia, n iew ie lka  zwłoka 

Wystarczyła, by dokoła a rm ii Andersa w  Ira ku  po­
stało centrum pod znakiem frondy przeciw  S i­

korskiemu. I  nie wojsko polskie na Lewancie p rzy j- 
“ icwało armię z Rosji, lecz arm ia Andersa w chło- 
■Ç a karpatczyków. Proces połykania by ł ciekawy, 

1 nie szedł bez oporów. G dy 'py ta łem  Andersa o 
-.karpacką“ , chw alił, ale nie omieszkał ani razu do- 
nac że dyscyplinę musi podciągać. Isto tn ie  — dyg- 
s tiri y różm ły  się. W  brygadzie żołnierz nie by ł 

adny, ale dobrze zgrany zespół z w ie lką  przewa- 
Dozmteligenta- w  nielicznej kom panii wzajemne 
k„_ fl£Jn‘e _ i  zżycie w yrów nało różnice stanu, w y- 
0 j. ałcenia i regionu pochodzenia. O ficer w  tak im  
l eiy ZePin nie zazhał żadnej przewagi ani p rzyw i- 
C2v , sPał z podkomendnym w  jednym  namiocie 
jęto - raku> i  m ia ł ty le  autorytetu, co zdobył um ie- 
ka(jj?sc'3 i charakterem. Słowem, była  to dobra 
swoi-1’ Z, ducha i  w iedzy, aby przyjm ować i  p rzy- 

różne elementy, k tó re  spłynęły na B lisk i

nvrfh Ślad za w °jsk iem  popłynęły też tłu m y  cyw il- 
y n uchodźców, rodzin wojskowych i sierot. Po- 

.iu?ała nowa kw estia ich rozmieszczenia. B y ły  to 
j azd0stafnie dn i mego pobytu w  S yrii, przed w y- 
nerał* 11 -ao Teheranu. Przedstawiłem położenie ge- 
dził °Wi Catroux, k tó ry  z ram ienia de Gaulla rzą- 
spr w  Syrii, oraz świeżo upieczonemu m in is trow i 
skiei ¿ g ran icznych  m łodziu tk ie j R epublik i L ibań- 
Wość ^ SZ żadnych wahań oświadczyli obaj goto- 
naszy ?tw arc ia L ibanu dla kilkudziesięciu tysięcy 
Liban' uckodźeów. Śliczne uzdrowiska górskie w 
Lewant kyi;y w  czasach pokoju  ucieczką dla całego 
cie nu +*• od upałów. Podczas w o jny  stary oczywiś- 
runkach ą * mogły pomieścić w  doskonałych wa- 
Więc Cało nasze uchodźstwo cyw ilne. Gdyby 
mencifT Ucłl. to gdyby — w  owym krytycznym  mo- 
garstka roze?mu francusko-niem iećkiego w  1940 nie 
S i k o r s k ' n *e brygada, ale większość arm ii 
na Liba1 6 ? 0  W S y rii była przetrzymała, re fugium  
całej P0 / t Urosłoby do rozm iarów  potężnego obozu 
S ikorski Skl Wal cz3 cej. Znalazłby się tam  rychło 
sunków h ? 1* otrząsnąłby się z londyńskich sto­
sie tym  ng 50. P rzym ykałby też do niego. W okre- 
dzie stanęła Łcky*ku  1942, arm ia polska na Wscho- 
b ry ty jsk ie  .^rzed n ‘e *ada zadaniem. Główne siły 
w Pustym S]\r y w  ogniu kam panii a frykańskie j, 
na Kaukazi NlS?lcy b y li pod Stalingradem i  pa rli 
Wschód gt»6' u, bm kroków  naprzód, a cały B lisk i 
groził g v r i-ną też w  ogniu. Ogołoconej z wojska 
śliby a rm i1 W każdej  chw ili desant niem iecki. Ję­
ku Pustym " ! f miecka Przeszła przez Azerbejdżan 
małaby le i’ zadna Przeszkoda natura lna nie zatrzy- 
We w  Perci' iTlarszu na Egipt. Irak , źródła na fto - 
chw ili k iv tv 1 1 ™ M °su lu  b y ły  zagrożone. W tej 
Przypadłe J 0™6! °brona Ira ku  i całego Lewantu 
skupiła cie yłącznie Polakom. Cała nasza arm ia 

v  na granicy irańsko-irackie j i gotowała

Okolica Brumany, gdzie w czerwcu 1943 roku, 
2 tygodnie przed śmiercią w katastrofie, przeby­

wał gen. Władysław Sikorski.

do w a lk i. Ty lko  zwycięstwo radzieckie pod S ta lin ­
gradem odwróciło niebezpieczeństwo od żywotnych 
a rte rii i  źródeł s iły  W ie lk ie j B ry ta n ii i odmieniło 
bieg w ojny. Zostało ty lko  wspomnienie i ważna 
nauka.

Nie miejsce tu  rozstrząsać sprawę odpowiedzial­
ności. Pewne jest ty lko , że w  roku  1940, zamiast 
tworzyć na Lewancie armię, posłano słabą, w ątłą 
ekspedycję — jakby  symboliczny znak obecności. 
Niestety, b ijem y się zwykle nie dla osiągnięcia po­
litycznego obiektywu, ale raczej z jak ie jś  transce- 
dentalnej potrzeby o fia ry  k rw i, dla pióropuszu czy 
pawich piór. 1 nasi wodzowie, ja k  wodzowie innych 
nacji, tym  grzeszą i  błądzą, że um ieją b itw y  w y ­
grywać, ale nie po tra fią  wygrać pokoju. M ów ią du­
żo o w ojn ie  to ta lne j, ale n ik t nie umie tota ln ie je j 
zakończyć.

Dlatego Brygada Karpacka poszła sobie w  dalszą 
pielgrzym kę na jp ie rw  przez Palestynę, potem przez 
Egipt — na pustynię. Tam zostały po n ie j pam iąt­
k i b itew , — Tobruk i  Gazala. Przed wyjściem  w  
pustynię odwiedziłem Brygadę Karpacką pod A le k ­
sandrią. Stała na b iałych piaskach i wśród sm ut­
nych wzgórków rozstawiona, osłaniała miasto 
wzdłuż brzegu morskiego. Wracałem z te j w ypra ­
w y z grupką ułanów, jadących na urlop. W zaciem­
nionej, czarnej ha li ko le jow ej pod E l-Kantara, nad 
Kanałem Sueskim, gdzie już  grasowały samoloty 
niemieckie, grupa żołnierzy naszych zabija ła śpie­
wem czas czekania. Stanął przy mnie przygodny 
towarzysz podróży, dyplomata tu recki, przyglądał 
się Polakom, ich strojnem u m undurow i i coś du­
mał. Wreszcie zw rócił się do mnie ze zdumionym 
pytaniem : po-' co ci bohaterowie b iją  się tu  w  pu­
styni o Polskę? Taka była zresztą pospolita re fle k ­
sja wszystkich św iadków pie lgrzym ki „karpatczy­
ków “  po A z ji i A fryce. K iedy siedziałem w  po­
ciągu, jakby  z ry tm u  tu rko tu  kół, przyszła m i na­
gle Odpowiedź na to pytanie, melodia dobrze zna­
nego wiersza. Przypomniałem sobie dopisek Słowac" 
kiego u dołu tego hym nu: „Pisałem o zachodzie 
słońca na morzu przed A leksandryą 20 październi­
ka 1836“ .

Na tęczę blasków, którą tak ogromnie 
Anieli Twoi w niebie rozpostarli 
Nowi gdzieś ludzie w sto lat będą po mnie 
Patrzący ■— marli.

Ta ostatnia w izjonerska strofa poematu zamyka 
chyba najlep ie j opowieść — quasi una phantasia*— 
o losach wojska polskiego na Lewancie i melancho­
l i i  utraconej jego szansy.

*) N iby jakaś fantazja, L ,.
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S P R A W D Ź  S AM,  ŻE T W O J E  Z M Y S Ł Y
N I E  SĄ I A K  W I A R O G O D N E  JAK S O S I E  W Y O B R A Ż A S Z

Tak pożyteczne nasze zm ysły, czasami nas 
jednak zawodzą. T łum aczy się to techniką 
przekazywania im pu lsów  i  re a kc ji przez na­
sze nerw y. Można organa naszych zm ysłów  
porównać do spustu, k tó ry  naciśnięty, auto­
m atycznie spada, nadając im puls, przekazany 
kablem  nerw u do te j części mózgu, k tó ra  re­
je s tru je  wrażenie. Na p rzyk ład  p rzy  zetkn ię­
ciu ciała z z im nym  przedm iotem , mózg rea­
guje na to poczuciem chłodu. D otknięcie 
ostrza szp ilk i w yw o ła  reakcję  uk łuc ia . Gdy 
naciśniesz palcem zam kniętą powiekę, w  sia t­
kówce następuje reakcja, powodująca, że 
w yda je  nam się, iż w idz im y  słabe św iatło, 
k tó re  fak tyczn ie  n ie is tn ie je . T ym  tłum aczy­
my, że dostawszy pa łką po g łow ie  „św ieczki 
nam stają w  oczach“ .

Każdy kawałeczek naszej skóry pełen jest 
w ra ż liw ych  zakończeń nerw ow ych. D o tyka­
jąc szp ilką swej skóry, możesz odnaleźć m ie j­
sca reagujące na ukłuc ie , ta k  samo dotyka jąc 
skóry z im nym  lu b  gorącym  przedm iotem , 
znajdziesz m iejsce reagujące na ciepło lub  
zimno.

Bez pomocy oczu i nosa (wzroku 1 powo­
nienia) palacz często nie rozróżni, czy pa­
pieros trzymany w ustach jest zapalony 
czy nie. Zmysły działają zazwyczaj zespo­
łowo. Gdy posługujemy się nimi pojedyn­

czo, — często zawodzą.

v

Czy masz dobry węch? Spróbuj zasłonić 
■obie oczy. Czy rozróżnisz zapach kawy 
od zapachu tytoniu i cebuli? Ludzie opie­
rają się głównie na zmysłach wzroku 
i słuchu, zaś niższe gatunki zwierząt po­
sługują się bardziej, lepiej wyostrzonym 

zmysłem węchu.



Ta zdumiewająca fotografia poka­
zuje wędrówkę promieniotwórcze­

go sodu w strumieniu krwi.

lżycie przez naukę pierwiastków 
Promieniotwórczych w charakterze 
"Wywiadowców" lub „pocisków" 
Wysyłanych w głqb ciała ludzkiego 
'yo roślin, spowoduje przewrót po- 
oobny do tego, który wywołało 
swego czasu wynalezienie mikro- 
skopu. Produkcja izotopów jest dziś 
¡uż łatwa dzięki stosom uranowym 

niebezpieczna, o czym prze­
kona Was ten reportaż ilustracyjny.

R O C B S K B  

W  B E  D W . W

V I D I M U S

Mie ta k  jeszcze dawno, bo la t tem u k i l ­
kanaście, ludzkość m arzyła  o ch w ili, w  
k tó re j można będzie ła tw o  i  tan io  w zbu- 
dzać prom ieniotwórczość p ie rw iastków , 

Wchodzących w  skład naszego pożywienia. 
W tedy w ysta rczy łoby połknąć szczyptę p ro ­
m ieniotwórczego fosforu, by dowiedzieć się 
ja k  rosną zęby i  kości, lub  szczyptę żelaza, by 
wyśledzić ta jem nicę krążenia k rw i, lub  podać 
os m ie zrad ioaktyw ow any dw utlenek węgla, 
y  wreszcie odkryć jedną z na jw iększych ta ­
ninie, bez k tó re j w  ogóle n ie  by łoby na Z ie - 

n _ ZZ clar- ta je m n ic ę  fotosyntezy. W  roku  1939 
cis™ dZynarodowej W ystaw ie  w  San F ran - 
wieka ^ We? y te t tam te i szy  um ieścił „cz ło - 
ia k  tn adl° ak tyw nego“ , k tó ry  dem onstrował 
n a tu ry WtGdy uczerd będą w yk ryw a ć  sekrety

Dziś marzenie, dz ięk i is tn ien iu  stosów u ra ­
nowych, zostało zrealizowane. P rom ien io­
twórcze izotopy p roduku je  się n ie ja k  dotych­
czas w  niedostrzegalnych ilościach, po m ie­
siącach mozołów i  trudów , ale szybko, en 
masse, (oczywiście nie znaczy to, że hurtow o) 
i względnie tanio.

Ty lko , że p rodukc ja  ta jes t niebezpieczna. 
Personel jes t ustaw icznie narażony na śm ier­
te lne prom ien iow an ie  i  samego stosu i  produ­
kow anych substancji p rom ien io tw órczych . 
Dlatego każdy p racow n ik  nosi p rzy  sobie spe­
cja lne urządzenia ostrzegawcze. D latego sam 
proces p ro d u kcy jn y  odbywa się w  specjal­
nych w arunkach ostrożności (patrz ilu s tra ­
cje).

Dziś ju ż  uczeni na ca łym  świecie pracują



Substancje promieniotwórcze są w y­
syłane w specjalnie skonstruowa­
nych naczyniach, których waga w a­
ha się od kilkudziesięciu gramów 
do jednej tony. Fizyk .sanitarny“ 
bada przy pomocy specjalnego przy­
rządu zdolność promieniowania ra ­
dioizotopu w naczyniu przed jego 

wysianiem.

Fizyk „sanitarny“ (z lewej) jest zno­
wu przy robocie, ze swoim przy­
rządem ubezpieczającym, gdy pra­
cownicy wyciągają naczynia z pier 
wiastkiem promieniotwórczym ze 

stosu uranowego.

in tensyw n ie  nad dziesią tkam i zagadnień, w y ­
syła jąc „poc isk i w iedzy“  w  niedostępną dla 
nas ludz i głąb naszych w łasnych c ia ł lu b  w  
głąb liś c i roślin . Pociski te na ksz ta łt bo lidów  
m iędzyplanetarnych, ty lk o  w ystrze lonych  nie 
w  kosmos św iata, lecz w  kosmos c ia ł orga­
nicznych, przebiegają wyznaczone drogi, m e l­
dując nam w  każdej sekundzie gdzie są i  co 
się z n im i dzieje.

R ezu lta ty  te j pracy n ie  każą długo na siebie 
czekać. L iczne będą pola w a lk , ale n ie  n a j­
m n ie j w ażnym  będzie pole m edycyny, k tó ra

n ie w ą tp liw ie  p rzy  pomocy now ych pocisków 
w iedzy zw ycięży w ie lu  groźnych w rogów  
ludzkości, nauczy się w ięcej o istocie odży­
w ian ia, p rzem iany m a te rii, z rob i o lb rzym i 
skok w  dziedzinie polepszenia stanu zdrow ot­
nego ludzkości. A  trzeba w iedzieć, że 90°/o lu ­
dzi cyw ilizow anych  jest w  ten czy in n y  spo­
sób chorych.

P opatrzm y w ięc teraz, ja k  się te pociski
w iedzy p roduku je , paku je  i  wysyła.

(W nastąpnym numerze ukaże się bardziej szcze­
gółowy artykuł na ten temat dr. T. Korzybskiego 
z Państwowego Instytutu Higieny w Warszawie).
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W górnym prawym rogu znajduje 
się skrzynia z betonu o ścianach 
grubości 60 cm, w której przeprowa­
dzane są procesy oddzielania pożą­
danych produktów rozszczepienia 
uranu, w celu otrzymania radioizo­
topów, używanych do naukowych 
doświadczeń. Uczony (z prawej) ob­
serwuje przez peryskop początko­
w y proces rozpuszczania się, podczas 
gdy drugi za nim, kieruje pracą 
Przyrządu, przeznaczonego do od­

dzielania izotopów.

Dalsze kroki przy wydobywaniu od­
dzielnych produktów rozszczepie­
n i  dla celów naukowo - doświad­
czalnych. Fizyk, na drugim planie, 
nastawia aparat kontrolny, podczas 
gdy drugi obserwuje przez perys­
kop przebieg reakcji, która zacho­
dzi vv ciężkiej betonowej skrzyni.

Wypróbowanie aparatu ekstrak- 
yjnego, używanego do silnie pro-

szczepienfarCZpCh , pro?uktów roz'czei h I  lzy karcie rozpoznaw- 
mocoto« C-a z Prawej strony przy­
prze? y Jest film ' stale noszony 
celu Pracowników laboratorium w 
szknnrn° towan*a ich naświetlaniaszenfiiwynu. promicniami w  kie.
do jiom?SZUli znajduje się przyrząd 
ści o ł^ k a “ pr?mieniowania wielko- 
czvtvwo -ta’ ,kt°ry  można często od- 
czytywaę, aby zapobiec nadmierne­

mu naświetleniu.

t



fcwykł* M t n l r  oraoowKik», osy nie 
utfcfi rffckM tw ii“ piomieniotwór- 
M ia u . W laboratoriach radioizo­
topów uosi się specjalne obuwie 
i ubranie, które zdejmuje się prasy 
końcu dnia w celu odkażenia ich 
na wypadek, gdyby wchłonęły nie­

co ciał promieniotwórczych. 
Częste sprawdzanie przy pomocy 
specjalnych instrumentów są prze­
prowadzane w celu zabezpieczenia 
personelu i skontrolowania zakaże­
nia nieaktywnych laboratoriów. 
Noski bucików uczonego z prawej 
strony są zamalowane na biało w 
co!u łatwiejszego odróżnienia ich od 

bucików noszonych na ulicy.

Jednostka radioizotopowa zostaje 
umieszczona w specjalnym apara­
cie dla wymierzenia promieniowa­
nia, jakie wydziela. Radioizotop 
znajduje się w puszce aluminiowej 
\ został uprzednio uczyniony pro­
mieniotwórczym w stosie urano­

wym z reakcjami łańcuchowymi.

Ciężka płyta ołowiana w masywne] 
przenośnej ramie otrzymuje ładu­
nek „gorącego“ promieniotwórczego 
materiału, wyjętego przez uczonego 
ze stosu uranowego, podczas gdy 
drugi uczony mierzy promieniowa­
nie, aby się upewnić, że granica bez­
pieczeństwa nie została przekroczo­
na. Ściana betonowa za nimi sta­

nowi osłonę otaczającą stos.



Wysyłka promieniotwórczego jodu 
w małej szklanej buteleczce, którą 
umieszcza się w ołowianej osłonie 
o grubości 5 cm. Buteleczkę umiesz­
cza się przy pomocy sznurka, aby nie 
narażać się na nadmierne promie­
niowanie. Uczony (z lewej) kontro­
luje promieniowanie na powierzchni 
*nnej skrzynki z radioizotopami, dla 
upewnienia się, że granica bezpie­
czeństwa nie została przekroczona.

Gdy poddana aktywizacji próbka 
dostatecznie „ostygła“, czyli gdy ak­
tywność dostatecznie osłabła, aby 
Próbkę można było wziąć krótkimi 
szczypcami i bez specjalnego osłania­
nia — można przystąpić do obróbki 
chemicznej, jak to widać na fotografii. 
Próbka jodu promieniotwórczego, po­
żyteczna przy badaniach medycznych, 
nia być wydobyta z bombardowane- 
So telluru. Jeden z uczonych leje 
radioaktywny tellur z naczynia, pod­
czas gdy drugi używa specjalnego 
Przyrządu dla wymierzania siły 
Promieniowania, ze względu na bez­
pieczeństwo. Posługiwanie się tego 
rodzaju przyrządami mierniczymi 
*  laboratorium jest rzeczą zasad­
niczą dla należytego zabezpieczenia 
i powinno być zachowane przy 
Wszystkich czynnościach. 5-centy­
metrowe cegły ołowiane i pokryte 
ołowiem stoły chemiczne stanowią 
osłonę wokoło naczyń, w których od­
bywa się proces chemiczny. Wierzch 
stołu przykryty jest papierem, któ­
ry można zdjąć, aby usunąć wszel­
kie „zakażenie“ promieniotwórcze, 

które spadnie na stół.

otr» '*a,na metoda używana w celu 
ymywania próbek wysoce pro- 

" i m°, órczych roztworów. Wy- 
azek umożliwia otwarcie butel- 

rs\n ^ iW n ię c ie  z niej próbki je j 
oaktywnej zawartości, operując 
eZ?lecf nej odległości. Butelka 

w i a n ^ 1" ^ ,  w ciężkim bloku oło- 
doczny*1’ je j wierzch Jest w i­
sa osłnnt, Czynnosci odbywające się 

osłoną ołowianą można oglądać
w lustrze.

(Fotografie  USIS)



O „Z R A J O M  OŚCI "  PRAW 
F I Z Y K I  U Z W I E R Z Ą T
czyli o meduzach na spadochronach; o sygnalizacji 
świetlnej owadów, o grze w „klipę" u chrzgszczyków, 
o motorach reakcyjnych pod wodq i o innych wyna­

lazkach, których jeszcze nie wynaleźliśmy,

B O H D A N  K I E L C Z E  W  S K  I

A d iunk t p rzy Zakładzie Zoologii i  Entomologii 
Uniw ersytetu Poznańskiego, asystent znanego 
zoologa i  parazytologa prof. dra Sitowskiego. 
Obecnie pracuje nad w p ływ em  tem peratury na 

zróżnicowanie p łc i u owadów.

Nie zdziwimy me­
duzy naszym spa­

dochronem.

| s i j^ £ | [ ie  będę umieszczał cudów fan taz ji tam, 
Ifflrali gdzie jaśnieje cud p raw dy“  — powie- 
i n lw p i  dział M aeterlinck. I  w  istocie przyroda ilJSI® p o tra fi dostarczyć nam tak  bogatych ob- 

serwacj} j ¿e bledną przy nich najbardziej 
fantastyczne ba jk i. Badając św iat zwierząt, uderza 
nas przede wszystkim  ogromne bogactwo uzdolnień, 
ja k im i obdarzyła je  natura. Zadziw iająca nas często 
zdolność przystosowania się do różnych w arunków  
jest w yn ik iem  między innym i i doskonałej um ie­
jętności w ykorzystyw ania pewnych p raw  fizycz­
nych do celów biologicznych.

A  oto k ilk a  przykładów. Stosunkowo nie tak da­
wno, bo w  roku  1783 został praktycznie użyty spa­
dochron. P rototypów  jednak tego nader prostego 
aparatu znajdziemy w  przyrodzie bardzo dużo. 
Przypomnę choćby meduzę morską. Jej kszta łt pa­
rasola spadochronowego ma w łaśnie cel w yko rzy­
stania oporu ośrodka, w  tym  w ypadku wody, ażeby 
utrzymać się na fa li. A le  również wśród kręgow ­
ców znajdziemy k ilk a  form , posługujących się za­
sadami spadochronu w  celach lokomocyjnych. Na 
przyk ład  u jaw a jsk ie j żaby lata jącej b łony p ływne 
rozrastają się tak  dalece, że tworzą płaszczyznę lo ­
tną. Podobnym urządzeniem posługiwała się w y ­
m arła  już na naszych ziemiach polatucha. U n ie j 
znów płaszczyznę spadochronową tw orzy ła  błona 
rozpięta pomiędzy odnóżami. Dzięki temu mogła 
ona ślizgać się przez pow ietrze w  k ie runku  skoś­
nym  do horyzontu, lądując bezpiecznie w  tempie 
zwolnionym, skutkiem  zahamowania pędu.

La rw y  n iektórych owadów trop ika lnych  (Pbyl- 
lium , Hymenopus), nieposiadając skrzydeł, mogą lo­
tem spadochronowym przenosić się z m iejsca na 
miejsce dzięki rozszerzonym odnóżom w  postaci p ła ­
tów, staw iających opór pow ietrzu przy spadaniu.



Sas»
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Lot ślizgowy nie powstał razem z 
szybowcem, na dowód czego za­

mieszczamy zdjęcie mewy.

Nawet silnik odrzutowy, z którego 
tacy jesteśmy dumni, jest zwykłym  
plagiatem, znała go już od dawna 

mątwa.

Z lotem spadochronowym wiąże się do pewnego 
stopnia lo t szybowcowy, pozwalający na żeglowanie 

Powietrzu dzięki um iejętności w ykorzystyw ania 
Prądów wstępujących. Takim  lotem  posługują się 
czÓSto n iektóre p tak i, ja k  np. bocian, albo pewne 
motyle (Papilio), nie tracąc niepotrzebnie energii 
na poruszanie skrzydłam i.

Szereg przyrządów codziennego użytku, ja k  pom- 
Pa> strzykaw ka lekarska, czy choćby bańki, oparte 
są na zasadzie w ykorzystania próżni. Otóż narządy 
gębowe w ie lu  owadów, między innym i i  bąka, opar- 

. są na tym samym praw ie fizycznym. N iektóre 
rnięśnie fungują  ja k  tłok i, inne ja k  wentyle, prze­
prowadzając pokarm  na podobieństwo działania 
pompy ssąco -  tłoczącej.
w D rygim  momentem wyzyskania próżni będą 
też26* • S° rodzai u Przylg i, czy to u owadów, czy 
swob1 drzewnej, pozwalające zwierzęciu na
kich • ne Poruszanie się po powierzchniach gład- 
na ,nachyionych pod różnym i kątam i, a nawet 

odzenie „do góry nogami“ .
ś w ie ^  ę ^k to w n ym  zjaw iskiem  wśród zw ierząt jest 
ra c?n if- Chociaż sam proces lum in iscencji jest 
sarnes z^a^ * sk iem  fizyko-chem icznym , urządzenie 
refle i t aparatu świetlnego oparte jest na zasadzie 

ora’ pzyli na odbiciu p rom ien i dla spotęgo- 
neg0aśS1- +rWiatła- A Parat ta k i u  powszechnie zna- 
skim “  'Tu ^ a’ zwanego „robaczkiem  św iętojań- 
świecacn ^dowany jest w  ten sposób, że warstwa 
Pr7 e7 ^ „  komórek leży na w arstw ie  komórek nie- 

C iekaJyStych’ odbija jących światło.
vm także jest fak t, że sygnalizacja św ie tl­

na nie jest obca owadom. Am erykański chrząszcz 
Photinus Pyra lis zwabia nocą swoją małżonkę dw u­
kro tnym  sygnałem św ietlnym . Gdy samiczka zau­
waży takie hasło odpowiada sygnałem pojedyńczym 
i w  ten sposób obie płcie wzajemnie się odnajdują. 
Wydaje się, że głównym  celem świecenia jest w łaś­
nie u ła tw ien ie  wzajemnego odszukania się p łc i, co 
potw ierdza fak t, że najw ięcej zw ierząt świecących 
spotykamy w  okrytych  wieczną nocą głębiach oce­
anicznych.

Nader oryginalnym  sposobem podrzucania się po­
sługuje się pospolity u nas chrząszczyk, zwany 
sprężykiem. Posiada on bardzo k ró tk ie  odnóża, co 
nie pozwoliłoby mu na przejście do pozycji norm al­
nej, gdy przewróci się na grzbiet. Radzi w ięc sobie 
w  sposób następujący. Po stronie brzusznej, na 
przedpleczu posiada kolec, k tó ry  wchodzi w  zagłę­
bienie na śródpiersiu. Znalazłszy się w  niebezpie­
czeństwie posiada zwyczaj padania na grzbiet i  uda­
wania martwego. Gdy następnie chce się przew ró­
cić, napina mięśnie rozszerzając odległość pomię­
dzy kolcem, a wgłębieniem. Następnie szybko m ię­
sień zwalnia, na skutek czego kolec uderza silnie 
w  zagłębienie, chrząszczyk podskakuje w  górę i 
w ykonując w  pow ietrzu „salto m orta le“  lądu je  na 
sześciu nóżkach. Korzysta zatem z te j samej zasa­
dy, z ja k ie j korzysta ją bawiące się w  tzw. „k lip ę “ 
dzieci, które  podrzucają w  górę patyczek przez 
uderzenie w  niego k ijk iem . Schemat budowy sprę­
żyka prawdziwego i sztucznego w yjaśn i dokładniej 
samą technikę podrzutu.

Może jednak najbardzie j zdumiewającym przy­
kładem zastosowania p raw  fizycznych w  p rzyro-
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Mechanizm skoku sprężyka. Czyżby 
podpatrzył dzieci grające w „klipę“.

ozie żywej jest m otor reakcyjny na usługach zw ie­
rząt. Jest on uproszczonym motorem mechanicz­
nym, działającym na zupełnie te j samej zasadzie. 
Przez nagłe wyrzucanie wody z organizmu następu- 
1»> rnch naprzód. Seryjne takie „w ybuchy“  pozwa­

la ją  zwierzęciu poruszać się w  środowisku wodnym.
N a jła tw ie j uzmysłowić sobie ten proces na przy­
kładzie popularnej zabawki dziecinnej w  postaci 
łodzi motorowej. W blaszanej tak ie j łódeczce pa li 
się świeczka, kóra rozgrzewa rurkę , umieszczoną 
pod kadłubem. Po pewnym czasie rozszerzająca się 
skutkiem  ciepła woda zaczyna przepływać przez 
rurkę, a chwyciwszy ta k t pcha łódkę naprzód.

Takim  sposobem lokom ocji posługuje się w iele 
gatunków zw ierząt wodnych. W naszej faunie za 
przykład niech posłużą la rw y  n iektórych ważek. 
Wciągają one wodę skrzelami, a następnie rap­
townie wyrzucają odbytem. Poza tym  w iele zw ie­
rząt morskich tak im  systemem m otoru reakcyjnego 
porusza się w  wodzie. W ymienię niektóre skorupia­
ki, głowonogi, wreszcie wspomnianą wyżej medu­
zę. W miejsce cylindrów  i  tłoków  w  takcie spręża­
nia działają tu ta j specjalne mięśnie.
'-P rzykładów  „znajomości“  zasad fiz yk i u zw ierząt 
można by przytoczyć mnóstwo. Wspomnę choćby o 
k ilk u  jeszcze A  więc szereg fo rm  w ytw arza dość 
silny ładunek elektryczny, co możemy obserwować 
u ryb  głębinowych. Są owady wydzielające z siebie 
substancję, eksplodującą na pow ietrzu przy towa­
rzyszącej detonacji na podobieństwo wybuchu ła­
dunku prochowego. Czymś w  rodzaju radaru posłu­
gują się nietcperze. Tzw. pa jąk i — cowboye, żyjące 
w  Ameryce, łapią zdobycz na „bolę“ , zupełnie ja k  
praw dziw i cowboye konie na stepach *). Wreszcie 
owady i p tak i w idzą rzekomo w  prom ieniach in fra - 
czerwonych, niedostępnych dla oka ludzkiego.

Jak w idzim y, zwierzęta byw ają często znacznie 
ho jn ie j obdarowane przez naturę niż człw iek, k tó ­
ry  skutkiem  cyw ilizac ji ulega pewnemu w yna tu ­
rzeniu i  zatraca coraz bardziej in s tynk ty  naturalne. 
Zwierzęta w ykorzystu ją  praw a fizyczne jak  gdyby 
bezpośrednio, automatycznie, gdy tymczasem czło­
w iek dochodzi do tego samego często celu drogą 
żmudnych i  mozolnych dociekań.

Stąd też często zostajemy zaskoczeni faktem , że 
cały szereg najróżniejszych wynalazków jest po pro­
stu ty lko  kopią wzorów spotykanych w  naturze. 
Wiele takich analogii odkry liśm y dopiero w  ostat- 
n' h czasach, na tle  najnowszych zdobyczy w  dzie­
dzinie fizyko -  chemicznej, a ile  jeszcze tajem nic 
w yjaśn i nam najbliższa przyszłość?...

’ ) „Wszechświat“  — N r 9 z 1947 r.
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miKRO-
CHIRURGIfl
c*y łi o sztuce chw ytania m ikro­
bów na lasso, operowania ich, 
M ałpow ania i przeprowadzania  
sekeyj pośmiertnych, a także o 
mikroszydelkach (tysiące ich 
mieści się w  1 m ilim etrze), mi- 
kroigtach, m ikropipetkacli itd., 
których gołym  okiem  dojrzeć  

można, a w ytw arza  się w 
ln ,kiokuźni, k tóre j paleniskiem  

jest włókno p latyny

Tak funkcjonuje mikromanipułator. Prawa ręka 
operatora wprawia w ruch aparat, który pod m i­
kroskopem porusza miniaturowe instrumenty chi­
rurgiczne na przestrzeniach mniejszych niż jedna 

tysiączna milimetra.

/

L A M A K K

I I I  nbu^68’ 15 km °d Paryża w dawnej wspa- 
ĘJpLffl • ałe3 rezydencji Napoleona I I I ,  mieści się 

J una z fiiji instytutu Pasteura. W niewiel- 
f °ku żak-01' budy.nku, w którym 28 września 1895 
ratoria n° n£zył życie Pasteur, zainstalowano labo- 
lilipuciao^ i' ,Piotra de Fonbrune, tego Guliwera 

Profesor świata mikrobów, 
pożytecznynT1 de Fonbrune przyszło do głowy, że 
badań utrwal '• c.iekawym byłoby dla obserwacji i 
na taśmie fii^ f ży<rie mikrobów i żywych komórek 
żografia*). a  ° 'y eb 1 ta k  powstała mikrokinema- 
—— ___ 1 ’ aby 13 zastosować, należało sporzą-

> Patrz N r 6 , rok 1946, str. 61.

dzić specjalne, niezmiernie precyzyjne aparaty i 
narzędzia.

Dzisiaj prof. de Fonbrune jest władcą całego m i­
kroskopijnego żyjącego światka. Na jego rozkaz 
mikroby pozują przed obiektywem aparatu filmo­
wego, zaś dla uzupełnienia swoich obserwacji nau­
kowych profesor przeprowadza na mikrobach ope­
racje, amputacje, kieruje, dzieli i kojarzy swoich 
pacjentów. Wszystkie te procesy utrwalone są na 
filmach, na których występują "wyraźniej i są ła t­
wiej uchwytne niż gołym okiem, ponieważ rzucając 
obrazy na ekran można je powiększać kilka tysięcy 
razy.

Celem upolowania bakcyla, prof. de Fonbrune —i

\



Oto jest m ikrokuźnia. Tu w y ra ­
bia się m ikro instrum enty c h iru r­
giczne ze szkła, które pod m ik ro ­
skopem jest topione, rozciągane, w y ­
ginane, wydmuchiwane, wykuwane 

itp.

riczym  autentyczny kowboj, — chwyta je  na lasso. 
To ^lasso“  w  jego s łow niku zowie się „m ik roha - 
rzyk “  i ma w ielkość jednej tysięcznej m ilim etra . 
Przed ułożeniem swoich instrum entów  ch iru rg icz­
nych przed m ikroskopem profesor kolejno w ym ie­
nia ich nazwy. Oto: m ikro ig ła , m ikrohaczyk, m i- 
kropipetka, m ikro im adło , i m ik roku lka . Co prawda 
gołym okiem żadnego z tych przedm iotów dojrzeć 
nie można; dopiero gdy narzędzia znajdują się pod 
m ikroskopem wówczas przekonywujem y się, że igła 
jest doprawdy igłą, a szydełko jest praw dziw ym  
szydełkiem.

Jeśli się zważy, że tysiąc m ilionów  drobnoustro­
jó w  razem w ziętych ma objętość nie większą od 
pestki jab łka  — można sobie w tedy wyobrazić, 
czym jest w ykonanie operacji na m ikrobie. Prof. de 
Fonbrune chw yta najprzód swego pacjenta na lasso, 
skalpuje go, a następnie wydrążoną m ikrop ipe tką  
w y jm u je  z m ikroba „serce“ . To serce, lub  — w  ra ­
zie potrzeby k ilk a  serc — przenosi do wnętrza in ­
nego m ikroba. Profesor może również chwytać m i­
kroba m ikrop ipetką, k tó ra  jest o ty le  dogodniejsza, 
że przy ie j pomocy może natychm iast łączyć go z 
drugim  m ikrobem . Cała operacja odbywa się na 
przestrzeni jednej setnej m ilim etra .

Jak wiadomo ręka ludzka ulega drganiom, które 
un iem ożliw ia ją  bezpośrednie „operowanie“  m ik ro ­
bów. Skonstruowano w ięc specjalne aparaty, przy 
pomocy których  można jednocześnie prowadzić ob­
serwacje, dokonywać operacji oraz zdjęć m ik ro k i­
nematograficznych.

A le  trzeba było najprzód sfabrykować specjalne 
narzędzia. Aby tego dokonać prof. de Fonbrune 
zbudował „m ikrokuźn ię “ , t j .  aparat dla w yrabiania 
m in ia tu row ych  instrum entów  chirurgicznych. M i" 
krokuźnia  um ożliw ia w ykonywanie wszelkich p rzy­
rządów rozlicznych kszta łtów  i w ym iarów , znako­

micie dostosowanych do wszelkich m ikrooperacji. 
Instrum enty te wykonywane zazwyczaj ze szkła, 
są naprawdę niezw ykle precyzyjn ie „w ykuw ane“ 
w  in ikrokuźn i. Szkło tó jest rozgrzewane, topione, 
rozciągane, wyginane, wydmuchiwane, spajane, 
wykuwane, a nawet — w  razie potrzeby — harto ­
wane w  prądzie powietrza. Z powodu niezwykle 
drobnych rozm iarów  tych przyrządów, cała fa b ry ­
kacja musi odb; wać się pod mikroskopem, k tó ry  
umocowany jest nad term icznym  „paleniskiem “  
warsztatu m ikrokuźn i. Tym  „paleniskiem “  jest 
cienkie w łókno za stopu p la tyny z irydem , rozża­
rzone przez przebiegający przez nie prąd e lek try ­
czny. W łókno ma kszta łt lite ry  V  szeroko rozw ar­
tej. Ostry konie , przez bezpośrednie zetknięcie lub  
zbliżenie, roztapia szkło lub  zmiękcza je  do potrze­
bnej giętkości dla w yrob ien ia  zeń narzędzi.

Przedmiot surowy, przeznaczony do obróbki, m a­
jący kszta łt np. n itk i lub  ru rk i, cieńszej od jednej 
dziesiątej m ilim e tra , umocowany jest do walcowa­
tych kleszczów wbudowanych w  ruchomą podsta­
wę. Przez obracanie kleszczów lub  podtrzym ującej 
je podstawy, przedm iot przeznaczony do obróbki, 
nastawiany jest nad palenisko m ikrokuźn i, gdzie 
nabiera dowolnie narzucony mu kształt.

I  oto w  ten sposób w ykonaliśm y m in ia turow e 
narzędzie, którego mocny i ostry koniec nadaje się 
do przebicia błony względnie mocnej, lub  służy do 
wykonania zastrzyku, albo wysondowania cieczy z 
m ikroba. M ikrokuźn ia  um ożliw ia nie ty lko  w yko ­
nanie instrum entów  rozlicznych kształtów, ale ta k ­
że dokładne dostosowanie ich rozm iarów  do zamie­
rzonych operacji chirurgicznych. Te m in ia turow e 
narzędzia są z konieczności n iezm iernie delikatne 
i łam liw e, przeto nie ma mowy, by można było po­
sługiwać się n im i bezpośrednio rękam i.
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Wobec faktu , że operacje na m ikrobach odby­
w ają  się na przestrzeni jednej tysiącznej m ilim etra , 
żadna ręka ludzka nie byłaby w  stanie przeprowa­
dzać tak drobnych m anipu lacji bez pomocy pośred­
niego mechanizmu, wysubtelniającego ruchy ręki.

Koniec m ik ro ig ły  jest cieńszy od włoska rzęski 
muchy, a w ięc ma grubość jednej pięćdziesięcioty­
sięcznej m ilim etra .

W m ojej obecności pro f. de Fonbrune sfabryko­
w ał w  swojej m ik rokuźn i w  ciągu 45 m inu t wszyst­
kie instrum enty chirurgiczne potrzebne mu do w y ­
konania zamierzonych operacji.

Gdy instrum enty by ły  już gotowe, prof. de Fon­
brune zaproponował, bym  usiadł przy drug im  apa­
racie, pod k tó rym  m ia ł operować swoje m ikroby. 
A Parat ten nazywa się m ikrom anipulatorem  pneu­
matycznym. Operator trzym a prawą ręką dźwignię 
manipulatora, w praw ia jącą instrum enty ułożone 
Pod m ikroskopem w  ruch w  dowolnym kie runku : 
Poziomym lub pionowym. Wszystkie m ik ro in s tru - 
menty znajdują się w  polu widzenia mikroskopu. 
Operacja odbywa się na przestrzeni mniejszej niż 
kropka, kończąca niniejsze zdanie.
. Aby C zyte ln ikow i dać pojęcie, ja k  precyzyjnie 
i swobodnie można posługiwać się m ikrom anipu la­
torem, prosiłem  profesora, by pod m ikroskopem 
napisał coś swoją m ikro ig łą . Profesor de Fonbrune 
w ykonał parę napisów zw yk łym  pismem oraz na-

Prof. de Fonbrune Z niezwykłą 
zręcznością manipuluje mikroigłą. 
Oto są napisy oraz rysunki wyko­
nane pod mikroskopem, przedsta­
wiające mikroby oraz dwa rodzaje 
ciałek krwi. Rysunki i napisy w y­
konane na przestrzeni tysiącznych 

milimetra.

kreś lił k ilk a  rysunków, przedstawiających kom órki 
k rw i, oraz m ikroby natura lne j wielkości. Rysunki 
e (powiększone 420 razy) zostały nakreślone, w y­

ryte pod mikroskopem. Są one tak małe, że zmieś- 
ńyby się z łatwością na łapce muchy.
Następnie poprosiłem profesora o m ikroskop ijnv 

Podpis, na co zgodził się chętnie. Dał m i ich nawet 
z trzy, ponieważ dysponował dostateczną ilością 

• c^°.c w  istocie przestrzeń równała się 
ie kości g łów ki od szpilki: Po po*więkSzeńiu m i- 

urowego podpisu, porównałem go ż norm alnym

podpisem profesora, złożonym na kartce papieru. 
Oba podpisy by ły  identyczne i pewien jestem, że 
bank p rzy ją łby  bez wahania czek, noszący pow ięk­
szony m ikropodpis profesora.

Dzięki m ikrom an ipu lac ji i m ikrokinem atografii, 
profesorowie de Fonbrune i Comandon poczynili 
n iezwykle doniosłe odkrycia. Uczeni ci p o tra fili do­
konać w ie lu  n iezwykłych operacji chirurgicznych 
na m ikrobach, przeszczepiając im organa innych 
m ikrobów, poddając je zastrzykom, amputacjom 
ftp. P o tra fili pokrajać m ikroba długości sześcioty- 
sięcznych m ilim e tra  na 4—5 regularnych cżęści. 
Uczonym udało się również wyodrębnić różne ro 
dzaje ferm entacji, co m. in. wykorzystano dla u lep­
szenia hodow li grzybów. M ik roch iru rg ia  umożliw ia 
badanie niezwykle różnorodnych problemów, in te ­
resujących nie ty lko  biologa, lecz także fizyka  i 
chemika. Dz-ęki wynalazkom, dokonanym w  labo­
ra torium  prof. de Fonbrune i Comandon uszlachet­
niono szereg pożytecznych roślin  i drzew owoco­
wych.

Hodując specjalne m ikroby w  odosobnieniu, uzys­
kano k u ltu ry  charakteryzujące się wytwarzaniem  
toksyn, służących następnie do produkc ji surowic 
i szczepionek

Praktyczne zastosowanie wynalazków, dokona­
nych w  Garches, są bardzo różnorodne, że w ym ie­
n im y choćby selekcję drobnoustrojów ferm entacyj­
nych do użytku przemysłu mlecznego, do produkcji 
p iw a i chleba. Z w ynalazków uczonych korzysta

przemysł przy fab rykac ji gumy i lastexu, lekk ich  
stopów, używanych w  lo tn ic tw ie ; m ają one poza 
tym  zastosowanie przy badaniu zakłóceń atmosfe­
rycznych i w  aerodynamice.

Prof. de Fonbrune — którego nazwać możemy 
niekoronowanym kró lem  świata drobnoustrojów  — 
jest niezwykle .skromny. Jak wiadomo cnota ta 
charakteryzuje często w ie lk ich  uczonych. M ów i on 
o swoich „poddanych“  ze zrozumieniem i czułością:

„Is tn ie ją  m ikroby tak niezwykle w rażliwe...“  
(A rty k u ł przedrukowany z „Le  Monde Illu s tre “ ).
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DRAM AT ZA M K N IĘTY
W BURSZTYNIE

K A Z I  M 1 U I i  Z K  A P I T  A Ń U Z Y  K

Profesor Szkoły Inżyn ierskie j w  Poznaniu, do­
cent Uniw ersytetu Poznańskiego, autor pub likacyj 

• w  prasie naukowej i popularnej.

B ursztyn, jan tar, succinum, ambra — dar B a ł­
tyku , dziś wprawdzie m nie j modny, trochę 
zapomniany i nieco spostponowany. M ia ł jed­
nak swe w ie lk ie  dni. W tedy, właśnie, k iedy 

poprzez k ra je  Prasłow ian ciągnęły len iw ie  kara­
wany kupieckie z południa po skarby z bursztynu 
Na szlaku bursztynowym  panował naonczas oży­
w iony ruch.

Do dziś dnia wyrzuca go wiecznie ruch liw e i ne r­
wowo gawędzące morze. Zbiera ją bursztyn praco­
w ite  ręce, wyszukując go w  piasku przybrzeżnym. 
K iedy jednak rodził się, było inaczej. Nad brzegiem 
morza rósł inny i dziw ny las — było to przed m i­
lionam i la t. Potężne drzewa bursztynowe (Pinus suc- 
cin ifera), o grubych m ięsistych liściach — igłach, o- 
ciekające srebrzystą żywicą. Ożyw iał ją  słoneczny żar.
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TRAGEDIA  w bursztynie. „Rój ko­
marów“. 6:1  — jasno-żółty bursztyn 
z Prus Wschodnich. Kawałek suro­
wy. Długość 441 mm. Grubość 11,7 
mm. Ława optyczna. Lampa łuko­
wa na prąd stały, boczne oświetle­
nie, kolektor, kondensor, Zeiss-Pla- 
nar f — 75 mm, przysłonięty na 
1:12,5. — Płyta Agfa - Superpan na­

świetl. 4 sek., bez filtru.

Żywica spływała po pniach, zlewała się w  strugi 
i strum ienie, tw orzy ła  sadzawki i jeziorka. Z cza- 
sem — pokryte  pyłem  i ziemią — bursztynowe je ­
ziorka wsiąkały w  podłoże mineralne. Powoli też 
żywica kamieniała. Uczeni przypuszczają, że las 
zniszczył jak iś  ka tastro fa lny pożar. Stopiony żarem 
skrzep żyw iczny w n ika ł jeszcze głębiej. Wreszcie 
wiecznie atakujące morze, w ykruszając brzegi, po­
chłonęło umierającą puszczę. Porwało też i złoża 
bursztynu.

Oczywiście zaglądnąwszy do ja k ie jko lw ie k  ency­
klopedii czy podręcznika nie znajdziemy tam w pra ­
wdzie poetycznych stro f o m in ionych w iekach, ale 
ty lko  rzeczowe zestawienie faktów , np.:

„Bursztyn (succinit) znany już w starożytności 
i uznany za interesujący ze wzglądu na właści­
wość przyciągania lekkich przedmiotów, kiedy 
jest potarty. Grecy zwali go elektronem: 
Pliniusz określał go succinium. Nazwa niemiec­
ka „Bernstein“ pochodzi od „bornen“ t. zn. palić 
— brennen). Bursztyn jest skamieniałą żywicą, 
pochodzącą z wymarłych drzew iglastych (Pini- 
tes succinifer i innych). Podobnie jak i przy 
naszych żywicach, obserwuje się i przy burszty­
nie kształty obie, gronowate, oraz ścieki. Często 
zawierają inkluzje z mrówkami, komarami, żu­
kami itd. Przeźroczysty, miodowo-żółty do hia­
cyntów o - czerwonego, brunatny lub zmętniały.

Sycylii pochodzą egzemplarze o niebieskawej 
fluorescencji. Ciężar właściwy....“

Nic takiem u opisowi zarzucić nie można! Nawet

MRÓWKA. 15:1 — złoto - żółty je ­
dnorodny bursztyn, szlifowany — 
lampa lukowa na prąd stały, nachy­
lenie światła poniżej 45». __ Zeiss-
Planar f — 35 mm, przysłonięty na 
1:18. Agfa - Superpan, naświetle­

nie 15 sek., bez filtru.

CHRÓŚCIK 6:1 — czerwono - żół­
ty, silnie zanieczyszczony bursztyn, 
kawałek surowy. Lampa łukowa na 
prąd stały, kierunek nachylenia 
światła poniżej 45° — Zeiss - P lanar 
f — 75 mm, przysłonięty na 1:25. 
Agfa - Superpan, naświetl. 50 sek., 

bez filtru.

musi tak im  być, zwłaszcza że jęst fragmentem opisu 
naukowego (G. Tchermak — Lehrbuch der Mine­
ralogie — tłum . wł.). Jest jednak pewien złoty k lu ­
czyk, k tó ry  odmyka zamki szkatuł, kry jących ta ­
jemnice wiedzy i wyzwala z nich słońce. Ludzie 
zwą go wyobraźnią. Jeśli k ie ru je  nią ręka uczonego, 
o tw iera ją  się w tedy księgi tęczowych opowieści z 
zamierzchłych dziejów przyrody — wiecznie żywej 
i pięknej.

Przyroda pisze swe dzieje i w  perłach z bursztynu. 
Jest to opowieść skrupulatna o świecie, k tó ry  w y ­
gasł przed w iekam i. Życie p ław iło  się w tedy w  
blaskach słońca i tchnieniu atmosfery — a pochło­
nęło je  morze. Uczona notatka wspomina sucho: 
„Często zawiera (to zn. bursztyn) ink luz je  z m rów ­
kami, komaram i, żukami itd .“  Dodamy, że są tam 
i liście, pióra ptasie i  w iele innych drobiazgów.

Zaklęte w  bursztynie skamieniałe organizmy 
sprzed m ilionów  la t budziły zawsze zainteresowa-
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nie. Są to niekiedy okazy o pięknie zachowanych 
formach, praw dziw a rozkosz dla nowoczesnych m i­
strzów m ikro fo tog ra fii. Fotografowanie ink luzy j w 
sztywnych okruchach bursztynowych jest oczywiś­
cie trudniejsze, aniżeli fotografowanie preparatów 
wygodnie ułożonych w  balsamie kanadyjskim . K a ­
w a łk i bursztynu są na pow ierzchni zw ietrzałe i po­
rysowane. U trudn ia  to obserwację — niekiedy zu­
pełnie ją  uniem ożliw iając. Poza tym  bursztyn za­
w iera banieczki powietrza, które  odb ija ją  silnie 
św iatło i  przyczyniają się do powstania złudzeń op­
tycznych. Szlifowanie bursztynu u ła tw ia  obserwa­
cję a także i  fotografowanie. Nie zawsze jednak 
prowadzi to do celu. Obserwowane szczegóły są 
często niedostępna fo tog ra fii ze względu na swe 
ułożenie. S tw ierdzić wypada, że liczne zdjęcia b u r­
sztynowych in k lu z ji, spotykane w  nowszej nawet 
lite ra turze, nie budzą zbyt w iele radości. Stosowa-

B EDLISZKA 23:1 — złoto - żółty
bursztyn. Kawałek surowy o kształ­
cie kulistym. Nachylenie światła 
poniżej 45°. — Zeiss - Planar f—20 
mm, przysłonięty na 1:18. Agfa-Su- 

perpan, naświetl. 20 sek.

no często niewłaściwe p ły ty , zbędne f i l t r y  przed łu­
żające czas naświetlania, czego rezultatem  były nie­
rzadko tak zw. „obrazy w idm owe“ . Drobniejsze 
szczegóły udawało się u jawniać przy zastosowaniu 
silnych źródeł św iatła. Radzono sobie też i rysun­
kiem, niekiedy w  w spaniałym  wykonaniu. N ie za­
stąpi on jednak n igdy m ik ro fo tog ra fii, oddającej 
naukowo objektyw ne szczegóły. Trzeba było więc 
zrobić ukłon w  k ie runku  chemii i prosić ją, aby po­
mogła. Chemia odpowiedziała na ukłon. Ostatnie 
lata- przyniosły wspaniałe rezu lta ty w  zakresie fo - 
g ra fii. M iędzy innym i otrzymano bardzo uczulone 
p ły ty  fotograficzne, uczulone w  najrozmaitszych 
kierunkach. Z drugie j strony notu jem y w ysubtel- 
nienie sprzętu technicznego, pozwalającego praco­
wać nie ty lko  w  św ietle przepuszczonym — co uda­
je się ty lko  przy bursztynie bardzo cienko zaszli- 
fowanym  — ale i św ietle odbitym.

Załączone fotografie  (zaczerpnięte z a rtyku łu  
Ernst Z illen , „Einiges iiber die Mikrophotographie 
der Bernstein Inklusen“. Zeiss — Nachrichten, 1935) 
są w ym ownym  potw ierdzeniem sukcesów nowocze­
snej m ik ro fo tog ra fii. D ługoletnie prace, podjęte w  
tym  k ie runku , dają paleontologom i entomologom 
wspaniałą broń do ręki.

Przy tym , obok wartości naukowych, nowoczes­
na m ikro fo togra fia  przynosi ze sobą i rzetelne w a r­
tości artystyczne. Są to dwa w alory, które nie ty lko  
że nie ko lidu ją  ze sobą, a przeciwnie, doskonale się 
uzupełniają. Bo praca naukowa to nie nudziarstwo! 
Ma pełne prawo do oceny artystycznej, wymaga co 
na jm nie j ty le  wyobraźni co jakako lw iek twórczość 
artystyczna.

Gabinet fig u r bursztynowych jest p iękny, bo nie 
jest obrazem kopiu jącym  życie» jest samym życiem, 
które  się w ykrysta lizow ało.

KOM ARY. 13:1 — ciemny, czerwono - brunatny bursztyn, kawałek surowy. Grubość 
3,8 mm — nachylenia światła poniżej 45°. Zeiss - Planar f—35 mm, przysłonięty

na 1:12,5.
a) płyta: Perutz - Silber — Eosion, naświetl. 6 min., bez filtru.
b) płyta: Agfa - Infrarot 810, naświetlenie 3 min., filtr: Zeis-Infrarot.
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CZY O BCINANIE G UZIKÓ W  OSŁABIA  
INTELIGENCJĘ?

Wierzę w  szlachetną i  łago­
dną, w yrozum ia łą  i  dob ro tli­
wą naturę filozofów . Gdybym 
tej w ia ry  nie posiadał, przy­
sięgam na wszystkie kaczki 
naukowe, jak ie  łagodny, w y ­
rozum iały i  dob ro tliw y  a na­
iw ny  człowiek k iedyko lw iek 
w  ciągu nieco, ja k  już widać, 
p rzyd ług ie j naszej cyw iliza ­
c ji połknął, że nie m ia łbym  
absolutnie odwagi zedrzeć za­
słony z in tym ne j przeszłości 
cenionego i żyjącego dziś pro­
fesora Kazim ierza Twardow ­
skiego.

Było to tak.
Prof. Tw ardowski pobierał naukę w  wiedeńskim 

wzorowym zakładzie Theresianum. Działo się w 
owych dobrych czasach, k iedy uczniów dzielono 
nie ty lko  na klasy i  k iedy rozumiano potrzebę roz­
sądnego bodźca, ja k im  jest ambicja. W yraźnie w ów ­
czas rozróżniano uczniów dobrych i złych. Uzna­
wano hierarchię in te ligenc ji i pilności, szanowano, 
chwalono i za przykład  stawiano prymusa, zaleca­
jąc naśladowanie jego zalet. Uzyskanie samej pro­
m ocji nie było dostatecznym i  zadowalającym ce- 
em, a najlepszego w  klasie ucznia koledzy nie ob-

1 epitetem głupiego w ariata, k tó ry  się chce 
»poKazac“ .

W tych zatem czasach stało się więc, że Kazio 
Tw ardow ski by ł prymusem, zdobywając pierwszą 
lokatę w  postępach naukowych i w  zachowaniu. 
Koledzy — zupełnie zresztą słusznie — powzięli po­
dejrzenie, że w yróżniony w  tak zaszczytny sposób 
discipulus może nabawić się niebezpiecznych wad 
przedwczesnej zniewieściałości i okazywać niechęć 
do bohaterskich wyczynów, bez któ rych  życie szkol­
ne wyglądałoby ja k  ochotnicza straż bez dętej or­
kiestry.

Zaczęto w ięc wmawiać w  młodzieńca, że nie od­
w ażyłby się nigdy spłatać fig la , k tó ry  m ógłby na­
razić na szwank nieskazitelną jego opinię. A le  p. 
Kazim ierz rych ło  dał dowód, że obawy kolegów 
są płonne i  że pojm uje on prymusostwo we w łaści­
w y sposób, nie utożsamiając go z tchórzostwem i  l i ­
zusostwem, ja k  to nazbyt chętnie sugerują tępaki 
i lenie.

Postanowił urządzić psotę w łaśnie groźnemu su­
rowemu filo logow i.

Stanął zakład, że obetnie guzik od profesorskie­
go surduta. Sprawa nie była trudna, bo profesor 
m ia ł zwyczaj podczas egzaminu siadywać w  ławce 
obok prymusa. Fakt jednak, że Tw ardow ski odwa­
żył się i  w ykona ł psotę, podniósł jego reputację 
wśród kolegów.

Z ciężkim sercem zdecydowałem się na opowie­
dzenie tego epizodu (bynajm niej nie anegdoty) z 
życia znakomitego profesora, aby wykazać, że i f i ­
lozofowie nie są w o ln i (przynajm niej w  okresie 
dojrzewania) od małych ludzkich namiętności i że 
płatanie fig lów , dowcipnych a ku ltu ra lnych , n ie ­
koniecznie łam ie karierę  i osłabia inteligencję.
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W głównej mierze jednak przytoczyłem tę historię, 
aby uspraw ied liw ić w  oczach Czytelnika panów Son 
Kinga, Gordon Jonesa i  Claude Welcha, z których 
żaden nie jest filozofem

PRZYGODY SZTUCZNEGO DESZCZU.

Trzej w ym ien ien i obywate­
le zostali zaangażowani przez 
Zarząd miasta Chickasha do 
produkc ji sztucznego deszczu. 
Jak wiadomo ostatnim  k rzy ­
kiem mody w  te j dziedzinie 
jest zrzucanie z samolotu 
sproszkowanego lodu na chmu­
ry. Każde ziarenko lodowe­
go pudru, przelatując przez 
chmurę, powoduje oziębienie 
się pary wodnej i utworzenie 
dużej k rop li, k tó ra  z kolei 
skrapla następne cząsteczki 
niższych warstw . W rezulta­
cie spada deszcz.

Metoda ta stosowana jest 
dziś podobno z dużym po­

wodzeniem w  Stanach Zjednoczonych i w ypiera 
już  nieco starszą swą siostrę —  natryskiw anie 
chm ury pyłem lodowym z ziemi przy pomocy 
prysznica „oddolnego“  pod dużym ciśnieniem. Ten 
sposób uniezależnia co prawda farm era od samo­
lotu, ale wymaga kosztownej aparatury, co przy- 
rosnącej 7. dnia na dzień liczbie helikopterów, już 
się nie ka lku lu je .

Otóż panowie S. K ing  i jego dwaj towarzysze za­
ładowali na samolot 50 kg sproszkowanego lodu 
* w znieśli się na wysokość 5 tys. metrów. Z rzucili 
ładunek dokładnie nad Chickasha. Zdawałoby się, 
że wszystko jest w  porządku.

A le oto zamiast spodziewanego, efektu czcigodny 
burm istrz  miasta Chickasha otrzym ał od czcigodne­
go burm istrza sąsiedniego miasteczka Anadarko, 
odległego o 25 km, następujący telegram: „N a ręce 
pana burm istrza miasta Chickasha. Wasz szlachet­
ny, naprawdę chrześcijański uczynek, oby Wam 
Stwórca wynagrodził. B rak opadów przypraw ia ł 
nas już o rozpacz. M ie liśm y bardzo ładny deszczyk 
dzięki Waszym lotn ikom - Uznanie i  wdzięczność 
całego Anadarko. Odie D itmore, burm is trz“ .

Nie wiem, czy burm is trz  Chickasha dopatrzył się 
w  telegram ie iron ii, i nie w iem, czy został rażony 
apopleksją (musiałbym znać długość jego szyi). 
W iernie opisałem fin a ł lo tu  p. S. K inga i  jego ko­
legów. N ik t nie w ątp i, że by ł to fig ie l, bowiem 
jasne jest, że lo tn icy  doskonale orientow ali się w  
k ie runku  i sile w ia tru , popychającego chm ury nad 
Anadarko. A  o ten w ia tr  w łaśnie chodziło. Z łoś liw i 
opowiadają, że ojcowie miasta Anadark i zapłacili 
za psotę bardzo suto zakrapianą kolacją.

Cytowana autentyczna facecyjka brzm i pogod­
nie, ale m imo to n ie mogę się opędzić uczuciu we­
wnętrznego lęku  na myśl, ja k  zuchwale poczyna 
sobie człowiek z m atką naturą. Oto proszę! Mało, 
że ściągamy z nieba na ziemię deszcz, co do niedaw­
na było utopią, ale pozwalamy sobie na fig le  i  sztu­
backie żarty! A  przecież przesłanie komuś 100 ty ­
sięcy ton deszczu (np. w  okresie żniw) — to coś 
więcej niżeli odcięcie guzika u filologicznego sur­
duta.

By skupić umysł, p rze rw ijm y na chw ilę czytanie 
1 oddajmy się filozoficznem u rozmyślaniu.

CENTRALNE OGRZEW ANIE W... Z IE M I

Wytchnąwszy zasię, c iągnijm y rzecz dalej: Mam 
nadzieję, że zechcą o przestrogach autora pamiętać 
inżynierow ie w  Szwajcarj., Ameryce i W ie lk ie j 
B ry tan ii, k tó rzy zajęci są zakładaniem insta lacji 
ogrzewających całe b lok i mieszkalne, a pobiera 
cych ciepło po prostu z ziemi. i>«ic z węgla, na fty  
lub gazu ziemnego, ale dosłownie z samej ziemi.

W A n g lii miasto Stevenage ma być pierwszym 
szczęśliwym posiadaczem tego rodzaju centralnego 
ogrzewania mieszkań. Według źródeł angielskich 
wynalezione ono zostało przed 100 la ty  przez lorda 
K e lv ina. Zasada jego jest ja k  gdyby odwróconą 
chłodnią; źródłem ciepła może być ziemia, woda lub 
powietrze. W zależności od tego stosuje się trzy 
w arian ty  instalacji. W pierwszym  w ypadku: pobie­
ran ia  ciepła z ziemi, umieszcza się na pewnej nie 
dużej głębokości miedziane ru ry . Przez nie prze­
p ływ a substancja chemiczna o n iskim  punkcie 
wrzenia, chłonąc ciepło z ziemi tak, ja k  chłodnia 
chłonie je z potraw. Ogrzaną ciecz rozprowadza się 
do mieszkań, po czym oziębioną ponownie przepu­
szcza się przez metaiowe ru ry .

D rug i w ar:an t stosuje się przy w yzyskiw aniu  
ciepła, zawartego w  wodzie. R ury  wpuszcza się wów ­
czas do studni lub  bezpośrednio do ziemi, ale na 
znaczną głębokość aż do wo­
dy podskórnej. Trzeci spo­
sób pobierania ciepła z po­
w ietrza jest n iepraktyczny 
wszędzie tam, gdzie tempera­
tu ra  spada poniżej zera.

Zaletą tego rodzaju cen­
tralnego ogrzewania jest czy­
stość, automatyczna regulacja 
i podobno mniejszy o połowę 
koszt. B yła  ona wypróbowa­
na w  A n g lii w  czasie ubiegłej 
w o jny  w  podziemnych maga­
zynach, gdzie przechowywano 
dzieła sztuki i  zabytki muze­
alne. Po zainstalowaniu cie­
płej pompy (heat pump) koszt 
ogrzewania spadł z 1690 fu n ­
tów  na 890 za podobny okres 
czasu.

Nie zastanawiajmy się wreszcie nad tym , dlacze­
go tak znakomitego ogrzewania nie wprowadzono 
wcześniej, skoro wynalazek datuje się od la t stu, 
a koszt jego jest mniejszy. N iech nam wystarczy 
świadomość, że na świecie rob i się cieplej, coraz 
cieplej. Możemy już zlekceważyć sobie nawet piece 
atomowe, a węgla używać jedynie do p rodukc ji 
syntetycznych perfum  i wód kolońskich. Wszakże 
esencji kw ia tow ych i na wagę p la tyny już  się nie 
kupi. Nawet w  Paryżu. Zabrakło kw iatów . Zapo­
mniano o kw iatach z nadm iaru radości, że tak jest 
ciepło. A lbo z pośpiechu i obawy spóźnienia się po 
odbiór 209 kg węgla przydziałowego. Co kto  w oli.

Ja jedną ty lko  mam prośbę do konstruktorów  
heat pumpy. Niechże nie idą w  ślady prof. T w a r­
dowskiego i S. K inga w raz z towarzyszami i nie 
p ła ta ją  fig lów . Dziękuję uniżenie za takie żarty! 
K ilk a  miedzianych ru rek  chytrze podłożonych w  
upalny lip iec pod m ój dom i oto topi się pure hu ­
man iard , moje sadełko, znakomite do w yrobu tw a­
rzowego krem u Elisabeth Arden. Na to sobie nie za­
służyłem, mimo że zachowałem się podle, niedys­
kre tn ie  wobec prof. Twardowskiego. Jeśli zresztą 
o to ty lko  chodzi, przyznam się dla świętego spo­
koju, że całą h is to ry jkę  o obcięciu guzika zapoży­
czyłem od Ludw ika  Jaxy-Bykowskiego. Również 
profesora. Również żyjącego i  cieszącego się dob­
rym  zdrowiem. Wszelkie pretensje pod tym  proszę 
kierować adresem. Sam umywam ręce.
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OFENSYWA NA RAKA

Jeżeli drzemie w  duszach praktyku jących  lekarzy 
choćby iskierka mściwości i  bojowego rytm u, w in - 

oni niezwłocznie ukuć spisek, zorganizować 
sPrzysiężenie, zwołać w ic i, uderzyć na alarm, ogło- 
sić stan oblężenia, dmuchać w  bojowe surm y lub 
co najm nie j powołać do życia O bywatelski K om ite t 
"a ń  Doktorowych do w a lk i. Istotn ie do w a lk i.

Do jak ie j w a lk i?  Postąpiłbym w brew  op in ii kó ł 
•ekarskich, zaspokajając natychm iastową odpowie- 
ozią ciekawość Czytelnika. Wzmagałbym karygodnie 
degenerację jego systemu nerwowego. Należy w y - 
zbyć Się zachłanności i gwałtownego pośpiechu w 
naszych aktach psychicznych — pow iadają neuro- 
l0dzy, psychiatrzy i  cała dostojna plejada. Szkodzi 

brzuszkowi, osłabia bicepsy, rozkręca śrubki. 
9  znaczeniu tych śrubek zapyta chyba ty lko  na- 
JWny.
. Gadu, gadu, a m y wciąż nie wiemy, na jak ie  to 

ciosy Skomitetowane Obywatelskie Panie D oktoro- 
We m ają swe bohaterskie p iersi nadstawiać. N ie- 
8tfcty, chronom etr nakazuje jeszcze k ilk a  m inu t 
cle rp liwo§ci. D la zabicia czasu opowiem o panu 
Kroninie, k tó ry  z angielska pisze się Cronin, by ł 
ni,egdyś lekarzem, ale stw ierdziwszy, że nie jest to 
odpowiedni zawód dla niego, wyszedł ze swego ga­
binetu przyjęć, zatrzasnął starannie drzw i, usiadł 
na sto liku  w  kuchn i (małżonka udała się w  tym  
czasie do miasta po zakup ziółek.... pędnych) i na- 
Pisał powieść pod w ojow niczym  tytu łem  „C yta ­
dela“.

Stop. Najwyższy już czas rozw ikłać ponurą ta ­
jemnicę, otaczającą Waleczny K om ite t Obywatelek 
Pań Doktorowych. Do jakie jże w a lk i m ają wystą­
pić? Właśnie przeciwko pomienionemu Croninow i 
Vel  K ron inow i i jego „C ytade li“ . W te j powieści 
Podzielono bowiem lekarzy na dw ie grupy: p ra k ­
tyku jących i k lin icystów , przy czym pierwszych 
uznano z w o li autora za szalwierzy (nowotwór =  
szalbierz +  balwierz), a drugich za ludzi godnych 
nwagi i szacunku.

W tym  momencie obwieszczam grom kim  i donoś­
nym głosem całemu św iatu a lekarzom p ra k tyku ­
jącym w  szczególności, że z pomienionym C roni­
nem vel Kroiainem nie mam, nie m iałem i mieć nie 
zamierzam nic wspólnego, że jego poglądów nie po­
dzielam, ba — skłonny jestem nawet symulować 
lekk ie  zawoalowanie szczytów mózgowych i tw ie r­
dzić, że w  ogóle nie rozumiem o co m u chodzi. C ia­
ło moje jest słabe. Mam maleńką litan ię  dolegli­
wości i  ną Kron... osą nie chciałbym  widzieć za­
trzaśniętych drzw i do gabinetów wszystkich leka- 
rzy P raktyku jących na k u li ziemskiej. Co prawda 
zostałyby jeszcze otwarte ram iona k lin icystów , lecz 
CV zbyt lubieżnie eksperymentując, w idzą w  pa­
cjencie k ró lika  doświadczalnego, z k tó rym  pow i- 

owactwo nie bardzo m i odpowiada.
Zaledwie napisałem ostatni wyraz, a oto wzrok 

im J 'f^ sw*ł na doniesieniu, które  k łam  zadaje mo- 
w łasnym słowom.

w  ,r  ®Jorris B e lk in  z Medical College w  Południo- 
tp ^ ^ ar°hnie, przeprowadzający badania nad sku- 

cznością podophyliny w  leczeniu raka, byna j- 
środk n *e spieszy z zastosowaniem tego (trującego) 
_ oak;a w  k lin ice, poprzestając na doświadczeniach 
7 myszami.

rP°d°phy lina  podobnie ja k  penicylina i w iele in - 
odkryć labora tory jnych jest dzieckiem p rzy- 

padku. Ściślej mówiąc, nie ona sama lecz je j przy- 
b ^ jnofc ty leczeniu raka. Prawda, że podophylina 

> a umieszczona na liście tych substancyj, które 
sia& ° Poddać zbadaniu, czy i w  jak ie j mierze po- 
Przyn^rt "i?6 własności rako-lecznicze, ale zw ykły 

ypadek, a raczej wypadek w  laboratorium

zdziałał, że dostała się ona poza ko le jką  do probó­
wek, gdzie się znajdowały k u ltu ry  tkank i rakowej 
i tka n k i zdrowej. W ten sposób w yk ry to  (przed­
wcześnie), że podophylina w strzym uje rozwoj no­
w otw oru  złośliwego, a równocześnie nie niszczy 
zdrowej kom órki. N iestety — powiedział d r R ichard 
Ormsbee — nie można będzie wypróbować tego le ­
ku  na ludziach,7 ja k  długo nie uda się oddzielić 
i usunąć jego składników  tru jących.

D r Konrad D obriner i d r Cornelius P. Rhoads z 
Manhattan H ospita l nie czekają na w y n ik  prac ko­
legi z Południowej K a ro lin y  i na własną rękę pr. 
wadzą badania nad rakiem . Twierdzą oni, że po- 
czyn ili postępy, mogące zaważyć na przyszłych lo ­
sach w a lk i z nowotworem  złośliwym.

Od dawna już usiłowano wpaść 
na trop zależności raka od horm o­
nów. Oto po pięciu latach intensy­
wnych poszukiwań udało się w y ­
m ienionym klin icystom  w ykryć  w 
moczu chorych na raka substancję 
hormonalną, k tó rą  okreś lili m ianem 
„sk ładn ika 18“ . S kładn ik ten znaj­
duje się w  moczu nieomal wszyst­
kich chorych na raka, praw ie nigdy 
natomiast u ludzi zdrowych. W jed­
nym w ypadku badacze stw ie rdz ili 
istn ienie „sk ładn ika  18“  już  na k ilka  
miesięcy przed pierwszym i objawa­
m i choroby. Fakt ten m ógłby mieć 
o lbrzym ie znaczenie dla diagnozy, 
gdyby nie okoliczność, że nowood- 
k ry ta  substancja horm oralna wystę­
puje również w  moczu ludzi c ierp ią­
cych na niektóre inne dolegliwości, 
między innym i przy nadciśnieniu.

Pozwólmy doktorow i D obrinerow i spędzać bez­
senne noce nad zagadką „sk ładn ika 18“ , a sami 
skoczmy chybcikiem na drugą pó łku lę  globu do la ­
boratorium  dra Grzegorza Roskina i jego żony N i­

ny K lin ie w o j. M ieszkają w  Moskwie i tam też 
opracowali swą teorię, o endotoksynie KR, k tó rą  
stosowali z częściowo pomyślnym skutkiem  na 4 
pacjentach chorych na raka. Endotoksyna KR  jest 
rodzajem krzyżów ki serum i szczepionki. Pobiera ją 
się z k rw i ludzi chorych na rodzaj trop ika lne j 
śpiączki. U  myszy zwaln ia początkowo tempo roz­
rostu rakow ej kom órki, a potem ją  niszczy. Oto m i 
zaprawdę piękna i  niemała galeria k lin icystów , jaką 
państwu sprezentowałem. Wygląda na to, że ludzie 
ci pracują dla człowieka a nie dla pieniędzy, że za­
sługują istotnie na sympatię pana Cronina yel K ro - 
nina, i że w  swym szalonym uporze gotowi są na­
prawdę pokonać raka. Jeśli zaś tego dokonają, cze­
kają ich ładne m iliony  nagród, wyznaczonych przez 
liczne fundacje i  instytucje  naukowe świata, nie 
licząc nagrody Nobla, k tó ra  jest pewna ja k  w  ban­
ku.

Zaraz, zaraz... a to m i ładna historia. Skoro tak 
wspaniałe zaszczyty i tak olbrzym ie nagrody pienięż­
ne oczekują zwycięzcę w  tym  boju, skądże pewność, 
że to ty iko  czyste um iłow anie ludzkości przykuw a da 
śruby m ikroskopu. A  może żądza sławy? A  może 
m iraż bogactwa? Do zbyt bolesnych gotów jestem 
dojść konk luzy j, a gorycz zwątpienia w  szlachet­
ność na tu ry  ludzkie j sdoła m i zatruć ostatnie chw i­
le pracy nad tym  felietonem. Muszę poszukać cze­
goś pokrzepiającego. Zanim  jednak to uczynię, 
p rze rw ijm y na chw ilę dla nabrania tchu.

W yław iam  z kolei dra Theodara Hauschkę z L a n - 
kenau H ospita l w  F ilade lfii, jako że załączona po­
dobizna jego osoby wzbudza n iew ątpliw e zaufanie. 
D r Hauschka jest wysokim, przysto jnym  brunetem  
o m ądrych okularach, za k tó rym i połyskują dos­
konałe zeissowskie punkta l oczy.
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Zbadajmyż zatem, jak ich  to chwalebnych w yczy­
nów dokonał d r Hauschka. Przede wszystkim  za­
m ien ił starą ruderę na całkow icie nowoczesne 
laboratorium . Założył tam  dużą mysią kolonię. 
Wszczepił biednym myszkom raka. Teraz leczy za­
każone chore gryzonie sowiecką endotoksyną KR. 
Jak dotychczas doszedł do przekonania, że endoto- 
ksyna łagodzi przebieg a częściowo niszczy raka 
myszy, ale powoduje ciężkie schorzenie wątroby, 
nerek, co w  efekcie zabija zwierzęta. Zdaniem dra 
Hauschki w  tym  stadium badań nie można stoso­
wać K R  do leczenia ludzi.

A  więc znowu „a le “ . Przeczuwam, że wszystkie 
te  ̂ „a le“ „jeszcze przedwcześnie“ , „m ożliw ie “ , 
„n ie k ie d y“  i „częściowo“  doprowadzają do pasji na­
w et cierpliwego Czytelnika, k tó ry  chciałby wreszcie 
wiedzieć, jak ie  są rzetelne i bezsporne osiągnięcia 
w  dziedzinie w a lk i z rakiem . Proszę bardzo! Ro­
zumiem doskonale zdenerwowanie i spieszę speł­
nić życzenie.

Tym  razem służę państwu profesorem H a rry  S.N. 
Greene z Yale, którego prasa określa mianem zu ­
chwałego eksperymentatora. Proszę nie sądzić, że 
dałem się uwieść reklam ie i uw ierzyłem  a p r io r i w  
solidność profesora Greena. Jestem teraz bardzo 
¡ostrożny. Sprawdziłem uprzednio, że zuchwały eks­
perym enta tor uzyskał od Amerykańskiego Towa­
rzystwa W alk i z Rakiem 12.300 dolarów  rocznego 
■stypendium na kontynuowanie badań. Myślę, że jest 
to  dostateczny probierz, bowiem ja k  dotychczas n ik t 
się nie kw ap i z podarowaniem tysiączków za p ięk­
ne oczy.

Profesor Gieene przeszczepił kaw ałek ludzkie j 
rakow ate j tka n k i oraz cząsteczki nerek, serca, p łuc 
i innych organów ludzkiego embrionu (z w y ją t­
k o m  wątroby) na św inkę morską i  stw ierdził, że 
transplantacja we wszystkich wypadkach się uda­
ła. Ucieszyło to bardzo profesora Greena, szczegól­
nie gdy wypłacono m u za ten wyczyn 12.300 dola­
rów na dalsze prace. A  oto m otywacja doniosłości 
odkrycia prof. Greena:

Przeszczepienie żywej tka n k i jednego gatunku na

drug i (np. z człowieka na zwierzę) możliwe jest 
ty lko  w  wypadku, jeś li tkankę pobierzemy z em­
brionu, w  odpowiednim  w ieku. A by udała się trans­
p lantacja tka n k i em brionu ludzkiego, nie może on 
przekraczać w ieku 5 miesięcy. Z jaw isko to biologia 
tłumaczy w  ten sposób, że płód do pewnego w ieku 
nie posiada jeszcze zróżniczkowania gatunkowego. 
Pomyślny w y n ik  próby przeszczepienia ludzkie j 
tkank i rakow ate j dorosłego człowieka na świnkę 
morską, ja k ie j dokonał p ro f. Greene, jest w ięc w  
m yśl tych wywodów rewelacją. Eksperyment ten 
świadczyłby, że tkanka rakowata posiada cechy 
tkank i embrionu, lub  nawet, że składa się z ko­
mórek embrionalnych. W ynika łoby też, że człowiek 
dorosły posiada ukry te  w  swym organizmie kom ór­
k i embrionalne. Dlaczego powodują one ty lko  w  
niektórych osobnikach powstanie now otw oru złoś­
liwego i od jak ich  zależne jest to okoliczności, od­
powiedzi na to pytanie nie może jeszcze udzie lić ani 
pro f. Greene, ani k toko lw iek  inny.

Zdaję m i się, że tym  razem dotrzymałem słowa 
i podałem wiadomość, k tó ra  zasługuje na uwagę i 
w iarę: nie obiecuje ona cudownego uzdrow ienia 
chorych, ale odsłania przed nami bardzo ciekawą, 
biologiczną zagadkę. P ro f Greene (i Am erykańskie 
Towarzystwo do W alk i z Rakiem, które nie jest nie­
spokojne o swe pieniądze) pocieszają się myślą, że 
odkrycie to może skierować dalsze badania na w łaś­
ciwą drogę. P rze łkn ijm y i m y tę nadzieję. N ic nam 
innego nie pozostaje.

Kończę. Słyszę już  groźne pom ruk i: ja k  długo bę­
dą nas jeszcze karm ić tą rakową mizerią, w  k tó re j 
końca ani praw dy nie widać. W strzym aj się Czytel­
n iku  z pogróżkami, n iewiele one zdziałają. Będę 
c ie rp liw ie  i starannie in fo rm ow a ł o wydarzeniach 
z tego fron tu , k tó ry  jest p ięknym  przykładem  upo­
ru, energii i naiwnego entuzjazmu k lin icys tów  ca­
łego świata. Protesty n ic  nie pomogą, a co do stra ­
chu, drżę ty lko  przed O bywatelskim  Kom itetem  
Walecznych Pań Doktorowych.

Q. V. O.

I
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l i s t y i O D

d o p ie r o  60-ty, p r o s z ę  p a n i ...

D. Warszawa

Słusznie dręczą Panią wątpliwości, czy siynny 
wodospad Niagara ’ jest naj­
większy? Jakkolwiek może to 
Panią zmartwi, w imię praw­
dy musimy powiedzieć, że jest 
to zupełny karzełek wśród 
wodospadów świata i stoi na 
mniej więcej 60 miejscu! P i­
szemy m n i e j  w i ę c e j ,  
bo w redakcji był mały... atak 
szału po wielogodzinnych wer- 
towaniach książek geograficz­
nych i nie mogliśmy dokładnie 
ustalić miejsca w tej hierar­
chii.

Największy wodospad Cuque- 
nan (kto to prawidłowo prze­
czyta?) jest w Wenezueli i ma 
okrągło 600 m, gdy wodospad 

Niagara ma tylko 50 metrów. Cieszymy się, że nie 
111 a Pani większych zmartwień. W każdym razie 
taki wykaz zrobimy sobie i jeśli, wbrew naturze
kobiety, będzie to zagadnienie Panią intereso­
wało jeszcze za miesiąc (a może i innych Czy­
telników „Problemów“), to umieścimy go w następ­
e m  numerze.

W SPRAWIE ASTMY.

Wacław Nowak, Lubań Śląski.

z ’’Dychawica (astma) oskrzelowa jest jednym
i.zna.3*>ar,tziej uporczywych i niewdzięcznych w le- 
j < n.lu cierpień. Jest to choroba uczuleniowa, po- 

^aj‘ica na napadowych kurczach oskrzeli, co 
kolei wiedzie do napadów duszności. Wszelkie 
ysilki lecznicze zmierzają do odczulenia chore- 

ustroju przez podawanie rozmaitych przetwo- 
ow, leków, czy wreszcie krw i ludzkiej. W ostat- 

cz*1* -czas*e wielki rozgłos zyskała sobie metoda le- 
<r,la dychawicy, ogłoszona przez Fiłatowa, 

.Polegająca na wszczepianiu błon płodowych (owo- 
D chorym. Sposób ten w Polsce jest w okresie 
ob. Prosimy o wszelkie dalsze wyjaśnienia zwró- 

sz° 2 ° Szpitala Min. Obr. Narodowej w W ar- 
awie. Życzymy powodzenia w poszukiwaniu zdro- 
a dla Pańskiego synka“.

STREFY MÓZGU I  ORTOGRAFIA.

Umieszczając artykuł pod tytułem: „Cztery stre­
fy mózgu“, nie przypuszczaliśmy nawet, że będzie­
my musieli polemizować z Czytelnikami „Proble­
mów“. Miejsce i czas nie pozwalają nam na długie 
rozprawy, wobec czego ograniczymy się do krót­
kich odpowiedzi.

W związku z piętrową budową psychiki, Kazek 
z Sosnowca zapytuje dowcip­
nie i krótko: „Gdzie znajdują 
się, jaką mają nazwę i zna­
czenie fundament i parter w 
naszej budowie psychicznej“.

Mimo niewątpliwego poczu­
cia humoru, kryjącego się w 
zapytaniu, odpowiedź utrzy­
mamy w tonie poważnym. O- 
tóż fundamentem życia psy­
chicznego, jak i życia w ogóle, 
jest komórka rozrodcza. Z niej 
właśnie rozwija się powłoka 
cielesna, układ nerwowy i psy­
chiczny człowieka. Parterem  
psychiki (terminologię przyję­
liśmy za Kazkiem z Sosnowca) 
będą liczne zakończenia nerwowe, warunkujące po­
wstawanie wrażeń zmysłowych: wzroku, słuchu, 
dotyku, smaku i węchu. Bez zmysłów nie ma po­
znania świata otaczającego, a wrażenia zmysłowe 
są tym źródłem, z którego czerpie się materiały 
niezbędne dla rozwoju życia psychicznego.

Życzymy p. Kazkowi, by biegłość w ortografii 
szła w parze z jego poczuciem humoru. Radzimy, 
by prócz studiów nad zagadnieniami życia psychicz­
nego, wziął czasem do ręki pouczającą książkę St. 
Jodłowskiego i W. Taszyckiego pt. Słownik ortogra­
ficzny i prawidła pisowni polskiej (Toruń 1946 r.).

P. Klimkiewiczowi wyjaśniamy, że niezupełnie 
zrozumiałe wydaje nam się powiązanie pytania 
z dalszym ciągiem Jego cennego listu. Że płaty czo­
łowe są siedzibą najwyższych uczuć, to nie ulega 
dziś żadnej wątpliwości. Nie możemy zgodzić się 
z twierdzeniem, że uczucie i myślenie nie mają z 
sobą nic wspólnego. Wprawdzie są to, jak słusz­
nie p. Klimkiewicz podkreśla, dwie różne funkcje, 
jednakże są one z sobą ściśle powiązane.

Żałujemy bardzo że p. Gardolińskiemu Wiesła- 
slawowi nie możemy odpowiedzieć równie obszernie 
i wyczerpująco na jego czterostronicowy list. By 
wyjaśnić trapiące „szarego człowieka“ wątpliwo­
ści, odpowiadamy na zadane pytania w stylu na­
szego Szanownego Korespondenta.
1. Faktycznie płaty czołowe decydują o poziomie 

intelektualnym człowieka.
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2. Ponad wszelką wątpliwość twierdzić możemy, 
że piaty czołowe są siedzibą najwyższych uczuć 
religijnych, humanitarnych i estetycznych. 
Świadczą c tym spostrzeżenia klinicystów i do­
świadczenia neurochirurgów nad chorymi, któ­
rym wycięto piaty czołowe z powodu nowotwo­
rów.

Usiłowania p. Gardolińskiego, zdążające do 
umiejscowienia zbrodniczych skłonności hitlerow­
skich w płatach czołowych, uznać należy chyba za 
żart. Nie wiemy, dlaczego właśnie w płatach czoło­
wych chce p. Gardoliński znaleźć siedzibę okru­
cieństwa i zbrodniczości. Z punktu widzenia psy­
chiatrii jest rzeczą pewną, że Niemcy reprezento­
wali w swym zdziczeniu ciężką psychopatię.

Szereg pytań postawiono w sposób przypominają­
cy okresy scholastyki, np. „Co zrobiłby dzikus 
z Afryki, gdyby zobaczył obok pomników sztuki 
krematoria Oświęcimia?“ Pytanie to nie wyłącza 
możliwości myślenia prelogicznego u plemion dzi­
kich.

Przyjmujemy do wiadomości wszelkie wyjaśnie­
nia cytowane z pracy prof. dr M. Michałowicza odnoś­
nie życia psychicznego w wieku niemowlęcym. Nie 
sądzimy jednak, by psychiatrzy i pediatrzy różnili się 
w swych poglądach tak zasadniczo, jak to uważa 

p. Gardoliński.
Wreszcie dziwi nas fakt, że 

p. Gardoliński uważa rolę móz­
gu „za nierozwiązaną zagad­
kę życia“. Przecież chyba o- 
czywistą jest rzeczą, że nie ma 
naszego życia bez mózgu, a 
czynności mózgu bez życia.

Kończąc, pragniemy w 
tym miejscu podziękować za 
wszczęcie dyskusji Szanow­
nym Korespondentom i wo­
bec przeciążenia redakcji 
„Problemów“ uważalibyśmy 
polemikę za wyczerpaną.

? ? ?
„Zofia z Mazowsza“.

/
List Pani porusza pewne bardzo delikatne spra­

wy, będące zwykle tajemnicą gabinetu lekarskiego. 
Zapytania Pani dowodzą wielkiej wiary, jaką Pa­
ni ma do wszystkowiedzącej redakcji „Proble­
mów“. Nie chcąc zawieść Pani zaufania i podtrzy­
mać opinię odnośnie wszechstronnego charakteru 
naszego miesięcznika komunikujemy, że wstrzyki­
wania hormonów żeńskich mogą dać bardzo ko­
rzystne wyniki w interesującej Panią niedomodze. 
Przebiegiem leczenia kierować winien doświad­
czony lekarz chorób kobiecych. Mam nadzieję, że 
planowo i systematycznie prowadzone leczenie da 
upragniony przez kuzynkę Pani wynik. Odpo­
wiedź na list Pani decydujemy się zamieścić, nie 
bacząc nawet na domysły reszty Czytelników“.

S IŁA  PR ZYC IĄ G A N IA  W EW NĄTRZ Z IE M I 

Inż. Witold Kuckiewicz, Sulęcin Lubuski.

Pisze Pan: W n r 8/9 „P rob lem ów “  z r. 1947 w  art. 
pt, „Jak  zważyć ku lę  ziemską“ , autor prowadzi roz­
ważania nad siłą ciężkości w  w ypadku zagłębiania 
się ku  środkow i ziemi. M oim  zdaniem, w  rozważa­
niach niesłusznie pom in ię ty został w p ływ  s iły  przy­
ciągania mas, znajdujących się dalej od środka zie­
mi, niż opuszczający się człowiek. W pływ  ich nie 
znosi się, nie są one bowiem symetryczne wzglę­
dem opuszczającego się człowieka. Wydaje m i się, 
że należałoby siłę g raw itac ji obliczyć przez podw ój­
ne całkowanie.

Już Newton zdołał wykazać, że siła grawitacyjna 
wywierana przez jednorodną warstwę kulistą na 
punkt materialny, znajdujący się wewnątrz niej, 
jest dokładnie równa zeru. Droga, którą Pan po­
daje, jest zupełnie słuszna, wzór również (z tym 
zastrzeżeniem, że granice całkowania względem c[> 
powinny być od zera do x a nie do 2 u Można 
jednak dojść do wyżej przytoczonego wyniku nie­
porównanie prościej. Proszę sobie wyobrazić nie­
skończenie cienką warstwę kulistą i punkt mate­
rialny P gdzieś wewnątrz owej kuli. Poprowadź­
my z P nieskończenie wąskie stożki podwójne 
w najrozmaitszych kierunkach. Każdy z nich w y­
tnie z warstwy dwa odpowiadające sobie elementj- 
powierzchni (a więc^i masy), przyciągające P w kie­
runkach wprost przeciwnych. Elementy owe, jak 
widać, są proporcjonalne do kwadratów ich odle­
głości od P; działania grawitacyjne zaś są odwro­
tnie proporcjonalne do tych kwadratów. Wobec te­
go działania te są parami równe i znoszą się do­
kładnie. Oczywiście, dotyczy 
to również działania łącznego 
całej warstwy, pokrytej bez 
reszty owymi elementami, a 
więc i całej grubej „skorupy“ 
znajdującej się „ponad“ po­
dróżnikiem zagłębiającym się 
ku środkowi ziemi. W związ­
ku z tym może Pana zainte­
resować informacja, że wsku­
tek niejednorodnej budowy 
bryły ziemskiej (wnętrze ma 
znacznie większą gęstość niż 
skorupa), siła ciężkości przy 
zagłębianiu się w k o ­
p a  I n i nie maleje lecz 
nieco wzrasta! Przeważa tu 
bowiem wpływ zbliżania 
się do masywnego jądra nad utratą przyciągania 
lekkiej stosunkowo skorupy. Dopiero na głęboko­
ści około 1500 km ciężkość (g) przechodzi przez 
maximum (około 10°/o więcej niż na powierzchni), 
a później już maleje aż do środka. Ostatnie dane 
liczbowe nie są bardzo ścisłe wobec niewystarcza­
jąco dokładnej znajomości rozkładu mas wewnętrz­
nych ziemi.

Zdzisław Bizoń, Bielsko.

Adres, o który Pan zwracał się do nas: prof. S. 
Skowron, Kraków, ul. Kopernika 7.

JAK TO JEST W ŁAŚCIWIE?
t

Marian Kwiatkowski, Wrocław.

Pisze Pan: 1. Dlaczego zależność Queteleta, po­
tw ierdzana przez wszystkie zbiory „w ie lk ich  liczb“ , 
nie sprawdzona jest przez zachmurzenia. Zachmu­
rzenia nieba najsilniejsze i najsłabsze są częstsze 
od średnich.

2. Czy poza zależnościami geometrycznymi, da­
jącym i się wyśledzić wśród fig u r przyzwoicie sy­
metrycznych, istn ie ją także zależności, obowiązu­
jące fig u ry  zupełnie nieregularne?

3. Czy można prosić o podanie system atyki za­
gadnień matematycznych? Im  liczniejsze pisma 
matematyczne przeglądam, tym  więcej znajduję 
problemów i  nie mam nigdy pewności, czy wyczer­
pałem już wszystkie. Słyszałem, że jakieś pismo 
fachowe w ylicza 58 działów matematycznych.

4. Jak to jest w łaściw ie — jeś li reakcja wozu 
jest równa w ys iłkow i konia — to czemuż wóz osta­
tecznie daje się ruszyć?

140



Wartości obserwowane dla dużego zbioru ele­
mentów grupują się z maksymalną częstością do- 

oia pewnej wartości pośredniej wówczas, gdy od- 
e ylenia są uwarunkowane przez przyczyny licz- 

e, drobne, różnokierunkowe, niezależne od siebie 
(przez „przypadek“ np. wzrost czy ciężar osobni- 

lanej linii czystej). Nie zachodzi to w przy­
padku zachmurzenia, które zależy u nas, jak w ia- 
»mo> od stanu „niżowego“ czy „wyżowego“ atmo- 

ry’ *e zaś są realizowane częściej niż jakieś sta- 
y Pr*ejścioweŁ w  strefie zwrotnikowej jednak 

murzenie średnie jest obserwowane najczęś-

2. Owszem, zajmuje się 
tym m. in. topologia. Dla 
przykładu przytoczymy jedno 
twierdzenie Hadwigera: jeżeli 
suma obwodu skończonej l i ­
czby wypukłych obszarów L t, 
L2, L 3... jest mniejsza niż ob­
wód wypukłej obwiedni L 
tych obszarów, to moż­

na poprowadzić prostą PP tak ,żeby nie przecięła 
radnego z tych obszarów, a jednak aby po obu jej 
stronach był przynajmniej jeden obszar.

Klasyfikacja zagadnień matematycznych jest 
zl)yt długa i zawiła, abyśmy mogli ją  Panu podać 
na tym miejscu. Można ją znaleźć np. w „Poradni- 
lu dla Samouków“, tom Matematyka. Może Pan 
zwrócić się w tej sprawie do któregoś z zakładów 
matematycznych przy uniwersytetach, np. Semi­
narium Matematyczne Uniwersytetu Warszawskie­
go, Warszawa, ul. Hoża 69.

*■ Nie jest dla nas jasne, w czym Pan widzi 
trudność. Jeżeli koń ciągnie 
wóz siłą mniejszą niż maksy­
malne tarcie statyczne wozu o 
grunt — siły działające na 
wóz znoszą się i jest spo­
czynek. Z chwilą, gdy siła 
wywierana przez konia prze­
wyższy nieco m a k s y m a l ­
n ą  silę tarcia, pozostanie 

Ut*na zera różnica tych sil, działająca na wóz, 
°ra nada mu (chwilowe) przyspieszenie: wóz 

„rusza“. Reakcja, którą wóz wywiera wtedy na ko- 
t„a’ ,mą dwie zgodnie wstecz skierowane składowe. 

rcie i opór bezwładny masy wozu, przeciw owe- 
u Przyspieszeniu.

Św i a t ł a  n a d  g ł o w ą .

z G liw ic.

Juz Arystoteles... nie, po co tak daleko sięgać. Wie- 
nv \  ze 1 teraz czasem ludzie, którzy widzą u in- 
w i ^ ^ ó l  Kłowy światło. Przykładem nasz Osso- 
Podohńi j  y nazywal to światło aurą. Wyglądał* 
twierdził - aureoli świętych, a było koloru, jak 
wał o rt» n.lebięsko - fioletowego, z czego wniosko- 
przvnnc„U81ia . życiu, lub zielonawo - białe wtedj 
nak ta  zyc*e krótkie człowieka. Nauka jed-
się oniA„„-Uka przez N, nie zaś „nauka“, nie moż* 
w yia tw , ,Ila da«ych spostrzeganych tylko przea 
wego . 'vy,ch. ‘udzi. Wymaga eksperymentu możli- 
jest, że 1 stw*erdzenia obiektywnie. Otóż pewnyn 
stacia fa i° rf  m,|zgowa wytwarza energię pod po- 
sienie o t elekt.r °magnetycznych. Pierwsze donie- 
ton w r zjawisku podał uczony angielski Ca- 
Pomniań» ' Potem spostrzeżenie jego zostało za- 
i CvhuioL-i °  czasu Prac polskich fizjologów Beck:
ten temat T  W- 1893 r- Dziś ->uż dużo wiemy n£ 
Bo któro ’ D° n*e. ma chyl511 narodu cywilizowane- 
żeli w  1T1?° uczeni nie badaliby tego zjawiska. Je- 

°zgu powstają fale elektromagnetyczne, t<

może wystarczy nastawić czu­
ły aparat radiowy, by posły­
szeć czyjąś myśl? Nie, tak nie 
jest. Istnieje natomiast spe­
cjalny aparat i przy jego po­
mocy można wykreślić krzy­
wą linię, ilustrującą zmien­
ność wartości energetycznej 
pracy mózgu, ściśle jego ko­
ry. Nazywa się on z grecka 
e l e k t r o e n c e f a l o g r a f .  
Wzmacnia on potencjały elek­
tryczne powstałe w korze 
mózgowej około miliard razy 
(1.000.000.000 ) by móc potem 
przy pomocy specjalnego pi­
saka wykreślić krzywą. Ba­
dania te są w toku. Aparat ta ­
ki, pierwszy w Polsce, zbudo­
wany przez Politechnikę W ar­
szawską zacznie wkrótce pra­
cować w Klinice Psychiatrycz­
nej U. W. Chcemy na ten te­
mat dać artykuł i mamy nadzieję, 
nastąpi.

że to wkrótce

Lech Nadolski z Wolina Szczecińskiego.

Pisze Pan: myślałem kiedyś, że dokładnie jestem 
obznajm iony z rucham i naszej Ziem i. Lecz od pew­
nego czasu m ój błogi spokój został zakłócony, pe­
w ien znajomy profesor, tw ie rdz ił, iż Ziem ia krąży 
po elipsie, ale Słońce nie znajduje się w  środku 
elipsy, lecz w  jednym  z dwóch je j ognisk. Jednak 
dotychczas m iałem inne pojęcie, m ianowicie, że Z ie­
m ia krąży po elipsie, lecz Słońce znajduje się w  geo­
m etrycznym  środku te j elipsy. Poza tym  ciekawym, 
k iedy Ziem ia znajduje się bliżej Słońca, zimą czy 
latem? lub  też odbywa Się to nieregularnie. G dy­
byśmy w  zim ie znajdow ali się b liże j Słońca, to z te­
go w ynika łoby, iż na południowej p ó łku li jest lato 
cieplejsze niż u nas na te j samej szerokości geogra­
ficznej, ponieważ Ziem ia znajdując się b liże j Słoń­
ca, skupiałaby więcej jego prom ieni. N ie w iem  jesz­
cze, czy Z iem ia porusza się ruchem jednostajnym, 
czy też b liże j Słońca pędzi szybcej, aby zwolnić bie­
gu zakręcając w  końcu elipsy?

Znajomy profesor poinformował Pana zupełnie 
poprawnie. Ziemia krąży po elipsie. Słońce znaj­
duje się w jednym z ognisk tej elipsy. Wynika to 
zarówno z obserwacyj jak i z teorii ruchu planet 
dokoła Słońca. W punkcie najbliższym ogniska 
elipsy (Słońca), Ziemia porusza się najszybciej, 
w punkcie najdalszym — najwolniej. Przez punkt 
najbliższy Słońca przechodzi Ziemia 2 stycznia, 
przez najdalszy — 6 lipca. W wyniku niejednostaj- 
ności ruchu Ziemi po orbicie mamy np. to, że letnie 
półrocze (od równonocy wiosennej do równonocy 
jesiennej) jest o parę dni dłuższe, niż półrocze zi­
mowe (od równonocy jesiennej do równonocy wio­
sennej). Z tej samej przyczyny w rachubie czasu 
musimy wprowadzać tzw. Słońce „średnie“; praw­
dziwe Słońce nie może nam służyć za miarę czasu, 
ponieważ jego ruch względem gwiazd jest niejedno­
stajny.

W zasadzie lato na południowej półkuli powin­
no być cieplejsze niż na północnej, ponieważ w tym  
czasie Słońce jest bliżej Ziemi, niż w czasie, gdy na 
południowej półkuli panuje zima. W praktyce jed­
nak tego się nie da wykryć, bowiem różnica odle­
głości jest zbyt mała, aby to wywołało dostrzegalne 
skutki termiczne. Odległość Słońca w lipcu różni 
się od odległości w styczniu o zaledwie 3°/o średniej 
odległości Ziemia — Słońce.

Zimą tarcza słoneczna jest większa (bo Ziemia 
jest bliżej) niż latem, lecz i tutaj są to rzeczy pra-
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K s ią ż k i, k tó re

„ M A T H E S IS  P O L S K IE J “ —  S ir  Ja -

ÖtBUOTEKA »MATHESIS -POLSKIEjo

J A M E S  J E A N ' S

: e c h ś w i a t
W O Ł A W J C S -  ATOMV:

B IB L IO T E K A
mes Jeans.
Wszechświat -  Gwiazdy -  M gławice -  A tom y
Wydanie I I  przerobione. Spółdz. Wyd C zyte ln ik“
f z ' . w S g o ra * '■  p ro i. S  W »V

K ró tk i, popularnie u ję ty  prze­
gląd metod i w yn ików  badań 
astronom ii współczesnej, zrozu­
m ia łe j dla C zyte ln ików  nie posia­
dających przygotowania nauko­
wego i samouków. Książka na- 

m e Się i ak°  popularny podręcz­
n ik  dla pragnących zapoznać się 
z nowoczesnymi zagadnieniami 
astronom ii i nauki o wszechświe- 
cie.

Znakom ity fiz yk  i  astronom 
angielski, S ir James Hopwood 
Jeans, na k ró tko  przed zakoń- 

sssiss: czeniem, swego życia, w yda ł po
..... ....... f az czw arty swoją niezwykle in ­

teresującą książkę pod ty t. „The 
Universe around us“ , k tó re j t łu -  

. ...............................maczenie prof, dra Wł. Kapuściń­
skiego w  w ydaniu  „Mathesis Polskie j“  ukazało się 
ostatnio na naszych półkach księgarskich.

W czasie, gdy odkryto, że fizyka  jądra atomowe­
go nie ty lko  daje zadowalające w yjaśnienie pro­
m ieniowania Słońca i gwiazd, lecz również tłumaczy 
liczne, dotychczas zagadkowe ich cechy dwie w ie l- 
k ie nauki astronomia i  fizyka  jądrow a spotkały 
się i  rzuc iły  sobie nawzajem snop św iatła, posuwa­
jąc naprzód naszą nowoczesną wiedzę o wszech- 
swiecie. Toteż nowe, .przerobione i dostosowane do 
najnowszych zdobyczy fiz y k i jądra  atomowego t łu ­
maczenie książki o wszechświecie jest dla naszych
l aktuainym  Wydarzeniem bardzo interesującym

S ir James przedstaw ił w  swej książce potężny 
dramat, rozgrywający się ciągle i wszędzie wokół 
nas, dram at życia wszechświata. W książce Jeansa 
przesuwają się przed nam i wszystkie ak ty  tego d ra ­
matu od najodleglejszej przeszłości, gdy powsta­
w a ły  mgławice i  gwiazdy, do w ieków  przyszłych 
gdy ewolucja wszechświata dobiegnie kresu.

S ir James nie ogranicza się jedyn ie  do przedsta­
w ienia w yn ików  badań astronomicznych. Porusza 
on w  swej książce również zagadnienia, przem awia- 
jące nie ty lko  do umysłu, lecz również i do w yo- 
brazm i uczucia Czytelnika, odryw ając m yśl jego 
od trosk, zamętu i n iepokoju życia codziennego i 
uczy go patrzeć na św iat z punk tu  widzenia kos­
micznego. Czyni to treść książki barwną i  pociąga-
w iłych  °m im0 1Ż dotyCzy ona rzeczy trudnych i za-

W ielkie zdolności popularyzacyjne autora i zao­
patrzenie książki licznym i zdjęciami fo togra ficzny­
m i nieba, mgławic, w idm  gwiazd oraz w ykresam i 
czym książkę przystępną dla szerokich rzesz Czytel­
n ików  i  samouków, interesujących się nowoczesny, 
m i zagadnieniami astronom icznym i oraz nauka o 
wszechswiecie. Inż. s t . ^  °

R E D A K T O R : T A D E U S Z  U N K IE W IC Z

w a rto  p rz e c z y ta ć

BOGDAN SUCHODOLSKI -  Wychowanie dla 
przyszłości. Wyd. „Książnica Polska“ -  W ar­

szawa, 1947.

rir^ yCh0Wf n !.e b y ł°  zawsze Przekazywaniem „m ą-
na w ikrnć0^  synom j eg0 p raktyka j teoria ^
n L h ™  f  tradycjonalna i konserwatywna. A le  czy 
® ¿ak , by c nadal? Czy pow inno tak być w
pocę szybkich przemian technicznych w  epoce w iel 

k ich  przewrotów  społecznych, w  epoce nowoścT nie 
mających precedensów w  h isto rii?  Czy dobrze w y ­
chowamy dla ju tra , gdy będziemy wychowywać we­
dle wymagań dnia wczorajszego?

Oto jest problem postaw iony i rozwiązany w  na i-
s z ą ^ e f Jt v S ąŻW vPh°f - BOgdm a Such°dolskfego. no­szącej ty tu ł „W ychow an ie  d la  p rzyszłośc i“  A uto r
winnkv ° T a’ 12 ! f ° rie  i Pra k tyka wychowawcza po­w inny  ulec zasadniczej przebudowie. Pow inny uzv-
wjfć ? °Stawę Prospektywną, pow inny przygotowy- 
wac do uczestnictwa w  narastającej, nowej p rzy- 
szioscł, do umiejętności twórczego i rozumnego 
działania w  czasach, które  nadejdą. Nasze dzieci i 
nasza młodzież pow inna umieć żyć nie ty lko  dziś“ 
ale w łaśnie „ ju tro “ , gdy osiągnie pełną dojrzałoś“’ 
i pełną odpowiedzialność. 4 ] aiosc

A le czy można wychowywać dla przyszłości’  Zna- 
" a t o y ’  Ksfażk °Żna j \ ™ i d y w a ć .  A  c z ^ t o p o -  
dokładnieK h n rv f Pf 0 i‘ Suchodolskiego ukazuje nam 
W c h o d z L  ^ r J 7 , w  jak ich  to jest możliwe. 
M z ie  w z r L l  5’ W k t,Órej ro la  nauki 1 techniki 
św iatowej t  W 1P° kę Planow ania w  skali

J’ w e p o k ę  realnej, ludowej dem okracji w
w a t ęswerZe“ f ^  Wychowanie pow inno zrew ido
młode p o k o le n ia «  aby p o tra fiło  Przygotować 
raqtaiaPnn f  u d Zadan 1 ob°w iązków , któ re  w y - 
w tm a sa  t  Y nieuchronnych drogach rozwoju. 
Wymaga to re w iz ji w ie lu  założeń dydaktycznych
* ^ h r aWCZych’ P rzyjm owanych od w ieków  po­zornie szacownych i ważnych. ’ P

?ro f- Suchodolskiego dostarcza bogatego 
teoretyków °  przemyśIeń dla wychowawców i d!ateoretyków wychowania. Pobudza do krvtvczne i 
re fleks ji, niezbędnej w  dobie przem ian tak głębo­
kich  ja k  te, w  któ rych  uczestniczymy.

rn h if ł»1 D CURVEN — >>ploukh and Pasture“ Wyd Cobbett Press London. y

i S & L t t  1 °  CaZ pierwszy człowiek poznał
rza t’  J a S l  hvł kę uPra w y ,,roh i hodowli zw ie­rząt. ja k ie  były pierwsze rośliny i zwierzęta któ

r z ę d z i a t r ^ ^ h  f k ie  b y ły  j e J S t e S Ł 1̂
g1wantaPoa y  • Jakl by ł r0ZW0J umiejętności posłu­g iwania się mmi? Na wszystkie te pytan ia  odDo-
r ada kSlązka Cecil Curven’a. napisana żywo i i n ­
teresująco, opatrzona ponadto licznym i ilus trac ja ­
m i N ajw ięcej uwagi poświęca autor rozwoiow i 
ro ln ic tw a  w  północno -  zachodniej Europie Osobne 
rozdziały tra k tu ją  o zbiorach płodów ro lnych i  m ł i !

LEOPOLD TYR M A N D  — Hotel A n sear WvH i
Gustowski, Poznań. Str. 180 ce n i 380 zł "  Z '
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